
T Y G O D N I K  S PO Ł E C Z NO* K U ŁT U RAIM Y R O K  X I V

W PRZEDZJAZDOWEJ 
DYSKUSJI

W tych dniach ogłoszono Wytyczne K C  PZPR na VI Zjazd 
partii -  „O  dalszy socjalistyczny rozwój Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej". Dokument ten powinien stać się przedmiotem wnik­
liwej i twórczej debaty w szerokich kręgach społeczeństwa. 
,,Odgłosy" zwróciły się do przedstawicieli świata kultury i sztuki 
w Łodzi, z prośbą o krótką wypowiedź na temat:

„ C O  W ZWIĄZKU Z O G ŁO SZO N YM I W YTYCZNYMI KC  
PZPR W SPRAWIE RO ZW O JU PRL UWAŻA PAN ZA NAJ­
ISTOTNIEJSZE W DZIEDZINIE, KTÓRĄ PAN REPREZENTUJE?”

MACIEJ JÓ ZEF KO N O N O W ICZ

Nad Niemnem. 

Szczarą, Wilią

em

W O JCIECH  DRYGAS

PREZES ŁÓDZKIEGO ODDZIAŁU 
STOWARZYSZENIA 

DZIENNIKARZY POLSKICH

Dla naszego dziennikarskiego śro­
dowiska kwestie najistotniejsze — 
to rzetelność w poznawaniu spraw, 
które poruszamy, zrywanie z u- 
tartymi schematami. A także więk­
sze niż dotąd związanie z Czy­
telnikiem, głównie poprzez pisanie 
o najżywotniejszych sprawach, 
obchodzących społeczeństwo. Jak 
wiadomo, dziennikarze byli nie­
jako prekursorami odnowy — da­
wali niejednokrotnie wyraz po­
trzebie zmian. Życie poszło dalej 
— zasadnicze zmiany stały się 
faktem i obecnie odczuwamy po­
trzebę nowych form, przełamywar 
nia schematów...

W iemy bowiem l  badań socjo­
logicznych, że czytelnik prasy od­
czuwa obecnie niedosyt przy lek­
turze gazet. Czytelnik żąda od 
nas głównie komentarza, chce 
znać zd&mie, opinię — taki ko­
mentarz muszą dawać dzien­
nikarze, którzy — jak to zostało 
mocno podkreślone, są działacza­
mi, pracownikami aparatu poli­
tycznego.

W  toczącej się obecnie dyskusji 
nad Wytycznymi przed V I Z jaz­
dem PZPR rola dziennikarzy nie 
polega wyłącznie na przekazywa­
niu toku owej dyskusji, Informo­
waniu o niej. Dyskusja toczy się 
bowiem także w naszym środowi­
sku, także dziennikarze są czyn­
nymi jej uczestnikami, jako ludzie 
pióra 1 dziwlacze partyjni.

Dalszy ciqg na str. 3

Z wakacyjnego notatnika

T o były chyba wakacje stule­
cia. Z wielu względów. Wy­
jeżdżałem z Polski, odzianej 
w  odświętne szaty — w  dniu 22 

lipca. Słońce, upał, bezchmurne 
niebo. I taka była już pogoda przez 
cały miesiąc, bez kropli deszczu, 
bez strzępka obłoku i na Białoru­
si, i na Litwie, l na Ukrainie. A 
jak słyszałem — również i w Pol­
sce. Jazda pociągiem z Warszawy 
do Grodna trwała zaledwie kilka 
godzin. Krócej, n iż do Krakowa, 
Wrocławia czy Gdańska. Stąd i 
brutalna, komiczna demaskacja 
zmyłkl psychologicznej, owego na­
stawienia się, szykowania na pod­
róż „za granicę”.

Grodno zaskakuje swą Innością 
l swoistym wdziękiem niezbyt 
wielkiego miasta. Niemen niezbyt 
tu ładny i szeroki, szary 1 oswojo­
ny miastem, rozdziela je na dwie 
części. Jedna z nich, ta stara i 
śródmiejska, w  wielu fragmentach 
przypomina Grodno sprzed wojny. 
Niewysokie domy i domki w pias- 
kowoszarym kolorycie, trochę no­
woczesnych gmachów 1 magazy­
nów, ulice osadzone drzewami, 
pomnik Orzeszkowej, domek w 
którym mieszkała (dziś mieści się 
tu skromne muzeum pamiątek,

związanych z życiem i twórczoś­
cią autorki Nad Niemnem oraz 
skromna siedziba oddziału Związ­
ku Pisarzy i biblioteka). Vis a vis 
parku z rojnym od dzieci placem 
uciech: karuzele, diabelskie koła, 
samochodziki. Obok muszla kon­
certowa, parkiet, melodie z głośni­
ka — często-gęsto piosenki p®l- 
skich zespołów „Czerwone gitary”, 
„Skaldowie”, „Trubadurzy”...

Druga część miasta, po tamtej 
stronie Niemna, to duża, rozległa 
dzielnica, która wyrosła już po 
wojnie. Skupiska nowych bloków 
mieszkalnych, szerokie ulice, 
mniej zadrzewione, ot, podobnie 
jak u nas w rozrastających się 
miastach. Nie mam zamiaru pisać 
przewodnika dla turystów. Pomi­
jam więc wiele ciekawostek hi­
storycznych, czy współczesnych te­
go wojewódzkiego miasta. Trzeba 
wszak wiedzieć polskiemu turyś­
cie, że w wysoko, tuż nad Niem­
nem wzniesionym zamku króla 
Batorego mieści się dziś interesu­
jące muzeum regionalne pełne po­
loniców, z częścią archeologiczjio- 
-historyczną, bogatym działem fau­
ny i flory, ciekawym działem 
sztuki regionalnej. Tak liczni dziś 
miłośnicy „staroci’; znajdą tu pięk­

ne przedmioty z wnętrz dworków 
szlacheckich: świeczniki, kandela­
bry, pasy sluckie, broń, tabakiery, 
konterfekty Kościuszki, miniatury, 
porcelanę itp.

Wśród kilku świątyń (kościołów 
i cerkwi) — o jednej choć kilka 
słów, jako że za dwa miesiące 
zwiąże się ona z zapowiedzianą 
beatyfikacją męczennika z Oświę­
cimia. Tu w Grodnie, przy koście­
le pobernardyńskim, działał przez 
dwa lata o. Maksymilian Kolbe.

Choć czas urlopowy i szatańskie 
upały, zastałem przecież i złoży­
łem wizytę dwojgu pisarzom: 
Aliaksiejowi Karpiukowi i Danu­
cie Biczel-Zahmietawej. A. Kar­
piuk, to autor m. in. wielokrotnie 
wznawianej i tłumaczonej (szkoda, 
że nie na polski) Puszczańskiej 
Odysseji 1 Danuty oraz zapowia­
danej obszernie w telewizji nowej 
powieści, tkwiącej tematem w 
dwudziestoleciu międzywojennym. 
Warto byłoby zainteresować wy­
dawców polskich jego powieścia­
mi. Szczególnie, moim zdaniem, 
zaleca się dla polskich czytelni-
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Wznowione po wieloletniej prze­
rwie spotkanie członków Sekreta­
riatu KC PZPR z I sekretarzami 
Komitetów Powiatowych, Dzielni­
cowych i Zakładowych z najwięk­
szych naszych fabryk, w którym 
brali udział również I sekretarze 
KW  — można w zasadzie uznać 
za oficjalne zapoczątkowanie kam­
panii przedzjazdowej. Referat Ed­
warda Gierka (z jego treścią za­
poznały czytelników radio, telewi­
zja i prasa codzienna) stał się pod­
stawą interesującej, otwartej dys­
kusji. Zgłosiło się do niej wielo­
krotnie więcej osób, niż ze wzglę­
dów technicznych mogło zabrać 
glos. Ale niemal wszyscy swoje 
uwagi i spostrzeżenia przekazali 
do protokołu. Zostaną więc w peł­
ni wykorzystane.

Co wykazała ta żywa wymiana 
poglądów?

Partia przedstawiła społeczeń­
stwu program społeczno-ekonomi­
cznego rozwoju kraju. Skonstruo­
wano go tak, aby w miarę na­
szych możliwości, jak najpełniej 
zaspokajane były materialne i kul­
turalne potrzeby ludzi pracy. Cen­
tralną sprawę stanowi więc czło­
wiek — jego warunki życia i jego 
osobiste aspiracje. Wszystkie inne 
zadania podporządkowane zostały 
temu nadrzędnemu celowi. Partia 
z żelazną konsekwencją podtrzy­

muje zatem ! rozwija zadania, wy­
znaczone przez V II i V III plenar­
ne posiedzenia KC. Zresztą zapre­
zentowany w przedzjazdowych wy­
tycznych program ma swe wspar­
cie w 9-miesięcznej praktyce.

O wcieleniu w życie przedsta­
wionych zamierzeń decydować bę­
dzie całe społeczeństwo. To zaś 
wymaga zapalenia przysłowiowego 
zielonego światła dla wszystkich 
uzasadnionych inicjatyw społecz­
nych. Było i jest ich .niemało. Mó­
wili o tym sekretarze Komitetów 
Powiatowych i Dzielnicowych (tak­
że z Lodzi i województwa łódz­
kiego), przytaczając wiele przy­
kładów gospodarskiego rozwiązy­
wania nabrzmiałych latami pro­
blemów. Ale mówili również o 
tym, co Inicjatywy te gasi i znie­
chęca do wspólnego działania. Za­
stanawiali się, jak szybko i sku­
tecznie usunąć te przeszkody. I to 
był pierwszy wątek dyskusji. Dru­
gi — dotyczył bezpośrednio stylu 1 
metod partyjnego działania. Miesz­
kańcy miast i wsi patrzą często na 
partię i władzę ludową przez pry­
zmat pracy najbliższych im ogniw 
partyjnych i administracyjnych. I 
wcale nierzadko dostrzegają różni­
ce między tym, co głoszą władze 
centralne i swymi decyzjami wpro­
wadzają w życie, a praktyką 
wspomnianych ogniw. Dzieje się 
tak dlatego, gdyż w mechanizmie 
działania pozostało jeszcze wiele 
szablonów, utartych dróg postępo­
wania. Dyskutowano o tym z tro­
ską, podkreślając konieczność 
uczenia się nowych form pracy.

Narada, jak powiedział na jej 
zakończenie Edward Gierek, była 
dobrym początkiem przedzjazdo­
wej dyskusji. I sekretarz KĆ wy­

raził przekonanie, że tej ostatniej 
towarzyszyć będzie wszechstronne 
działanie całej partii, wszystkich 
jej instancji. I że będzie to działa­
nie wyzwalające energię i inicja­
tywę ludzi pracy, ujawniające re­
zerwy materialne, organizacyjne 1 
moralno-polityczne. W dyskusji nad 
programem rozwoju Polski od 
wszystkich bowiem oczekuje się 
spełnienia obywatelskiego obo­
wiązku — dobrej pracy i pomy­
słowości.

Ich przejawem jest rozwijający 
się Czyn Zjazdowy. Z pierwszych 
meldunków wynika, jak wiele ma­
my jeszcze niewykorzystanych 
możliwości. Zresztą — nie tylko 
w tej dziedzinie.

Jeszczk nie zeszły z łamów pra­
sy komentarze na temat berliń­
skiego porozumienia czterech wiel­
kich mocarstw, a już uwagę ob­
serwatorów politycznych przykuła 
zapowiedź wizyty w Związku Ra­
dzieckim kanclerza Brandta. W 
ślad za nim  udać ma się do Mo­
ś/wy minister Spraw Zagranicz­
nych — Scheel. W Bonn podano 
ponadto do wiadomości, że także 
przywódca frakcji parlamentarnej 
CDU/CSU — Barzel przyjął ra­
dzieckie zaproszenie, skierowane 
pod jego adresem w lipcu.

Zapowiedź podróży Brandta

przypomniała komentatorom, ie w 
trakcie podpisywania układu ZSRR
— NRF w sierpniu ub. roku obie 
strony wyraziły gotowość konty­
nuowania rozmów o dalszej nor­
malizacji wzajemnych stosunków. 
Teraz, kiedy podpisane zostało ra- 
mowę porozumienie na temat Ber­
lina i toczą się rozmowy przed­
stawicieli obu państw niemieckich, 
uznano, że powstały warunki do 
nawiązania dialogu. Zdaniem rze­
cznika rządu NRF, tematem nr 1, 
najbliższych rozmów będzie kwe­
stia współpracy państw europej­
skich w związku z inicjatywą kra­
jów socjalistycznych zwołania kon­
ferencji ogólnoeuropejskiej. Dru­
gim tematem m ają być stosunki 
dwustronne, a w tym układ han­
dlowy i porozumienia o komuni­
kacji lotniczej. Sam kanclerz na 
konferencji prasowej potwierdził, 
iż po spotkaniu z przywódcami 
radzieckimi może dojść do kilku 
konkretnych porozumień. „Jeśli 
czterem mocarstwom — powie­
dział — udało się uzgodnić sipe 
punkty widzenia na tak trudną 
sprawę, jaką jest problem Berlina, 
to można mieć usprawiedliwione 
nadzieje na osiągnięcie postępu w 
innych problemaęh, wymagających 
rozwiązania w stosunkach Wschód
— Zachód".

Jednym z ważnych dla Europy 
problemów jest właściwe ukształ­
towanie stosunków między NRD i 
NRF. Temu wychodzi naprzeciw 
nowa inicjatywa rządu Finlandii. 
Ostatnio podano oficjalnie do wia­
domości, że rząd ten wszedł w 
kontakt l z NRD i z NRF w celu 
nawiązania stosunków z obu pań­
stwami niemieckimi. Decyzję tę 
powzięto „w związku z zapocząt­

kowaną ostatnio w polityce euro-
pejskiej pozytywną tendencją w 
kierunku rozładowania napięcia i 
nowych trwałych rozwiązań pro­
blemów Europy". Inicjatywa fiń ­
ska nabiera szczególnego znacze­
nia, jeśli przypomnimy rolę, jaką 
kraj ten. odgrywa w torowaniu 
drogi europejskiej konferencji na 
temat bezpieczeństwa i współpra­
cy.

Jesień w polityce światowej za­
powiada się niezwykle ciekawie. 
W najbliższym czasie dojdzie naj­
prawdopodobniej do wielu intere­
sujących wizyt i rozmów. Do ta­
kich zaliczyć można zapoiviedzia- 
ną już wizytę przywódców ra­
dzieckich we Francji i oczekiwaną 
w Jugosławii, podróże radzieckie­
go premiera do Kanady i Algierii, 
a nieco później także do Danii i 
Norwegii. Dużą wagę przywiązu­
je się ponadto do wizyty przewod­
niczącego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR w Wietnamie.

Tradycyjnie rozpoczynająca się 
we wrześniu sesja Zgromadzenia 
Ogólnego NZ może stać się oka­
zją do spotkania niektórych czo­
łowych mężów stanu. To przypusz­
czenie wiąże się m. in. z radziecką 
propozycją przedyskutowania moż­
liwości zwołania światowej konfe­
rencji na rzecz rozbrojenia.

Przewiduje się, że także jeslenią 
dojdzie do wizyty Nixona w Pe­
kinie oraz wielu spotkań prezy­
denta USA z europejskimi sojusz­
nikami Stanów Zjednoczonych.

Tak więc najbliższe miesiące w i­
ną pod znakiem bezpośredniej dy­
plomacji — krzyżujących się spot­
kań i rozmów.

W. SŁAW SKI

Opiumowa wojna
„RAMPARTS” — SAN FRANCISCO

Dokończenie 
Z poprzedniego numeru

Niedawno w tygodniku 
„Far Eastern Economic Re- 
view”, wychodzącym w 
Hongkongu, ukazała się in­
formacja Carla Stocka, w 
której czytamy: „Ośmiu 
dziennikarzy, a w tej licz­
bie i ja, dostało się na te­
ren Longczen 130 km od 
Vientiane. Widzieliśmy taim, 
jak na samoloty bombardu­
jące „T-28 pilotowane 
przez amerykańskich lotni­
ków, ładowano opium, w i­
dzieliśmy uzbrojonych agen­
tów CIA. gawędzących z 
syjamskimi żołnierzami, a 
obok skrzynki z surowcem 
opium. Longczen jest tak 
z&tkonspirowany, iż w ubie­
głym roku nie wpuszczono 
tutaj nawet attache praso­
wego ambasady USA w 
Vientiane oraz przedstawi­
ciela amerykańskiego urzę­
du pomocy dla zagranicy. 
CIA nie tylko otacza opie­
ką handel opium w Long­
czen, ale także czuwa nad 
bezpieczeństwem powietrz­
nego transportu narkoty­
ków".

W pewnym okresie czasu, 
w handlu opium pośredni­
czyli głównie członkowie 
korsykańskiej mafii. W tej 
częśctl świata, gdzie naj­
większą trudność stanowi 
transport nielegalnego towa­
ru, Korsykańczycy odegrali 
wiodącą rolę dzięki swoim 
sam olotom-star uszkom, pa­
miętającym czasy II wojny 
światowej. Ale po roku 
1963, w miarę, jak wojna 
domowa w Laosie przybie­
rała na sile, korsykańska 
„motylowa flota” musiała 
się stopniowo wycofywać z 
gry, aż któregoś dnia góra­
le Meo pozostali bez środ­
ków transportu opium. Wy­
tworzoną próżnię wypełniły 
natychmiast królewskie woj­
skowe siły powietrzne Lao­
su, które dostarczane im 
przez Stany Zjednoczone 
śmigłowce i samoloty uży­
ły nie tylko do walki prze­
ciwko partyzantom, ale rów­
nież do przemytu narkoty­

ków. Taką współpracę 
Vientiane i Waszyngtonu 
dyktowały względy natury 
politycznej. Po rozpad zje 
laotańskiego rządu koalicyj­
nego, wojna domowa w tym 
kraju rozgorzała z nową si­
łą. USA liczyły, iż dzięki 
wznowieniu transportu o- 
pium górale, wyszkoleni 1 
uzbrojeni przez CIA, chęt­
niej wezmą udział w ope­
racjach wojennych przeciw­
ko oddziałom Patet Lao. O- 
pium okazało się ekonomi­
czną bazą, która scemento- 
wala tę współpracę bardziej 
skutecznie, niż antykomuni­
styczna ideologia.

Longczen stał się z cza­
sem głównym punktem 
przerzutowym przemytu o- 
pium w Laosie. Pupil CIA
— gen. Wang Pao — nie­
gdyś oficer francuskich 
wojsk kolonialnych, a obec­
nie dowódca „tajnej arm ii” 
górali Meo — używa do 
transportu opium do Long­
czen śmigłowców i samolo­
tów, dostarczanych przez 
Stany Zjednoczone. Część o- 
pium magazynowanego w 
Longczen, przewozi się sa­
molotami królewskich sił 
zbrojnych do Vientiane. 

Tam nabywają je chińscy 
kupcy i z kolei przerzucają 
opium do Sajgonu lub do 
określonych miejscowości na 
wybrzeżu morskim. Część 
narkotyków szmugluje się 
do południowego Wietnamu, 
wprost z Longczen. Gen. 
Wang Pao korzysta również 
z usług kompanii lotniczej 
..Slenkung Airways", będą­
cej na usługach CIA. W bie­
żącym roku handel opium 
w Laosie osiągnął niebywa­
ły rozmach. Poczynając od 
1950 roku, produkcja tego 
narkotyku szybko rosła i o- 
becnie wynosi ona od 175 
do 200 ton rocznie. Oprócz 
tego przez terytorium Lao­
su przewozi się corocznie 
około 400 ton birmańskiego 
1 od 50 do 100 ton syjam­
skiego opiur" Opium ozło­
ciło laotańską „elitę”, CIA, 
Korsykańczyków oraz wielu 
innych kombinatorów, ale 
stało się przekleństwem dla 
plemienia Meo.

Pajęcza sieć narkotyków, 
w którą wpadły pewne re­
jony Birmy, Syjamu, Laosu 
i południowego Wietnamu 
jest niesłychanie precyzyjna 
i przemyślana znakomicie. 
Zaplątały się w nią nawet 
rządy, znajdujące się hen, 
za górami za lasami, od na­
palmem spalonych dżungli 
Indochin.

Trasę przemytu: Vientia- 
ne — Sajgon uważa się za 
główną arterię kontraban­
dy. Samoloty z ładunkiem 
opium lądują zazwyczaj w 
porcie lotniczym Tanszon- 
niat, pod Sajgonem. W od­
dalonym kącie lądowiska 
czekają na nie zaufani lu ­
dzie. Bezpieczeństwo opera­
cji przemytu gwarantuje 
miejscowa policja. Znaczna 
część opium i heroiny pozo­
staje w Sajgonie, gdzie nar­
kotyki sprzedaje się amery­
kańskim wojskowym, a tak­
że rozprowadza się po ca­
łym południowym Wietna­
mie, w szczególności zaś 
wśród głównych i stałych 
odbiorców — żołnierzy ame­
rykańskich baz wojennych.

Dziennikarka, Gloria Em- 
merson, z Cansas City pi­
sze: „W sztabie brygady w 
Longbin przyznają, że w 
heroinie zasmakowało ' 20 
procent licznego składu tej 
jednostki. Prawą ręką moż­
na oddawać honory wojsko­
we oficerowi, otrzymując 
jednocześnie zastrzyk hero­
iny w lewą — powiedział 
mi pewien żołnierz. Wzdłuż 
całej 25-kilometrowej drogi 
od Bienhoa aż do samego 
Sajgonu jest pełno sklepi­
ków, w których — o czym 
bez trudu przekonałam się 
sama — można swobodnie 
nabyć heroinę po trzy dola­
ry za porcję”.

W ponurej historii kon­
trabandy narkotykami „wio­
dącą” rolę odegrała, w koń­
cu lat pięćdziesiątych i po­
czątku sześćdziesiątych, ów­
czesna „pierwsza dama” Saj­
gonu, madame Niu (żona 
brata „prezydenta” Pł. W iet­
namu, Ngo Dinh Diema — 
red.). Trzymała ona w 
swoich rękach cały transport 
opium w Południowym Wiet 
namie. Pani Niu przebywa 
w „splendid isolation” swej 
paryskiej rezydencji i do 
dzisiejszego dnia utrzymuje 
stare kontakty. Zdołała na­
wet zastraszyć pewnego a- 
merykańskiego wydawcę 1 
zmusić go do zaniechania 
publikacji kompromitującej 
ją  książki.

Historia opiumowego biz­
nesu sięga czasów reżimu 
francuskiej marionetki — 
£ao  Daia. On to właśnie po­

wierzył stanowisko szefa po­
licji niejakiemu Bai Vieno- 
wi, powiązanemu ze światem 
przestępczym. Bal Vien trzy­
mał w swym ręku nie tylko 
tajne domy gry i handel nar 
kotykami, ale i — co jest 
szczególnie ważne — kontro­
lował chińską dzielnicę Cho- 
lon. Bao Dai i jego prote­
gowani zostali usunięci od 
władzy w 1954 roku przez 
Ngo Dinh Niu, brata Ngo 
Dinh Diema. Pozostawiwszy 
sobie służbę bezpieczeństwa, 
Niu rozciągnął absolutną 
władzę nad rynkiem narko­
tyków. W czasie gdy rodzi­
na Niu umacniała swą po­
zycję w kraju, w aparacie 
wojskowym pojawił się nie­
pozorny człowieczek, który 
z biegiem czasu nie tylko 
podporządkował sobie saj- 
gońskie wojskowe siły po­
wietrzne, i koniec końców 
zasiadł w fotelu „prezyden­
ckim”, ale również zagarnął 
cały handel podziemny w 
Płd. Wietnamie. Był to zna­
ny nam dziś dobrze... Nguyen 
Kao Ky (szykuje się obecnie 
do objęcia stanowiska „pre­
zydenta” Płd. W ietnamu — 
red.), który powrócił wów­
czas z Algierii i został m ia­
nowany szefem lotnictwa 
transportowego.

W jakim  momencie naw ią­
zał Ky „handlowy” kontakt 
z Niu — nie wiadomo, dość 
że w końcu lat pięćdziesią­
tych stał się ważną figurą 
w sajgońskiej „elicie”. Oto, 
jak opisuje jego ówczesny 
styl życia dymisjowany puł­
kownik piechoty morskiej 
USA, W illiam  Corsson: „Ky 
był zaledwie pułkownikiem 
lotnictwa, ale urządzał wy­
stawne przyjęcia na dachu 
hotelu „Caravelle” w Sajgo­
nie. Te kosztowne obiady da­
wały nam dużo do myślenia, 
gdyż nie wiadomo było, 
skąd Ky czerpał na to pie­
niądze”. Źródła dochodów 
Ky stały się wiadome w 
1968 roku, kiedy amerykań­
ski senator, Ernest Grun- 
ning, poinformował senat, że 
Ky z polecenia CIA, prze­
rzucał dywersantów do pół­
nocnego Wietnamu. Senator 
powiedział też, że w końcu 
Ky i jego ekipa zostali od­
sunięci od tych operacji, kie­
dy przyłapano ich na prze­
mycaniu opium z Laosu do 
Sajgonu. Niektórzy obserwa­
torzy wyrażają opinię, że po 
zdobyciu władzy w 1965 ro­
ku, obecny „wiceprezydent”. 
Ky, pohamował swoje 
apetyty w handlu opium. 
Jednakże w Sajgonie było 
tajemnicą poliszynela, iż żo­
na Kao Ky, (wciąż mowa o 

obecnym „wiceprezydencie”

reżimu sajgońskiego — red.), 
która odziedziczyła po ma­
dame Niu tytuł „pierwszej 
damy” w kraju, osobiście 
handlowała opium z księ­
ciem laotańskim Bun 
Umem. Ponadto, jak utrzy­
muje pewien wyższy sajgoń- 
ski funkcjonariusz wojsko­
wy, Ky nawet wtedy, gdy 
stał się już „głową państwa” 
nadal szmuglował narkotyki 
z Pleiku do Sajgonu, partia­
mi po 2—3 tony.

Wartość obrotu handlowe­
go narkotykami w Indochi- 
nach waha się w granicach 
od 250 do 500 milionów do­
larów rocznie. Nigdy przed 
tym rejon ten nie zajmował 
tak eksponowanego miejsca 
w światowym przemycie nar 
kotyków. Tradycyjne drogi 
szmuglu opium i heroiny 
wiodły niegdyś z Turcji, z 
Iranu i Chin. Dalszego prze­
robu tych narkotyków doko­
nywano w Marsylii. Śród­
ziemnomorskie drogi tej 
kontrabandy kontrolowała 
korsykańska mafia, powiąza­
na z tej miary królami pod­
ziemnego świata USA, co Lu- 
ciano, który sprzedawał nar­
kotyki w murzyńskich get­
tach. Jednakże, wraz z roz­
szerzaniem się amerykań­
skich wpływów w basenie 
Oceanu Spokojnego, w geo­
grafii światowego handlu o- 
pium zaszły kolosalne zmia­
ny, zarówno w sferze hodo­
wli surowca, jak ł dróg prze 
mytu.

Według opinii ekspertów 
ONZ, od 1966 roku, 80 pro­
cent nielegalnie sprzedanego 
opium (1200 ton) pochodzi­

ło z południowo-wschodniej 
Azji. Stwierdzenie to całko­
wicie obala sugestie oficjal­
nych czynników USA, iż 
głównym ogniskiem kontra­
bandy jest Bliski Wschód.

Uzasadniać rozkwit kon­
trabandy opium w Indochi- 
nach wyłącznie korupcją o- 
kreślonych kół byłoby ślizga­
niem się po powierzchni te­
go problemu. Eksterminacja 
plemienia Meo, wyparcie 
korsykańskiej „Air-Opium” 
przez podporządkowaną CIA 
~  „Air-America”, przemyt­
nicze kombinacje czangkai- 
szekowców, udział w handlu 
narkotykami takich rzeczni­
ków amerykańskiej demo­
kracji, jak Niu i Ky — to 
tylko pozorne przejawy o 
wiele bardziej głębokiego

procesu. Tradycyjne drogi 
przemytu opium (Bliski 
Wschód — Zach. Europa) za­
stąpił nowy system rynku 
podziemnego, wciąż unowo­
cześniany. Struktura organi­
zacyjna kontrabandy o- 
pium została najpierw 
zburzona, a następnie 
zbudowana od podstaw, zgod 
nie z potrzebami strategii 
USA w tej części świata. 
Polega ona na stopniowym 
rozszerzaniu amerykańskiego 
panowania nad całym konty­
nentem azjatyckim, w Inte­
resie kół, które dążą do 
przekształcenia Indochin w 
„przedsionek Chin”.

Geograficzne przemie­
szczenie światowego handlu 
narkotykami w stronę In ­
dochin jest odwrotną stro­
ną amerykańskiej interwen­
cji w wewnętrzne sprawy 
narodów tego półwyspu. 
Stany Zjednoczone przynio­
sły z sobą do Indochin lu­
dobójstwo i korupcję. Arma­
dy amerykańskich samolo­
tów zrzucają bomby na bez­
bronną ludność. Amerykań­
scy doradcy stworzyli i wy­
szkolili marionetkowe woj­
ska. W obfitości pojawiły się 
spelunki 1 zbrodnie wzoro­
wane na amerykańskim sty­
lu życia. Nielegalny handel 
narkotykami otrzymał teraz 
nowy impuls: został usyste­
matyzowany, oparty na ba­
zie najwyższej techniki, tran 
sport odebrano Korsykańczy- 
kom — amatorom i oddano 
w ręce specjalistów. Sło­
wem zajęli się tym fachow­
cy wysokiej klasy. Ubocz­
nym produktem wojennej 
eskalacji Stanów Zjednoczo­
nych w Indochinach jest 
stworzenie niezwykle pomy­
ślnych warunków dla roz­
kwitu kontrabandy.

„Brudna wojna”, na zasa­
dzie bumerangu, wraca i u- 
derza w Stany Zjednoczone. 
Toczy się po ulicach wzbu­
rzonych gett miejskich, za­
gnieździła się w samych 
przedmieściach. Heroina sta­
ła się nową. ciężką chorobą 
Ameryki. Strasznym nie­
szczęściem matek, które od­
najdują ślady ukłuć na rę­
kach swych córek, nieszczę- 
sciem ojców wpadających w 
bezsilną wściekłość, kiedy 
widzą synów powracających 
z wojny ze strzykawką, ja ­
ko jedynym, niezapomnia­
nym wspomnieniem...
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W przedzjazdowej dyskusji
(Dalszy ciqg ze str. 1)

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

PISARZ

PREZES ŁÓDZKIEGO ODDZIAŁU 

ZW IĄZKU LITERATÓW 

POLSKICH,

Zasadnicza rola literatury — 

zwłaszcza teraz — nie leży w 

warstwie skandali, zdrad itp. Po 

tych wstrząsach, których byliśmy 

świadkami i które nas wszyst­

kich dotykały, potrzebna jest li­

teratura w wymiarze wielkiego 

moralitetu. Właśnie dziś taka li­

teratura jest potrzebna najbar­

dziej.

Chodzi tu nie tyle o obrachun­

ki z ludźmi, ile o poważny obra­

chunek moralny. Chodzi o wy­

mierzenie stosunku do samego 

siebie, pracy, ambicji. Na przekór 

cwaniactwu, na przekór imitatoi- 

stwu w literaturze i obok niej.

Tyle spraw tkwi-w nurcie spo­

łecznego życia! Trzeba'w ięc się­

gać do problematyki kraju, naro­

du, Współczesności... Bo przecież 

od cza^u literackich .obrachunków 

moralnych, wynikłych ze sprze­

ciwu ' wobec faszyzmu i wojny — 

tak mało było książek podejmu­

jących wielkie tematy moralne na­

szych czasów, współczesności.

Jako wydawca i jako pisarz 

Widzę pilną potrzebę takiej lite­

ratury Właśnie • teraz jest szansa 

.1 konieczność podjęcia prób lite­

rackich w wymiarze moralitetu 

czasów, w których żyjemy.

BENON iM fe SK l
PREZES ŁÓDZK IEGO ODDZIAŁU 

ZPAP

Punkt 120 „Wytycznych KC 
PZPR na VI Zjazd partii”, któ­
ry mówi, że jednym z głównych 
założeń polityki kulturalnej jest 
„upowszechnianie najbardziej war­

tościowych treści kultury ogólno­
ludzkiej1’ ma dla łódzkiego środo­
wiska plastyków istotne znacze­
nie. Do tej pory bowiem warun­
ki upowszechniania plastyki w 
Łodzi są żałosne. Jakże można 
mówić o upowszechnianiu plasty­
ki wśród społeczeństwa, skoro 
przez 25 lat nie mogliśmy się do­
bić o stworzenie w mieście gale­
rii sztuki? A przecież galeria taka 
stwarza możliwość nie tylko pre­
zentowania naszej twórczości spo­
łeczeństwu, ale także pozwala 
każdemu artyście sprawdzić war­
tość swojej twórczości w bezpo­
średnim kontakcie z odbiorcą.

W łódzkim oddziale ZPAP jest 
ponad 300-osobowa sekcja projek­
tantów przemysłowych. Istnieje 
zatem konieczność organizowania 
także wystaw projektów. Co rcUiu 
robimy okręgową wystawę sztu­
ki użytkowej, ale to nie wystar­
cza. Co trzy lata będą się odby­
wać wystawy wzorów tkanin 
i gotowych produktów. Przy od­
powiednich warunkach lokalo­
wych, jakie daje galeria, można 
by jednocześnie zorganizować 
giełde wzorów dla kontrahentów 
zagranicznych i nadać tej: impre­
zie charakter międzynarodowy. 
Byłaby to więc ogromna szansa 
nie tylko dla Lodzi, ale i dla Pol­
ski.

W Lodzi kilka razy w roku od­
bywa się giełda tkanin w Pałacu 
Sportowym i za każdym razem 
wydaje się duże pieniądze na ste­
laż, niszczony natychmiast po gieł­
dzie, Gdyby na przykład wybudo­
wać galerię wspólnie z Minister­
stwem Przemysłu Lekkiego. to 
przy odpowiednim porozumieniu, 
korzyści wyniosłoby i minister­
stwo i łódzcy plastycy.

Wreszcie przypomnę, że na ple­
narnej sesji Rady Narodowej m. 
Lodzi w 1969 roku zapadła decy­
zja o budowie galerii. Mam na­
dzieję, a upoważnia mnie do te­
go tekst Wytycznych KC PZPR, 
że ta paląca dla nas sprawa zo­
stanie pozytywnie rozwiązana.

Ostatnia sprawa, którą chcę' tu 
ponilzyć. to uporządkowanie pa­
radoksalnych przepisów ' celnych 
przy wywozie np. obrazu współ­
czesnego malarza. Pomijając już 
tu aspekt ekonomiczny, pamiętaj­
my, że jest to przede wszystkim 
szansa upowszechniania polskiej 
sztuki współczesnej poza granica­
mi kraju. I chyba szkoda tę 
szansę zaprzepaszczać.

ZENON PŁOSZAJ

REKTOR

PAŃSTWOWEJ WYŻSZEJ 

SZKOŁY MUZYCZNEJ 

W ŁODZI

Jednym z elementów upow­
szechniania kultury jest wycno- 
wame muzyczne społeczeństw a. 
Jeśli chcemy osiągnąć w tej dzie­
dzinie jakieś su&eesy, to muzycz­
ną eduttację trzeba zacząć od na j­
młodszych. Swego czasu w Lodzi 
Łódzkie Towarzystwo Muzyczne 
wraz z Filnarmontą zorganizowa­
ło koncerty dla maluchów. Kon­
certy w siposób przystępny wpro­
wadzały dzieci w św.at muzyki. 
Po kilku koncertacn zarzucono 
ijednak tę inicjatywę, ponieważ 
okazało się, że impreza nie przy­
nosi dochodu. Jest to nieporozu­
mienie,, bo ;eśli można tu mówić
0 dochodzie, to jedynym docho­
dem w tym przypadku może być 
tylko wykształcenie sob.e przez 
Filharmonię nowych i wdzięcz­

nych słuchaczy.
Jednym z elementów wychowa­

nia muzycznego powinno być 
stworzenie wlarunków dla rozwo­
ju  utalentowanej młodzieży. Nie­
zbędna jest ido tego właściwie 
zorganizowana sieć sizkół muzycz­
nych I i 11 stopnia. W Lodzi i 
województwie mamy takich szkól 
zaledwie jedenaście, podczas gdy 
na przykład w województwie, ka­
towickim jest ich 24. Pierwszym 
etapem w rozwoju sieci szkół 
muzycznych mogłoby być — wzo­
rem Warszawy -  tworzenie w 
wydzielonych szkołach klas mu­
zycznych dla uczniów z klas od
1 do IV. Wydaje mi się, że stwo­
rzyłoby. to iepsfze niż dotychczas 
warunki do wyławiania talentów 
oraz pozwoliłoby szukać ich 
wśród młodzieży robotniczej. W 
tej chw ili bowiem kształcimy 
przede wszystkim dzieci ze śro­
dowisk' inteligenckich.

Jako rektor Państwowej W yż­
szej Szkoły Muzycznej w Lodzi 
chciałbym zwrócić uwagę na 
fakt, że .jesteśmy jedyną w 
iu  w y S ą  szkolą muzyczną, któ­
ra hie ma ani własnego domu 
akademickiego, ani też własnej 
s a l i  koncertowej. A przecież sala 
koncertowa spełniałaby funkcje 
usługowe dla społeczeństwa i by­
łaby jednym z czvnników przy­
czyniających siię do upowszech­
niania muzyki. W tej dziedzinie 
sporo jest jeszcze do zrobienia. 
Ot. choćby świetlice i domy ku l­

tury, które zbyt jeszcze często 
idą na łatwiznę, proponując swo­
im odbiorcom nie zawsze najbar­
dziej wartościową muzykę. Ten 
sam grzech popełnia czesem i te­

lewizja.
Wśród wielu spraw, które są 

jeszcze do załatw ienia w życiu 
muzycznym, jedną z najp iln ie j­
szych ;ćst ustalenie zasad przy­
znawania emervtur dla muzyków, 
śpiewaków i 'tancerzy. Do dzii

nie jesteśmy w  stanie nikogcf 
przekonać, że śpiewak, który 
przekroczył pewną granicę wieku, 
a nie osiągnął jeszcze lat emery­
talnych, nie może dalej wykony­
wać swego zawodu i powinien 
wcześniej dostać emeryturę. Nie 
każe się przecież naszym zasłu­
żonym działaczom sportowym 
aby bronili barw klubowych i 
narodowych na zawodach sporto­

wych.
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W  związku z zamieszczo­
nym w Waszym Tygodniku 
nr 29 (713) z dnia 18.07. 1971 
roku artykułem redaktora 
Karola Badziaka pod tytu­
łem „Słodkie życie elity dia­
belskiego grodu” poruszają­
cym m. in. atmosferę pracy 
1 działalność niektórych osób 
zatrudnionych w jednost­
kach służby zdrowia i opieki 
społecznej pow. łęczyckiego. 
Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Łodzi in­
formuje. że przeprowadzone 
postępowanie wyjaśniające 
potwierdziło istnienie szere­
gu nieprawidłowości, które 
rzutowały na atmosferę pra­
cy, stosunki międzyludzkie, 
powodowały brak nadzoru 
organizacyjnego ze stropy po­
szczególnych osób zajm ują­
cych kierownicze stanowi­
ska i brak właściwego od­
działywania wychowawczego 
na podległy personel.

Mając na uwadze popra­
wę istniejącej sytuacji Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Łodzi wystąpi­
ło z odpowiednimi wnioska­
m i pokontrolnymi, w któ­
rych m. in. ustosunkowało 
się do pracy osób. co do 
których były zarzuty, zale­
cając dokonanie zmian ka­

drowych" w jednostkach 
służby zdrowia i opieki spo­
łecznej pow. łęczyckiego.

Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Łodzi 
wyraża przekonanie, iż po­
djęte kroki przyczynia się 
do poprawy działalności or- 
ganizacyjno-leczniczej oraz 
odbudują autorytet służby 
zdrowia wśród ludności po­
wiatu łęczyckiego.

Z-ca Przewodniczącego Prcz.
M IECZYSŁAW

AUGUSTYNIAK

DO REDAKCJI 

„ODGŁOSÓW”

Przeczytałem artykuł Zofii 
Tarnowskiej „Strach i od­
waga" z 35 nru „Odgłosów*’. 
Artykuł określony mianem 
dyskusyjnego. Przeczytałem 
jak wielu innych ludzi — 
czytelników Waszego pisma.
I chyba.’ odłożyłbym gazetę 
po przeczytaniu, tak jak ro­
biłem to wielekrotnie po 
zapoznaniu się z zagadnie­
niem, na którego roztrzą­
sanie wylano już wiele 
atramentu i farby drukar­
skiej na łamach chyba 
wszystkich .dzienników 1 
czasopism centralnych i te­
renowych w Polsce. Postą­
piłbym tak, gdyby nie bo­
gate doświadczenia wynie­
sione z urlopu, który spę­
dziłem odwiedzając spory 
kawałek naszego kraju. Nie­
stety, wsizystkie piękne 
miejscowości i zakątki,, bez 
względu na to, czy był to 
duży kurort w rodzaju Za­
kopanego, czy mała wioska, 
jak np. Narewka w woj. 
białostockim, miały jedną 
wspólną cechę: strach było

przejść ulicą czy drogą po 
zapadnięciu zmroku, a i w 
ciągu dnia częstokroć wola­
łem nie jeść obiadu, niż od­
ważyć się skorzystać z „go­
ścinności” gospody ludowej 
lub bufetu dworcowego. Nie, 
nie przesadzam. Ju ż  w 
pierwszym tygodniu waka­
cji, kiedy zdobyłem się na 
odwagę spożycia czegokol­
wiek w bufecie na dworcu 
w Gołdapi, tylko dzięki szyb 
kim  nogom uszedłem cało. 
Powód? Ośmieliłem się za­
protestować, kiedy zostałem 
oblany cuchnącym piwskiem 
przez „miejscowego”. Po k il­
ku dniach nowym incyden­
tem tego typu powitało 
mnie Zakopane. Siedziałem 
w towarzystwie kolegi 1 
dwóch dziewcząt w barze 
mlecznym na Krupówkach, 
lokalu bardzo ruchliwym, 
przez który przewijają się 
setki urlopowiczów, pragną­
cych szybko i tanio zjeść 
smaczny n. b. posiłek i łu ­
dzących się, że przynajmniej 
tutaj będzie to możliwe bez 
zaczepek i wyzwisk pod­
chmielonych górali. Tak by­
ło tylko przez chwilę, do­
póki nie wtargnął pijany 
mężczyzna. Nie, nie zacze­
piał nikogo. Po prostu cho­
dził po sali 1 na całe gardło 
bluzgał najordynarniejszymi 
wyrazami. Zwrócona przez 
kolegę uwaga spowodowała 
nowy stek wyzwisk. Gdy pi­
jak stał się agresywniejszy, 
kolega wypchnął go z baru 
na ulicę. Po chwili awan­
turnik wrócił wrzeszcząc 
„Mnie za1 kark, zakopiań­
czyka, chłopca z gór, Pola­
ka” i znów ciskając ordy­
narne wyrazy i groźby pod 
adresem kolegi. Nie byłoby

w tym nic niezwykłego, 
gdyby nie fakt, że przybyły 
w chwilę polem m ilicjant 
nie zaczął... spisywać kolegi 
za ’ czynną napaść. Dopiero 
zdecydowana postawa i o- 
burzenie innych ludzi, 
obecnych w barze wyjaśni­
ły całą sprawę. Ale myli się 
każdy, myśląc, że awantur­
nika spotkała jakaś kara. 
Owszem, „karai napomnie­
nia” — m ilicjant skwitował 
cały incydent nakazem 
„idźcie do domu1’. Ktoś po­
wie, że to przypadek niety­
powy, ale podobnych można 
przytoczyć mnóstwo.

Ostatnio na łamach pra^ 
sy krakowskiej, a także 1 
innej pojawiły się artykuły
o wypadkach okradania 1 
pobicia turystów przez m iej­
scowych chuliganów. Taicie, 
wypadki zdarzały się w No­
wym Sączu, Szczawnicy i 
innych miejscowościach. Nł 
Podkarpaciu i nie tylko. 
Zdarzył się nawet przypadek,, 
zabicia jednego z napastni­
ków przez zaatakowanego 
w środku nocy i rozpaczli­
wie broniącego się chlopa'- 
ka biwakującego nad Du­
najcem. Zabójca mimo woli. 
Kto tu jest winien?

Te i setki innych przy­
kładów, z jakim i przecież 
każdy spokojny człowiek 
spotyka się niestety na co 
dzień, mówią same za sie­
bie. Dużo się pisze i mówi 
„dość pobłażania dla chuli­
ganów". A „bohaterowie” 
takich artykułów? Śmieją 
się już nie w kułak, śmieją 
się zapijaczoną gębą w 
twarz każdemu napotkane­
mu na drodze, a gaizetą z 
wydrukowanym artykuli­
kiem na ich temat .ow ija­

ją pustą juz butelkę, ty  
szkło nie pokaleczyło ich 
nieskażonych prącą łap gdy 
będą rozbijąli butelkę na 
głowie kogoś, kto^ośmieli się 
im przeciwstawić. I dlatego 
zgadzam. s<ię z. autorką .ar­
tykułu: podwoić patrole mi-, 
licyjne, ale samą milicja 
rzeczywiście niewiele pomo­
że, jeśli wyroki. Sądów i ko­
legiów za chuligaństwo (a 
najczęściej zwykły, bandy­
tyzm) będzie , się przyjmo­
wało z pogardliwym u- 
śmieszkiem na zapijaczonej 
gębie. Jeśli pobyt ‘ w wię­
zieniu traktować się będzie 
jako wypoczynek, jeśli dzie- 

'sięfeio—  czy dwudziestokrot­
ny nocleg w * Izbie Wytrzeź­
wień będzie dalej poWodem 
do dumy i splendorów w 
gronie' „ściętych krów". Tu 
są ' potrzebne nie półśrodki, 
nie „system wychowawczy”, 
ale metody ostre,- nawet 
drastyczne. Żeby stanowiły 
k'arę, żeby o d s t r a s  za  ł y 
i były o s t r z e ż e n i e m .

Nie szermujmy już kontrar­
gumentami o poniżaniu ka­
ranych, o naruszaniu godno­
ści ludzkiej. W stosunku do 
istot (bo nie wychodzi mi 
nazwanje bandziorów i zwy- 
rodniadców ludźmi), które 
działają bez żadnych skru­
pułów i takoż bez żądnych 
skrupułów poniżają ludzi, 
odbierają im zdrowie i ży­
cie. ‘ Może to truizm, ale 

. czas już najwyższy napraw­
dę ' uruchomić wszystkie 
środki w walce o s p o k o j ­
n e  u l i c e ,  o c a l o i f l  
n a s z y c h  g ł ó w  i k o ń ­
c z y n , '  I jeżeli projekt o 
obozach pracy p r z y m u ­
s o w e j  i p u b l i c z n e ]  
zostałby oddany pod pu­
bliczną dyskusję, obiema rę­
koma podpiszę się pod nim 
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T AK zwany szlag mnie trafił 
któregoś dnia na pewnej 
naradzie, gdy się dowie­
działem, że niemal na każdej bu­

dowie jest grupa — tak około 10 
— 15 proc. zatrudnionych — z któ­
rą nie wiadomo jak postępować, 
jak wychowywać i jak przeciw­
działać złu, które sieje. Te 15 
pix>c. świętuje „poniedziałki m u­
rarskie", w ciągu dnia parę razy 
„wyskakuje" na p iw 0 do poblis­
kiego sklepiku, rozpija całą zdro­
wą resztę, przychodzi do pracy 
kiedy chce — jednym słowem 
demoralizuje otoczenie.

Stwierdzał ten fakt jeden z se­
kretarzy partyjnych duiego przed-

dzlach. Więc często te doskonale 
urządzenia (dźwigi, koparki, wy- 
sokosprawne agregaty do różnych 
pracochłonnych czynności jtip.) 
pracują na pół-obrotach, bo trze­
ba dać zajęcie wszystkim „zapla­
nowanym" ludziom. A tymczasem 
10— 15 proc. spośród tych „zapla- 
nowanych“ najwyraźniej sobie 
bimba z roboty. Nie tylko bimba, 
ale i demoralizuje otoczenie.

A bimbanie jest kosztowne. Że­
by zapobiec huśtawkom kadro­
wym i ustabilizować zatrudnienie 
na placach budowy, w Łodzi 
wznosi się dwa hotele robotnicze. 
M a'ą one tylko przypadkowo 
przymiotnik „robotniczy1*, sugeru-

wiatu. To ci przypadkowi bim- 
bają sobie pracę — zwłaszcza la­
tem — łam ią plany robót na bu­
dowach.

Jest więc sposób na pewną 
stabilizację załóg, ale nie ma je­
szcze sposobu na owe 15 proc., 
które niby to pracuje, ale od 
środka drąży, systematycznie psu. 
jo nastrój rzetelnego wysiłku na 
budowie, upija się i upija innych.

Kolega-dziennikarz otrzymał 
polecenie od swego szefa, by na-
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sięblorstwa budowlanego. Inni 
uczestnicy narady malowali obraz 
podobny — wszyscy zastanawiali 
się nad sposobami zaradzenia te­
mu zjawisku, wołającemu o pom­
stę. Ale zlo chodzi w parze. U ja­
wniono na przykład, że człowiek 
zwolniony z pracy nawet za po­
ważne wykroczenia przeciwko 
dyscyplinie pracy, na jednej bu­
dowie, już następnego dnia przyj­
mowany jest z otwartymi ram io­
nam i na drugiej. Bo ludzi wszę­
dzie brak, bc plany realizuje się 
przy określonej wielkości zatrud­
nienia i  nawet jeśli po wprowa­
dzeniu jakichś udoskonaleń i 
urządzeń ułatwiających pracę 
zwiększa się teoretyczna wydaj­
ność —■ to często za tym postę­
pem nie idzie racjonalne zm niej­
szenie planowanej obsługi, bo do­
brze mieć jakąś rezerwę w  lu-

jący, ie  to budynki prymitywne. 
Te hotele dla budowlanych po­
siadają (jeden już jest gotowy) 
bardzo wysoki standard wyposa­
żenia, są hotelami na wysoki po­
łysk — za „łóżko" w  budyn­
ku z takim  standardem nad 
morzem żąda się 40 zł dzien­
nie. Więc buduje się za kilkana­
ście m ilionów zł dwa hotele, aby 
skończyć z kosztownym przywo­
żeniem ludzi do pracy z najod­
leglejszych nieraz wiosek i m ia­
steczek w województ-wie. W  ho­
telach zamieszkają oczywiście tyl­
ko ci, którzy chcą się na stale 
związać z Łodzią i z budownic­
twem, zbyt drogo bowiem kosztu­
ją nas budowlani z przypadku, 
przyjeżdżający tylko po to, żeby 
dorobić, a nie żeby zarobić, żeby 
przepracować parę miesięcy i po­
tem znów prysnąć do swego po­

pr, C  |

pisał artykuł- .zaadresowany do 
siewców niepokoju, do mętów 
społecznych, do „marginesu".

— Po co? — zapytał kolega.— 
Kogo mam przekonać — łobu­
zów? Łobuzy gazet nie czytają.

Może m iał rację. Łobuzy czy­
tają najwyżej kroniki sądowe i 
sprawozdania z kolegiów karno- 
-administracyjnych, aby się do­
wiedzieć, którzy ze znajomych 
dostali odsiadkę i na jak długo, 
którzy muszą bulić dwa patyki za 
rozróbę w pijanym  widzie. Od 
artykułów umoralniających łobuz 
ucieka jak diabeł od święconej 
wody.

Niedawno była w  Łodzi akcja 
m ilicyjna, wymierzona w  margi­
nes społeczny. Po dwóch godzi­
nach w  tych samych miejscach 
„margines" zbierał się ju ż  na no ­

wo. Bambrychy wyciągały ,z kie­
szeni póllitrńwki, a kiełbasę i 
ogórki z papieru i pirąc pod pa­
lec śmiały się w kułak z akcji. 
Może przestaną się śmiać, gdy te 
akcje będą nieco częstsze...

Jedna z gazet apeluje do czy­
telników, aby ujawnia li fakty 
złego zarządzania i kierowania 
produkcją, inna — o zmianę sto­
sunku urzędu do petenta, trzecia
— o zwiększenie gospodarności. 
Są to apele słuszne, ale wycelo­
wane głównie w złych kierowni­
ków, złych naczelników i złych 
dyrektorów. Czasem odnosi się 
wrażenie, że za dużo energii 
wkładamy w przekonywanie lu ­
dzi właściwie już przekonanych, 
a za mało w precyzowanie pro­
gramu działania w stosunku do 
owych 15 proc., które ciągną w 
dół, dążą do czegoś innego niż 
te 85 proc. zdrowo myślących 
obywateli. Zły dyrektor 1 zły na­
czelnik najczęściej jest już prze­
konany, tylko nie potrafi inaczej, 
w złych dyrektorach i naczelni­
kach nie m a takiego nasilenia 
złej woli i pasji oporu w stosun­
ku do społeczeństwa, jakie ce­
chuje ów groźny społecznie 15- 
procentowy margines. Te 15 proc. 
pracuje na pół, albo nawet na 
ćwierć-obrotach i śmiało możemy 
przyjąć, że co dzień, co miesiąc 
i  co rok ograbia nas co najmniej 
z 7— 10 proc. przyrostu wartości 
mających swe odbicie w docho­
dzie narodowym.

Wielu „fachowców" spośród 
tych 15 proc. pilnuje tylko włas­
nego, osobistego dochodu. I>o je­
dnej z łódzkich gazet czytelnicy 
napisali list pełen oburzenia. 
Wprowadzili się do nowego do­
mu, w którym było bardzo dużo 
usterek. ADM — na skargi lo­
katorów — rozkładała bezradnie 
ręce, odsyłając ich do przedsię­
biorstwa budowlanego, winnego 
niedoróbek i braków. Przedsię­
biorstwo jednak robiło już co in ­
nego, wznosiło kolejny blok mie­
szkalny (również chyba z podob­
nymi usterkami) — nie miało 
czasu na zrobienie tego, co do 
niego należało. Więc lokatorzy 
wzięli się na sposób — poprosi­
li k ilku „fachowców" z sąsied­
niego placu budowy. Przyszli 
chętnie, zrobili fuchę, usunęli 
usterki i zainkasowaLi odpowied­
nio. M ieli czas na fuchę, a przed­
siębiorstwo — sprawca usterek 
tego czasu, nie miało. Dlaczego 
jednak kierownicy i majstrowie 
z tego przedsiębiorstwa nie do­
pilnowali, aby przed oddaniem 
bloku do użytku wszystkie robo­
ty były wykonane bez zastrzeżeń? 
Bo ich zakrzyczeli opylacze i 
spryciarze, amatorzy fuch, ci, któ­
rym śpieszy się do kiosku na p i­
wo. Więc i ci kierownicy i m a j­
strowie na budowach nie są bez 
winy.

•  ☆ *

— Co, ewentualnie — kogo 
zmieniłby Pan (Pani) w swej fa­
bryce, biurze, instytucji czy urzę­
dzie?

Takiej ankiety jeszcze u  nas 
nie było, ale gdyby ją  zorganizo­
wać, okazałoby się, że stałaby 
się interesującym referendum 
obywatelskiego poczucia współ­

odpowiedzialności i zaangażowa­
nia.

Wyda!e się, że odpowiadający 
na pytania ankiety z równą pa­
sją wymierzyliby ostrze swej kry­
tyki w tych, którzy hamują po­
stęp we wszelkich jego posta­
ciach, jak 1 w martwe już nie­
kiedy przepisy, oderwane od ży­
cia zasady działania, braki i n ie­
domagania w produkcji, handlu, 
w funkcjonowaniu agend różne­
go rodzaju. Często, oczywiście, w  
jednym miejscu zlokalizowanoby 
oba' uderzenia, tym bardziej, że 
sporo błędów w gospodarowaniu 
wynika z przyczyn subiektyw­
nych, zależnych od poziomu 1 
znajomości rzeczy odpowiedzial­
nych kierowników. Wiele jednak 
wniosków dotyczyłoby zjawisk, 
które zrodziły przyczyny zewnę­
trzne, obiektywne.

Ankieta ujawniłaby chyba ró­
wnież te wszystkie przypadki, w 
których rutyna kierowników nie 
nadąża już za ogólnym tempem 
rozwodu. Myślę tak, bo przypo­
m ina mi się rozmowa ze znajo­
mym, który w  czasie swego ur­
lopu baw ił w pewym małym 
miasteczku.

— W tym miasteczku —  mówił 
■— jest wiele do zrobienia, aż się 
prosi, żeby wybudować jakieś 
nowe kawiarnie, restauracje, 
stworzyć pola namiotowe dla tu ­
rystów 1 inne takie rzeczy po­
trzebne przyjezdnym, bo m ia ­
steczko żyje z turystyki i wycie­
czek. Przewodniczący rady naro­
dowej te potrzeby rozumie, widzi 
je, ale nic w  tej sprawie nie 
usiłuje robić.

—  Dlaczego?
— Właśnie, on sam zapytuje 

podobnie — dlaczego ma to ro­
bić? Muszę ci powiedzieć, że 
przewodniczący jest 'osobą pow­
szechnie szanowaną i łubianą, 
posiada bogate doświadczenie ży­
ciowe i wieloletni staż pracy w 
organach władzy terenowej. Ale 
nic nie robi, bo czy mu źle? Co 
otrzyma za to, że weźmie na swe 
barki nowe obowiązki, nowe in ­
westycje, spędzające mu sen z 
oczu? On chce mieć spokój...

Zastanowił mnie ten przykład. 
Jeśli bowiem rutyna, brak polo­
tu organizacyjnego, patrzenie we 
własny pępek czyni tyle zła w 
małym, kilkutysięcznym miastecz­
ku, to ile musi go wyrządzać w 
mieście na przykład półm iliono­
wym? I zastanawia jeszcze jed­
na sprawa. Czy między tym prze­
wodniczącym, który uważa, że 
na swym urzędzie robi już wszy­
stko co do niego należy a owym 
„fachowcem" z sąsiedniej budo­
wy, który na etacie partaczy i 
goni za pozaetatowymi fuchami — 
jest jakaś istotną, różnica?

PEWNEGO lipcowego wieczoru ob. 
J. K. wyjechał swoją „syrenką” za 
miasto. Niedaleko Kurowic około 
godz. 21 stanął w bocznej drodze polnej

— skontaktowanej z szosą Łódź — To­
maszów. Po kilku minutach nadjechał 
autokar, który zatrzymał się kilkadziesiąt 
metrów od „syrenki”. Właściciel „syren­
k i” oświecił wóz i przeczytał umieszczony 
na nim napis: RKS — Lechia Tomaszów 
Maz. Pomyślał: wycieczka sportowców, 
nie mam się czego obawiać.

Z autokaru wysiadło wielu młodych lu­
dzi i nagle... część z nich otoczyła „sy­
renkę” i na wezwanie jednego rozpo­
częli „zabawę”. Przywódca grupy posta­
nowił nawiązać kontakt z „syrenką” od 
wypuszczania powietrza z opony. Kiedy 
właściciel zobaczył, że rzeczywiście to nie 
żarty i że młody człowiek ma zamiar 
odkręcić wentyl — wysiadł -z wozu i la­
tarką elektryczną oświetlił mężczyznę. 
W tym momencie około 10 młodzieńców 
rzuciło się na niego, przygnietli do ziemi 
i zaczęli bić i kopać po całym ciele 
i głowie.

W pewnym momencie udało mu się 
wyrwać napastnikom i biegnąc w kierun­
ku autokaru wolał pomocy. Od autokaru 
zbliżała się inna grupa mężczyzn, ale 
pierwsi napastnicy nie zrezygnowali z 
„zabawy”. Z okrzykami: „bić, zabić, daj­
cie noża, my mu pokażemy’’ — ruszyli 
do ataku.

Niemal w cudowny sposób udało się 
napadniętemu wskoczyć do swego auta, 
uruchomić go i przerwać oblężenie. Po­
tem uzupełnił powietrze w kole wozu

1 ruszył w pogoń za autokarem oddala­
jącym się w kierunku Tomaszowa Maz. 
Zauważył numer: FT 1662. Dogonił auto­
kar, wyprzedził, zatrzymał się przy stacji 
benzynowej i zawiadomił MO. Autokar 
został zatrzymany przez radiowóz m ilicyj­
ny i razem z pasażerami doprowadzony 
do KM MO w Tomaszowie. Na miejscu

ZO FIA TARNOW SKA

mał się na miejscu wydarzenia, znalazł 
tam kieliszek (zgnieciony) 1 czapkę spor­
tową z emblematami, pozostawione w 
szamotaninie.

* *  *
Drużyna Ligi Juniorów RKS Lechia — 

Tomaszów wracała tego dnia (dokładnie
4 lipca br.) z zawodów mistrzowskich

„Sportowy” wyczyn
okazało się, że była to rzeczywiście... 
grupa sportowców z klubu sportowego 
RKS Lechia w Tomaszowie. Trenerem 
i kierownikiem grupy był Zygmunt Z. — 
on pierwszy uderzył i najwięcej bił 
właściciela „syrenki”.

Widocznie sportowcy w Tomaszowie 
cieszą Kię powszechnym szacunkiem i za­
ufaniem, skoro oficer dyżurny KM w To­
maszowie oświadczył poszkodowanemu, 
pobitemu człowiekowi, że nie widzi pod­
stawy do zatrzymania kogokolwiek i przy­
jęcia „na protokół” ustnego zawiadomie­
nia o przestępstwie. W len sposób ob. 
J. K. uniemożliwiono natychmiastowe 
rozpoznanie innych napastników.

, W drodze powrotnej do Lodzi zatrzy­

piłkl nożnej, które zostały rozegrane 
z drużyną MZKS „Tur” w Turku. Młodzi 
piłkarze pod wodzą trenera w drodze po­
wrotnej raczyli się alkoholem (z żalu czy 
radości) i widocznie mecz nie dostarczył 
im dość emocji, skoro postanowili wyła­
dować energię w tym bestialskim napa* 
dzie.

Zygmunt Z, został aresztowany. W sto­
sunku do innych sprawców napadu roz­
poznanych w trakcie dochodzeń zastoso­
wano dozór milicji. Sprawę przejęła pro­
kuratura.

Trener drużyny juniorów 1 wychowaw­
ca Zygmunt Z. ma lat 35. Ojciec dwojga 
dzieci, pracownik jednej z fabryk toma­
szowskich. W głowie się nie mieści ze­

stawienie funkcji sportowej, zawodowej 
i rodzinnej z ekscesem, którego dokonał
4 łipca dając bezprecedensowy przykład 
swoim podopiecznym.

O chuligaństwie w sporcie mówi się 
(i pisze) coraz częściej. Ostatnio telewizja 
relacjonowała wydarzenia na boisku pił­
karskim Śląska, na którym kopnięciem 
w głowę zabito bramkarza dlatego, żeby 
go unieszkodliwić. Przeciwnicy chcieli, 
żeby miejsce zajął rezerwowy — prze­
kupiony paroma tysiącami złotych za 
„puszczenie” gola.

Cudowne zagrania sportowe. Jawne 
chuligaństwo i bandytyzm, przekupstwo 
i pijaństwo, „podkładanie” się, ustalanie 
wyników z góry itp. kombinacje przy 
używaniu chwytów nic tylko sportowo 
ale prawnie zakazanych.

Sportowcy. Oczko w głowie państwa, 
społeczeństwa, zakładów pracy — ach, 
kogo by nie wyliczyć, znajdują się „pod 
ochroną”. Dożywia się ich, wysyła na 
obozy kondycyjne, chucha się i dmucha, 

żeby tylko osiągali wyniki, które w pięknej 
rywalizacji mają naród napawać dumą. 
Lokalnie 1 na światowym forum.

Nie chcę uogólniać. Stosuję liczbę mno­
gą ze względu na drużyny. I niech nikt 
mi nie mówi o stadzie i parszywej 
owcy. Za dużo nam tych owiec parszy­
wieje w wielu stadach. Należałoby doko­
nać dokładnego przeglądu i eliminacji. 
Nie na sportowych stadionach. Wewnątrz 
sportowych mas, którym to przypadło 
udowadniać, że „w zdrowym ciele zdro­
wy duch”. Jak się często okazuje i ciało 
chore i duch przestępczy...
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Nowogródek. Dom Mickiewicza
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obecnie Muzeum

(Dalszy ciqg ze str. 1)

ków Puszczańska Odysseja, której 
akcja toczy się w okresie ostatniej 
wojny w obozie koncentracyjnym 
w Stutthof, a później na szlakach 
partyzanckich. Karpiuk do dziś za­
chowa) w sobie surowy, męski, 
partyzancki styl bycia. Oczytany 
i zorientowany we współczesnej 
literaturze polskiej, pytał o licz­
nych kolegów z Polski.

Wizytę u Danuty Biczel-Zahmie- 
tawej zachowałem w sobie jako 
subtelny, pastelowy obrazek. Nau­
czycielka literatury białoruskiej w 
grodzieńskim gimnazjum — trzy­
ma również rękę na pulsie litera­
tury polskiej. Ta mtoda jeszcze 
poetka należy niewątpliwie do czo­
łówki poetyckiej Białorusi. (Dzię­
ki Wydawnictwu Łódzkiemu kilka 
jej wierszy będziemy mogli po­
znać w drukującej się obecnie an­
tologii poezji białoruskiej),

Wasyla By kowali,którego trzpcia 
Już: książka ukazała tłurr>ą...
czeniu polskim (Ballada alpejska), 
niestety, nie zastałem w Grodnie.

Z Grodna do Dubrawkl, wsi, 
gdzie urodził się mój ojciec i gdzie 
do dziś mieszkają Kononowicze, 
jechałem grodzieńską taksówką. 
Trasa nielicha, bo 110 kilometrów. 
Po drodze powiatowe miasteczko 
Mosty n/Niemnem, gdzie chciałem 
zameldować swój przyjazd, to tro­
chę więcej niż duża wieś, a nieco 
mniej, niż mieścina. Stacja 1 plac, 
gdzie stają autobusy, kilka więk­
szych sklepów w parterowych 
domkach, gospoda, trochę dalej 
szkoła, bank, poczta, posterunek 
m ilicji i nowo budująca się dziel­
nica szarych bloków, zakłócają­
cych obraz cichego, sennego m ia­
steczka Do Dereczyna, miastecz­
ka całkowicie zniszczonego 
przez hitlerowców, kierowca wiózł 
mnie jeszcze z wesołą miną i byl 
życzliwie rozmowny. Teraz jego 
twarz przybrała chmurne oblicze. 
Te 12 kilometrów z Dereczyna do 
Dubrowki jechaliśmy wielokrotnie 
dłużej niż uprzednio przebyte 100 
kilometrów. Wertepy, resztki gro- 
Eli i piachy, piachy, piachy! M i­
jali nas nie tylko ludzie, ale i fle­
gmatyczne krowy, oglądając się na 
niezwykłe tu zjawisko: samochód 

osobowy.
Wielu z nas kojarzy sobie koł­

choz z rzędem standardowych dom- 
ków, z robotnikami rolnymi, 
odzianymi w kombinezony, z wie­

cznym terkotem maszyn. Nic z 
tych rzeczy!' Przynajmniej tu i 
w wielu innych wsiach grodzień- 
szczyzny, jakie widziałem w swej 
podróży. Chaty we wsi wdzięcznie 
i logicznie rozrzucone na m iej­
scach dawnych pogorzelisk, gdyż 
wieś była całkowicie spalona w 
czasie wojny. Chaty, często zbudo­
wane pośpiesznie, zaraz po woj­
nie, niewiele różnią się od swych 
spalonych poprzedniczek. Ale za­
skakujące są ich wnętrza. Lśniące, 
wypastowane podłogi, dywaniki, 
czyste otynkowanie ściany, meble 
typu miejskiego, na „wysoki po­
łysk”, telewizor, głośniczki radio­
węzła, światło elektryczne — 1 cał­
kowity brak much i robactwa, co 
było tu przed Wojną prawdziwą 
plagą. W obejściu widać krowę, 
cielaka, kilka świnek, czasem i 
kilka owieczek, kury, kaczki, siano 
w stodole, na zapleczu warzywnik, 
ule. Podobnie jak i u nas — brak 
we wsi młodzieży, która, wyje- 

'c ch'awsźy ' do szkól, rzadko' kiedy 
Sf>l 'Wr&eu Tta małe ‘do wsi rodzinnej-. 

Wszyscy moi rozmówcy — a było 
ich wielu — chwalą sobie nową 
strukturę wsi, zestawiając z przed­
wojenną nędzą i ciężką pracą. Są 
zafascynowani agrotechniką, ma­

szyną.
— Ot, te ra z  wystarczy kilka ma­

szy n , k i lk u  t r a k to rz y s tó w  i cala 
robota w p o lu  z a ła tw io n a . Kobiety 
teraz u nas mają dobrze. Mało co 
i robią — a d a w n ie j . . .  nawet 
C h le b a  nie p o t r z e b u ją  piec.

— Dużo lepiej żyjemy teraz, niż 
dawniej. Praca lżejsza, więcej cza­
su, chleb przywożą z miasteczka. 
Jest co wypić do własnej zakąs­
ki. Starsi ludzie m ają rentę po 20, 
30 rubli, nawet kobiety. A to przy 
własnym kawałeczku ziemi nie ma 

1 na co wydać...
Dubrowka leży nad Lukomcą 1 

Szczarą. Szczara to piękna, nie za­
truta przemysłem, rybna rzeka. 
Przez kilka upalnych dni p ław ili­
śmy się w tej domowej rzece. Na 
górze piaskowej kilka stuletnich 
dębów. Na jednym z nich — bo­
cianie gniazdo tak, jak przed wie­
lu laty, kiedy tu byłem. Małe bo- 
cianiątka nad gniazdem uczą się 
nieporadnie latać...

A jednak — dzięki kierowni­
ctwu kołchozu — wydostaliśmy się 
z dubrowlańskich piachów. Wy­
wiózł nas służbowy „łazik” o koń­
skim motorze, który wdrapałby się 
i na Himalaje. Dwadzieścia kilka

kilometrów przez nieskalany tech­
niką krajobraz — i stanęliśmy 
przed domem krewniaków we wsi 
Hołuby n/Niemnem. Wieś oparta o 
skrzydło Puszczy Lipiczańskiej, je­
zioro rybne u stóp chat, no i cu­
downy, niebieski Niemen, szeroki 
tu, o piaszczystym dnie, błogosła-

wygodnych apartamentach nowo­
czesnego hotelu) towarzyszył nam 
świetny białoruski pisarz i równie 
świetny człowiek i kompan- — 
Janka Bryl. Pokazał nam wszyst­
ko. co godne w tym mieście obej­
rzenia. Zatroszczył się nawet o 
bilety do teatru na przedstawienie 
słynnego na świat teatru Obrasco- 
wa, który zjechał tu na gościnne 
występy.

Pierwszy nasz całodniowy, sa­
mochodowy wypad z Janką Bry­
lem — to wycieczka nad Świteź 
i do Nowogródka. Popływać w 
Switezi w upalny dzień, to histo­
ria niemal baśniowa! Na „szlaku 
mickiewiczowskim” serce każdego 
Polaka bije szybciej 1 mocniej. 
Tyle tu'm iejsc i pamiątek związa­
nych z życiem i twórczością wiel­
kiego poety! W Nowogródku z Gó­
ry Zamkowej i z kopca Mickiewi­
cza oglądamy Pole Litewki 1 bez- 
horyzontalną panoramę „pagór­
ków leśnych” i „łąk zielonych". U 
stóp Góry Zamkowej historyczna 
fara, gdzie król Jagiełło brał ślub 
z trzecią swą żoną, Sońką, i gdzie 
ochrzczony byl Adam Mickiewicz. 
Mówią o tych wydarzeniach wmu­
rowane stare tablice. Wielowieko­
wa świątynia utrzymana w dosko­
nałym stanie. Szkoda, że nie zasta­
liśmy księdza proboszcza, który 
wyjechał na krótki wypoczynek. 
Dom Mickiewicza wiernie odbudo­
wany z gruzów, mieści w sobie 
muzeum pamiątek mickiewiczow­
skich. Wielu zwiedzających. Roz­
mawiamy z dyrektorem muzeum, 
oglądamy eksponaty, wpisujemy 
się do księgi pamiątkowej.

Następnego dnia, niemal świt- 
kiem (zegarki na Białorusi prze­
suwa się o dwie godziny naprzód), 
zawiózł nas Janka autem do W il­
na. K ilka godzin jazdy pięknym

Szczani.

wionę miejsce kąpieli w trzydzie­
stostopniowe upały. Wieś rozrosła 
się po wojnie. Szpital, poczta, 
klub, szkoła, sklepy. O siedem ki­
lometrów stąd prom na Niemnie 
do Orli, która jest autobusowym 
oknem na dalszy świat. Cały jed­
nak problem to te kilka kilome­
trów przez piachy, leśne wertepy. 
Po pięciu dniach pławienia się w 
Niemnie, podwiezieni „łazikiem” 
kołchozowym do Orli, ruszyliśmy 
autobusem przez Zołudek do Lidy 
— a dalej pociągiem do Mińska.

Od chwili przyjazdu do Mińska 
w dniu 1 sierpnia, byłem przez 
dwa tygodnie oficjalnym gościem 
Związku Pisarzy ZSRR, gościem 
tak serdecznie i nobliwie podej­
mowanym, jak to tylko potrafią 
bracia-Słowianie.

Mińsk — milionowa stolica Bia­
łorusi. Jasne, czyste, zazielenione, 
ruchliwe i wciąż rozbudowujące 
się miasto. Uczelnie, instytuty, tea­
try, muzea, stadion, parki, kilka 
ocalałych z wojennych zniszczeń 
zabytkowych budowli, szerokie uli­
ce z sznurem płynących aut. M ia­
sto naprawdę godne miana stolicy. 
Kiedyś trzystotysięczne, w 80 pro­
centach zniszczone przez hitlerow­
ców, podniosło się z gruzów, roz­
rosło i rozrasta się dalej. Przez 
sześć dni pobytu (mieszkaliśmy w

krajobrazem — ł Wilno, miasto, 
które raz zobaczywszy, trzeba po­
kochać na zawsze. Panorama z 
Góty Zamkowej na miasto, W ilię 
i „swarliwą” Wilejkę, kościół św. 
Anny, Piotra i Pawła, św. Jana, 
Ostra Brama z kaplicą Ostrobram­
skiej Pani, okuta w srebro, krzy­
czący bielą w słońcu dziedziniec 
Uniwersytetu Stefana Batorego, 
Antokol, cudne uliczki i krzywe 
zaułki, pomniki, liczne tablice pa­
miątkowe wmurowane w stare ka­
mieniczki. Pofalowany teren raz 
po raz zaskakiwał i .odkrywał nam 
coraz to nowe fragmenty miasta, 
wieże kościołów, zaułki, wnętrza 
starych oficyn. Zbyt wielu z nas po 
wojnie piszących turystów sławi­
ło i opisywało szczegółowo urok 
tego pełnego polskich pamiątek 
miasta, stolicy Litwy, żebym czynił 
to jeszcze raz, i to w telegraficz­
nym skrócie. Z W ilna do Mińska 
wracaliśmy już nie przez Smorgo- 
nię i Oszmianę — a bardziej 
okrężną trasą — przez Narocz, 
gdzie w adamowych strojach pła­
wiliśmy się w wielkim jeziorze, 
przez Wilejkę 1 Mołodeczno. 
Wszechwiedzący, bo od lat siedzą­
cy w terenie, w historii i literatu­
rze Janka Bryl był dla nas nieza­
stąpionym cicerone. Późna pora i 

daleka przed nami droga nie po­

zwoliły nam odwiedzić urlopują­
cego nad Naroczą Maksima Tanka.
A szkoda! Bo tak bardzo chciało­
by się porozmawiać z nim na te­
mat ostatnio wydanej arcycieka- 
wej jego książki Kartki z Kalen­
darza z lat 1935-39, gdzie roi się 
od polskich poetów i pisarzy, żś 
wymienię z pamięci przykładowo i 
bezładnie: Putrament, Iwaszkie­
wicz, Zagórski, Rymkiewicz, Szem- 
plińska, Broniewski, Skuza, Pie- 
chal, Mrozowski, Gałczyński, Szy­
mański, Tuwim, Staff, Lopalewski, 
Mikulko, Slobodnik, Piętak, Cat- 
Mackiewicz, Bujnicki, Huszcza, 
Czernik, Czuchnowski i wielu in­
nych. Równie gęste od polskich 
plastyków, naukowców, polityków. 
Myślę, że książka ta byłaby dla 
polskich środowisk artystycznych i 
politycznych dużą sensacją. Sygna­
lizuję ją polskim wydawcom, jeśli 
tego nie zrobił już kto inny.

Mimo czasu urlopowego miałem 
w Mińsku szczęście spotkać się i 
porozmawiać na tematy literackie 
i wymiany kulturalnej z białoru­
skimi kolegami ze środowiska pi­
sarskiego i naukowego. Jedna z 
takich okazji do pogwarki, to wi­
zyta w lokalu Związku Pisarzy, 
gdzie poznałem obecnego prezesa, 
znanego pisarza Iwana Szaniaki- 
na, Alesia Baczyłę 1 Alaksieja Ku­
łakowskiego. W hotelu odwiedzili 
mnie pod wodzą Janki Bryla Iwan 
Salamiewicz (któremu właśnie 
przywiozłem świeży numer mie­
sięcznika „Zycie i myśl” z jego 
esejem o M. Fedorowskim (poeta 
i naukowiec — Oleg Lojko, poeta 
i tłumacz literatury bułgarskiej —
Nil Hilewicz, Adam Madzis (autor 
milej sercu Polaka książki Podróż 
w wiek X IX ) I dynamiczny poeta 
i prozaik — Uładzimir Karatkie- 
wicz. W nieco poszerzonym gronie 
spędziliśmy w przeddzień wyjazdu 
do Kijowa wieczór pełen serdecz­
nych toastów przy tzw. niezbyt 
słusznie „lampce wina”...

Z Mińska do Kijowa — 15 go­
dzin jazdy pociągiem. Kijów to 
osobny rozdział! Szeroki, wielki 
Dniepr, eksplozja zieleni, z której 
wyrastają lśniące w słońcu złote 
kopuły monastyrów i cerkwi, 
wspaniale, monumentalne pomni­
ki, słynna Ławra Pieczarska, pała­
ce i gmachy, fragment tysiącletniej 
Złotej Bramy, zachowane i pielęg­
nowane wielowiekowe pamiątki 
historii, arcyciekawe muzeum 
Szewczenki, muzeum Rylskiego, 
szerokie ulice, parki . i Agrofirm* 
dziesiątki tysięcy ludzi okupują­
cych naddnieprzańskie plaże,.wspa-7}8 
niałe metro, mosty, kanały. Miasto
o szerokim oddechu, ruchliwe, dy­

namiczne, wesołe.

I tu, podobnie jak w Mińsku, 
Związek Pisarzy Ukrainy ofiaro­
wał nam graniczącą z luksusem 
gościnę i koleżeńską, serdeczną 

atmosferę w czasie spotkań, wy­
cieczek 1 pogwarek profesjonal­
nych. Miła, interesująca rozmowa 
z prezesem Sołdatetiką we wspa­
niałym gmachu Związku Pisarzy 
Ukraińskich, toastowa biesiada w 
gronie poetów i redaktorów „Wsi- 
switu”, wycieczka godzinną śliz­
gowcem po Dnieprze, wycieczka 
samochodowa na tzw. morze ki­
jowskie. Nasz opiekun z ramienia 
Związku, Igor Pietrowicz Kazimi- 
row wodził nas i wodził przez 
sześć dni po wielkim, półtorami- 
lionowym mieście i realizował na­
sze najbardziej wymyślne pragnie­
nia.

Oby realizowały się nasze dwu­
stronne. prywatne propozycje tłu­
maczenia poezji, jakie padły w 
przyjacielskiej rozmowie ze świet­
nym poetą ukraińskim, Dymitrem 
Pawłyczko...

Jakże Wam dziękować, drodzy 
Przyjaciele z Białorusi, Litwy i 
Ukrainy za Waszą gościnność? 
Ano, odwiedźcie nas w Polsce, to 
pogadamy!

M ACIEJ JÓZEF KONONOWICZ

RYSZARD BINKOWSKI

GRA W ZIELONE 
ALBO 
PANNY Z KOCA

W ieczór się dopalał rdza­
wo na uliczkach; bil 
smród ze stygnących a- 

sfaltów, pośród murów fa­
lowało duszne, ciężkie powie­
trze.

W ciasnych salkach restau­
racji „Turystyczna" spod su­
fitów prószyło już światło, z 
trudem przebijając się przez 
obłoki dymu, w którym ma­
jaczyły zapocone twarze. I 
dzwoniło gęsto szkło w sko­
tłowanym tuszu.

Przy stoliku pod oknem 
trzech facetów w siatkowym 
nylonie cięło się zbyt głośno
o to, czy w Warszawie można 
by piątaka za brudaska przy- 
haczyć. Na dowód, że można, 
jeden błysnął pod serwetką 
zielonym papierkiem. Nikt nie

zwracał na nich uwagi. Wo­
kół odchodziły na szemrano 
sprawy biznesowe. W oparciu
o bufet. Bo ten lokal to cink- 
ciarska baza.

Czwarty przy stoliku pod 
oknem, choć duchota niepo­
mierna, siedział w spękanym 
skayu na grzbiecie.

— K um ple , suk inko ty  — 

czknął.

— Z branży — pow iedzia­

łem.

— Co?! — w arkną ł.

— Tak m l się wypsnęło...

— Panie, skądżeś się pan 

urw ał? A zresztą... Tyłko sto­

pa ży tn iów y, bo m l mowa nie 

leci. M am  pustynną chorobę 

gardła.

Poszła setka. I już była in­
na mowa. Bliziutko, intym­

nie. Aż mnie wykręcało od 
jadliwych wyziewów śledzia 
z cebulką, gorzały.

— Celnie* pan zagaił, tak... 

Mnie się kiedyś opłacało do 

W arszawki lecieć. Większy 

ruch, zagraniczników  kupa. 

Raz tu nawet gw lneje przyw io­

złem do Łodzi. A potem  w 

parku , ale gdzie, nie powiem, 

trafiłem  w Cygana. Esem szedł, 

mocno za fa jdany . R ypnąl na 

ławeczkę, skrzypce trzasly, a 

ze skrzypiec sypią się „zie lo ­

n e " ! w ru lonlczk l ciasno zb i­

te... Ruszyłem  na pomoc. K lika 

przycisnąłem  kapciam i, a  re­

sztę pom agam  zbierać.

Cygan wdzięczny. Czardasza 

chce ciąć na skrzypcowym  

w raku . To ja  ciągnę zza k la ­

py piersiówę I ładu ję  w niego. 

I tak pojechali my do mnie, 

gdzie m iałem  grubszą fórsę, 1 

sześćdziesiąt zielonych w zią­

łem po osiem dych. A 

spod kapci w y ją łem  dw u­

dziestkę I dwie p iątk i. I 

niszczyłem konkurencję , bo po 

sto, sto pięć puszczałem . To m l 

sku li gębę i przegnali spod 

PeKaO. Gdzie m iałem  praco­

wać? Rozpiłem  się z ia lu . Prze­

puściłem zielone I goły śmieć 

jestem. A tu , na M oniuszki, 

ła jn a  była robota. K lienci szli 

po wódkę 1 fa jk i. Teraz zw i­

jam  manele, do kum p la  w 

Warszawie jadę. Tam m o in a  

zacząć od nowa...

Dalszy ciqg na str. 9
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KRZYSZTOF SKUDZIŃSKI

Audiencja bez kolejki 

i skrupulatne przygotowania

PAN Listewski m ial swoje 
metody pracy. Przeszedłem 
ju i okres, kiedy krzątałem 

się w domu i pomagałem pani 
majstrowej, pan Listewski wysy­
łał mnie już do swoich klientów, 
którym musiałem robić przymiar­
ki: krawiecką miarą mierzyłem 
odległość od nosa do dużego pal­
ca stopy, a potem od lewego do 
prawego ramienia.

Do przymiarki przyjechać mial 
kułak, pan Lapczywsky. Pan m aj­
ster przeczuwał dobry zarobek, 
gdyż wiedział, że pan Lapczyw­
sky przywiązywał do tamtego ży­
cia ogromne znaczenie. Postawił 
on już sobie ogromny grobowiec, 
rzeźbiarz wyrzeźbił mu Pana Je­
zusa, który ugina się pod krzy­
żem. Tego Jezusa pomalował mu 
w kolorach naturalnych pan Ko- 
ciubiński, malarz ścienny, który 
dopóki ćwLartki nie wypił, szlacz­
ka nie umiał prosto wymalować, 
ale pan Lapczywsky wódkę mu 
postawił, bo troszczył się o swo­
je życie po śmierci 1 ten Pan Je­
zus był extra taki jak żywy, usta 
czerwone, oczy niebieskie, brew- 
ki czarne, włosy siw iutkie od 
cierpienia i wysiłku z krzyżem. 
Widziałem akurat jak go malo­
wał, byłem wtedy zanieść kwiaty 
na grób nieznanego żołnierza, 
wysiała mnie tam pani Zenona, 
bo ten Edward, którego ona 
wspomina był żołnierzem 1 nie­
znanym, bo w czasie wojny nie 
wiadomo gdzie się podział. Pół 
litra strażackiej stało na płycie, a 
malarz Kociublński wykańczał 
lewe oko Pana Jezusa. Co chwila 
pociągał łyk z butelki 1 pod no­
sem szeptał:

—  Bedziesz m ial ślipka jak ży­
we, możesz mi wierzyć, znam sie 
na tym... żebyś widział to morze 
1 mewy, które dla fotografa żem 
odmalował... mówię ci., jak ży­
we.. 1 wzburzone... po takim byś 
nie przeszedł...

W przerwach między słowami 
1 haustami bekał i wykręcał usta.

— Nie wierzysz?... wierz mi, 
jakem Kociubiński... i mówię ci, 
że cie kocham... słyszysz?., uste­
czka bedziesz m iał jak koraliki...
— mówił i czerwoną farbą pocią­
gał usta Pana Jezusa, w lewej 
dłoni trzymał butelkę, której nie 
stawiał już na płycie, bo się zbyt 
często musiał po nią schylać. Mó­
wił coraz więcej, zza krzaku 
wszystko słyszałem, a nawet cza­
sami glos podnosił, przepijał też 
do Pana Jezusa, a nawet klepał 
go po lewym, wolnym od krzyża 
ramieniu.

— Za nowe czasy, Jezu Chry­
ste, będzie lepiej... tylko po coś 
tych Niemców skurwysynów tu­
taj wpuścił... mój brat się za oł­
tarzem wielkim schował, ale go 
tam skurwysyny znaleźli... ku lka­
mi go podziurkowali jak sito... 
he?... tego nie mogę ci zapom­
nieć... ale dobra, w porządku... 
nie twoja wina... ale po co ten 
krzyż ciężki było nosić?... w i­
dzisz, na darmo?... powiem ci, 
Jezu Chryste, że lepiej było dbać
o swoje interesy, rozumiesz?... 
dłużej byś pożył chudziaczku... 
a dobrze na świecie... o sobie trza 
było myśleć, bidaku, nie za ludz­
kość... jak mam lat sześćdziesiąt 
pięć to ci mówię, że tego świata 
nie naprawi... ja  w to nie w ie­
rze... pociągniesz?... wierz mi...

znam sie trochę lepiej na życiu 
od ciebie... trochę dłużej to poży­
łem... ale co sie tak od razu 
obrażasz?... mówię ci, że cie ko­
cham... inaczej bym tak z tobą 
nie gadał... szkoda tylko, że u te­
go durnia grobu bedziesz pilno­
wał... klepki mu sie we łbie 
wszystkie rozpadły... ale płaci... 
no, to twoje zdrowie... nie jest 
źle... ja ci mówię, że wcale nie 
dla pieniędzy cie tutaj maluje... 
dla ciebie gratis, a że tamten du­
reń trochę na tym straci, to tyl­
ko dobry uczynek... szybciej be- 
dzie demokracja... tak jak  w nie­
bie...

Z każdym łykiem język mu się 
bardziej plątał i coraz niebezpie­
czniej na czubku drabiny się wy­
ginał, pędzel mu z ręki wypadł, 
przybliżał się do Pana Jezusa, tx> 
znów oddalał, groził mu palcem, 
albo bił się w piersi, a potem 
się tak do niego zbliżył, że go no­
sem muskał i w końcu w te usta 
czerwone, przed chwilą pomalo­
wane, go pocałował. Mów ił jesz­
cze trochę z tym czerwonym od­
ciskiem na ustach, aż kiedy bu­
telkę do dna wysączył, to z dra­
biny zleciał i usnął w cieniu pod 
pomnikiem, akuracik pod noga­
m i Pana Jezusa, który od słońca 
go zasłaniał. Tylko muchy brzę­
czały nad nim  podejrzanie, ale 
nie mógł się już opędzać.

Pan Lapczywsky nadjechał n ie­
spodziewanie na bryczce powożo­
nej przez koniuszego, która za­
przężona była w  dwie gniade kla­
cze. Koniuszy zeskoczył z kozła, 
aby podać rękę panu Lapczyw- 
skyemu przy schodzeniu, pan 
Lapczywsky oparł się o jego ra ­

mię, po czym ostrożnie spuścił 
na ziemię prawą nogę 1 poprawił 
czarną opaskę na lewym oku. Ze 
swoim koniuszym był pan Lap- 
czywsky związany uczuciowo 1 
jego tylko z licznej przedwojen­
nej służby zachował do dziś przy 
sobie Pan Lapczywsky miał już 
sklerozę i nie pamiętał czasów 
przedwojennych, kiedy był pre­
zesem „Polskiego Związku M iło­
śników Golfa 1 Krokieta". Na 
przedwojennych polach golfowych 
urósł już kombinat, z tych cza­
sów jedynie pozostał koniuszy i 
machinalny gest. tak jakby pan 
Lapczywsky kijem golfowym pił­
kę podbijał, wykonywał go bez 
własnej wiedzy, kiedy wszedł na 
podwórko pana Listewskiego. Ru­
chem tym przestraszył bardzo pa­
nią Zenonę, która cofnęła się do 
tyłu, oczy wytrzeszczyła 1 na 
chwilę oniemiała. Dopiero za 
moment zorientowała się w sy­
tuacji i zaprowadziła pana Lap- 
czywskyego do warsztatu. Koniu­
szy stał oparty o drzewo I ćw i­
czył się w spluwaniu przez zęby 
do celu 1 na odległość.

— Dzień dobry, panie Listew- 
ski.

— Dzień dobry, panie Lapczyw­
sky.

Pan Lapczywsky wyciągnął rę­
kę do pana majstra 1 podał mu 
trzy palce do uściśnięcia, co było 
oznaką pewnego szacunku.

— Panie Listewski, poproszę 
prospekty — powiedział pan Lap­
czywsky, nie ruszając się z m iej­
sca.

— Prospekty skonfiskowali h i­
tlerowcy — powiedział pan m aj­
ster i szeroko rozłoży! ręce. — 
Ale obędziemy się bez tego. Tru­
mnę zrobimy wedle życzenia, wy­
kw intną i z wszelkimi wygoda­
mi, może pan być spokojny, f ir ­
ma jest pewna.

— Mhm... poniekąd będzie to 
wymagało zastanowienia.

— Wedle życzenia — dodała 
pani Zenona. — Wedle życzenia.

— Niejednokrotnie człowiek 
znajduje się w skomplikowanych 
sytuacjach — mówił pan Lap­
czywsky drapiąc się za uchem. — 
Rzeczywistość jest nieobliczalna, 
rzeczywistość jest nieobliczalna...

— Co się panu w  oko stało, pa­
nie Lapczywsky, złe przypadki 
chodzą po ludziach — ze współ­
czuciem rzekła pani majstrowa i 
załamała ręce.

—  Niech się pani o to nie mar­
tw i — odpowiedział pan Lap­
czywsky. — Nie jest to żadna 
zła przypadłość, lecz rzekłbym 
zabieg podytkowany przez osz­
czędność.

Pani Listewska m iała szeroko 
otwarte usta.

— Rzekłbym, jest to wyracho­
wanie i przedsiębiorczość, pro­
szę pani — mówił pan Lapczyw­
sky i zd jął czarną opaskę, m ru­
ga} okiem, które było zupełnie 
zdrowe, opaskę przełożył zaś na

drugie oko, — Trzeba się osz­
czędzać, proszę pani. członki 1 
organa niszczą się przecież bez­
ustannie.

— Zdobysławie — powiedział 
do mnie pan majster. — Zrób pa­
nu przymiarkę.

Podszedłem do warsztatu, z 
szuflady wyjąłem krawiecki cen­
tymetr i zbliżyłem się, aby zro­
bić odpowiednie pomiary.

— Z Jakiego drzewa pan ży­
czy? — zapytał pan Listewski.

Pan Lapczywsky stał wyprosto­
wany. a ja przytknąłem miarę do 
jego nosa.

— Sto pięćdziesiąt siedem — 
powiedziałem w kierunku pana 
majstra, który trzymał w ręku 
specjalnie kupiony notes 1 cien­
ko zaostrzony kopiowy ołówek.

— Życzyłbym sobie, aby zrobio­
na była z drzewa dębowego, po­
krytego mahoniowym fornirem — 
mówił pan Lapczywsky.

— Wieko nakładane zwyczajnie, 
czy na zawiasy? — zapytał pan 
majster i notował dokładnie 
wszystkie życzenia.

— Na zawiasy, oczywiście, i że­
by nie skrzypiały. Wie pan, to 
niszczy nerwy. — Pan Lapczyw­
sky zamyślił się na chwilę. — 
Rozumie pan, potrzebny jest spo­
kój i cisza, tutaj chodzi o odpo­
czynek.

— Czterdzieści jeden centyme­
trów — podałem odległość od ra ­
mienia do ramienia.

— Oraz życzyłbym sobie — 
mówił dalej pan Lapczywsky — 
żeby wykładana była czerwonym 
pluszem, poduseka natomiast że­
by była z zielonego atlasu.

— Zdobysławie, weź w takim 
razie jeszcze obwód głowy.

— Ależ nie chodzi mi o czap­
kę — powiedział pan Lapczyw­
sky i wykonał nagły ruch kijem 
golfowym. Pani Zenona odsko­
czyła na dwa kroki.

— Nie chodzi o czapkę, ale o 
poduszkę... pomiar jest koniecz­
ny — odpowiedział pan majster.

— Pięćdziesiąt sześć — powie-; 
działem.

— To wszystko. Na kiedy? — 
zapytał pan Listewski, chowając 
notesik do kieszeni.

— Wolałbym, aby pan się po-< 
śpieszył, rzekłbym — odpowie­
dział pan Lapczywsky. — Ponie­
kąd oszczędzi m i to niepokoju.

— Będę się starał, panie pre­
zesie, będę się starał.

Pan Lapczywsky skierował r się 
do, wyjścia, podał panu majstro­
wi trzy palce do uściśnięcia, wy­
konał szybki ruch kijem golfo­
wym i wyszedł. Koniuszy pomógł 
m u wejść na bryczkę, po czym 
na odległość splunął z kozła 
cienką śliną, dwa metry przed 
gniade klacze, strzelił z bata i 
odjechali.

CZĘSC W IĘKSZEJ CAŁOŚCI.

ZYGM UNT MARCZEfWSKI

Dzwon Norwidowy

„Wieki potrącałeś jako grzyby w lesie” — 

dziś One — pielgrzymy — przywróciły

wrzesień

1 niejedną Pamięć grzybną w doświadczenia — 

W świetle Twego cienia wstyd nasz pozieleniał.

Jakże Cię tu przyjąć gdyś zawczesnym gościem?

Uprzątnąć ze stołu sto pięćdziesiąt ości

sto pięćdziesiąt batów wymierzyć przeszłości —

zapomnieć Cię znowu byłoby najprościej.

Czy ten dzwon przestrogi rozhuśtany — milknie? 

Czy zamieszkał w rękach; nakarmił Ubogich

Krzyżem się zrumienlł a ludzi O d no w ił----

płodne swojskie lody choć słów tyle kwitnie.

Moje kry jak Arki w nich płynę naprzeciw 

praodwiecznej w kształcie Pospolitej Rzeczy.

Z głębin Iskry Ludzkiej, w chłodnej krwi człowieczej 

Szukają pospołu zmarli lub poeci.

Twoja pieśń przylega łzami marmur leczy.

sierpień, 1971 r.

FELIKS RAJCZAK

Stanisław Fijałkowski — „Nie oczekiwaleS tego po sobie” 
(linoryt).

Bezwiedny

Bezwiedny — przezeń przepływają soki 

Tej ziemi, którą objął w posiadanie 

I ją unosi ku niebu jak owoc 

Dojrzewający na ramionach światła

Onże korzeniem łodygą 1 kwiatem 

Człowiek roślinny — promienny niebieski 

A jego droga wżyna się w wąwozy 

I na równiny wybiega jak łania

Jeśli mu rękę podamy porośnle

Nasz proch w szkatułce — diament albo rubin

I po ostatnią kroplę tlące] woni

Będzie za nami w ślad słał pozdrowienia

Oto jak idzie — słania się do słońca 

Syna księżyca kolebie powieką 

A kiedy morza umrą na planecie 

Dna ich osłoni przed pożarem wiatru

Ty ml go pokaż 1 z dzieckiem go oswój 

1 nie odmawiaj nam jego imienia —

Człowiek bezwiedny oparty o mury 

Przemija lecz nie żebrze nadaremno

str. O
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„PO RA N EK

W A G N ER O W SK I”

W  serii „N lkę” ukaza ł 

się tom ik  opow iadań WlUt 

Cather *), pisarki, k tórą 

Jeszcze za życia zaliczono 

do k lasyków  literatury  

am erykańsk ie j. Jest to 

trzecia książka tej au tor­

k i przełożona na Jeżyk 

polski. Wcześniej ukazały 

się pow ieści: „Śm ierć 

przychodzi po arcyb lsku . 

pa” l „Dom  profesora” .

Swoją twórczość literac­

k ą  W illa Cather rozpoczęta 

od pisania wierszy, ale 

przychy lną krytykę zysku­

je  dopiero w ydany  w ro­

ku 1905 tom opow iadań. 

Catheir, k tóra pracowała 

Jako nauczycielka i dzien­

n ik arka , wiele podróżo­

wała po Europie. Z am ie­

rzała nawet osiedlić się we 

Franc ji, ale tęsknota za 

k ra jem  okazała się sil­

niejsza. W raca i wydaje 

książkę „O. p ion ierzy”, 

k tóra z m iejsca zdobywa 

szeroki rozgłos. Rozkw it 

Jej twórczości przypada na 

la ta  1913—1032. W roku 

1932 za powieść „Jeden z 

naszych" zdobywa Nagro­

dę Pulitzera.

Bohaterow ie opow iadań 

W1.1U Cather to osoby o 

ideałlstyczno - rom antycz­

nych postawach, nie przy­

stosowane do życia w 

skom ercja lizow anym  spo­

łeczeństwie am erykańsk im . 

Taką jest K lara — boha­

terka opow iadania „Cze-

ska dziewczyna” , tak im  

m iody  malaira z pełnego 

uroku opow iadania „Idę, 

A frody to !” 1 m iody chło­

piec ze „Spraw y P aw ła”. 

Pełen spoko ju , klasycznie 

czysty i p iękny sty l w Ja­

k im  utrzym ane są wszy­

stkie zawarte w tom iku  

opow iadania  spraw ia, że 

ich lektura przynosi wiele 

satysfaikcjl.

B. M.

•) W illa  Cather — ..PO ­

RANEK  W A G N ER O W SK I” , 

C zytelnik , W-wa 1931, str. 

277, cena zł 28.

PARK IN SO N  

PO RA Z  TRZECI

Nakładem  „K s iążk i i  W ie . 

dzy” ukazało się Już trze­

cie polskie wydanie „P ra ­

wa Park insona” 1 to w 

laktadzle  sporym , bo blis­

ko  40-tyslęcznym.

„P raw o P ark insona” — 

przypom ina ją  wydawcy — 

to ostra satyra na b iuro­

krację ,/ u jęta w form ie 

trak tatu  naukowego, bar­

dzo angielska, ale bardzo 

uniwersalna. C. N. Par­

k inson odkryw a praw a sa­

moczynnego wzrostu biu­

rokrac ji, wyszydza za­

chodni system parlamen­

tarny , zachodnią dem okra­

c ję '’ a Jednocześnie prze­

prowadza zabawne rozwa­

żan ia  z dziedziny „komi- 

tetologii1 1 „coctaiio log il"...

Matematyczne wzory, ta­

bele 1 dane statystyczne 

niech czyte ln ika nie zra­

ża ją . To ty lko  zabawna 

ilustracja aby tekst utrzy­

mać w naukow ym  stylu — 

w sum ie Jednak książecz­

kę Park insona czyta się 

św ietnie i  owe przekorne 

dodatk i zw iększają ty lko 

Jej humorystyczne walo­

ry. H um or to zresztą nie­

co gorzki, bo przecież 

Park inson nap isa ł prawdę, 

choć uczynił to w sposób 

tak  zabaw ny. W spółczyn­

n ik  wzrostu b iu rokrac ji 

Jest rzeczywisty i n ie ma 

na to żadnej rady. Stw ier­

dza to smętnie autor pi­

sząc: „P raw o Parkinsona 

Jest odkryciem  czysto na­

ukow ym , którego, poza 

teorią, nie można zastoso­

wać w ak tua lne j sytuacji 

politycznej. Ale nie do 

botan ika  należy wyrywa­

nie zielska. W ystarczy, że 

powie, z Jaką szybkością 

rośnie” .
J . W.

•) c. N. Parkinson 

„ P R A U O  PA R K IN SO N A " 

K siążka i W iedza — 1971 

wyd. IU .

SŁOW N IK  

P ISA R ZY  — F ILOZOFOW

W ydanie tego słownika •) 

trzeba uznać za wydarze­

nie ku ltura lne . Ogłoszony 

w r. 19t>6 pierwszy tom 

„S łow nika filozofów ” , za­

pow iadający się tak cieka­

wie, nie doczekał się kon­

tynuacji. W tych wa­

runkach wypuszczenie na 

rynek  słownika plsarzy- 

-ftlozofów polskich Jest 

in ic ja tyw ą zasługu jącą ze 

wszech m ia r  na uwagę. 

Księga dużego form atu, z 

hastam i u ło żonym i a lfa ­

betycznie, obe jm u je  wszy­

stkich (lub praw ie wszyst­

kich) filozofów  dawnych 

t współczesnych, którzy 

upraw ia li filozofię czystą 

lub ty lko filozofowali. „F i­

lozofia w  Polsce", Jeśli 

chodzi o współczesność, 

nie uw zględn iła pisarzy- 

„filozofów  ży jących, wsku­

tek czego nie znajdziem y 

w  słow niku nazw iska Ta­

tarkiew icza, K otarb ińskie­

go 1 Innych. Redaktorzy 

wyszli z  założenia, że 

uwzględnić należy tych 

autorów , k tórych dorobek 

został zam kn ię ty  przez 

fak t śm ierci. N ie Jest 

zresztą wykluczone, że 

doczekamy się następnego

tom u, w  k tó rym  redakcja  

sporządzi spis filozofów  

współcześnie ży jących star. 

szego i  m łodego pokolenia. 

Autorzy „S łow n ika" poło­

ży li nacisk na ana lizę f i­

lozofii danego pisarza (i 

słusznie), m n ie j natom iast 

uwaigl pośw ięcili stronie 

b iograficznej. W ydaje się, 

że ta wstrzem ięźliwość po­

szła chw ilam i zbyt daleko. 

W niektórych wypadkach 

odozuwam y niedosyt in ­

form acji życiorysowych. 

Dotyczy to zwłaszcza filo ­

zofów  dawniej ży jących, 

m nie j znanych lub  w ogó­

le zapom nianych. Na przy­

k ład : o Józefie KodIsowej 

chcielibyśm y w iedzieć nie­

co więcej, n iż  podano w 

słow niku. Była to Jedna z 

pierwszych polskich filo- 

zofek z prawdziwego zda­

rzenia i szersza biografia 

byłaby tu ja k  na jbardzie j 

« a  m iejscu.

Redaktorzy zaznaczyli we 

wstępie, że słownik taki 

ukazu je  się po raz pierw­

szy 1 może zaw ierać luk i. 

Zapewne, Ale nade wszy­

stko cieszy *Takt, że się 

ukazał. Jest to bowiem 

rzecz cenna dla wszyst- 

.k lch : profesjonalistów  J 

am atorów , dorosłych i 

m łodzieży. Należy sobie 

życzyć, aby w ślad za tym  

wydawnictwem  poszły da l­

sze. Polska posiada sta­

nowczo za m a ło  książek 

o charakterze encyklope- 

dyozno-slownlkowym, na 
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Ossolineum , W rocław  1971 

r., str. 458, cena zł 150.

KONSTANTY JOCZ. Rzeźba w drzewie — „Wojciech".

„Rysunki i słowa” 
Wacława Kondka

U
MIEJĘTNOŚĆ dostrzegania po­
śród zgiełku dnia codzienne­
go rzeczy drobnych, na pozór 

błahych, znaczących niewiele albo 
nic zgoła, okruchów, fragmentów, 
urzekająco błyszczących, wabiących 
wzrok i rozbudzających wyobraźnię

jak szkiełka stłuczone] butelki na 
Śmietniku, łyskające w słońcu pysz­
nością kolorów, to cecha cenna i 
nieczęsto spotykana. Natura (ą mo­
że życie) wyposażyła Wacława 
Kondka w ów dar radowania się 
małym, dar dostrzegania drobin, z

których składa się codziennie oglą­
dany świat. Natura (a może życie) 
wyposażyła go w specyficzny zmysł 
humoru, trochę ludowy, trochę sur­
realistyczny, wyobraźnię bogatą i 
niespokojną, nieskrępowaną rygora­
mi racjonalizmu, prawami grawita­
cji. tabliczką mnożenia. Dlatego o- 
kriichy, po które schyla się Kondek, 
stają się w jego alchemickich rę­
kach kruszcem najczystszym. Maku­
latura zamienia się w złoto. Odkry­
wając urodę i sens drobiazgów, 
przenosi je w inny wymiar, skłania 
do refleksji, inaczej każe spojrzeć 
na całość.

Odkrył Piotrkowską Kondek za­
czynając od gzymsu, kraty w bra­
mie, fragmentu schodowej balu­
strady. Odkrywa palące fabrykan­
tów, zaczynając od mozaiki parkie­
towej, od stiuku na suficie, od o- 
calałego cudem kawałka żyrandola. 
Odkrywa łódzką architekturę prze­
mysłową, znajdując w jej fragmen­
tach nie przeczuwane podobieństwa 
i zapożyczenia ze starej architektu­

ry obronnej, zamków, wieżyc, bram.
Zajmuje go to, co stare, a stare 

zachowało się tylko we fragmen­
tach, w okruchach, W drobiazgu. Po­
nadto fragment pozwala jego wyo­
braźni swobodnie budować całość 
wedle własnych prawideł i fanta­
zji, Pozwala na frapującą, nie obo­
wiązującą zabawę. Tak dzieje się 
na obrazach i rysunkach Kondka, 
tak dzieje się w jego pisaniu.

Współpracując w latach 1966—69 
z „Odgłosami1* Kondek zamieszcza! 
tam artykuły w formie listów, bo­
gato opatrzone rysunkami. Z tych 
listów-reportaży skompletowała się 
książka, wydana staraniem (bardzo 
starannie) Wydawnictwa Łódzkiego. 
Książka nosi tytuł „Rysunki i sło­
wa”. Trochę tu o Łodzi, o ludziach,
o miasteczkach łódzkiego wojewódz­
twa. Dziwne wszystko, jakby gdzie 
indziej się działo, a jednocześnie 
bardzo realne, znajome. Bo na ko­
niec okazuje się, że Kondek stwa­
rzając pozory całkowitego oderwa­
nia się od rzeczywistości i realiów,

tkwi w rzeczywistości ł realiach 
bez reszty. Że życie toczące Się 
wokół niego interesuje go i to bar­
dzo. Tak bardzo, że czaViafM' budzi 
w nim odruchy rasowego Społecz­
nika oburzonego faktem, że coś ni­
szczeje, że coś, co winno być oto­
czone opieką, opieki tej jest pozba­
wione. Budzi w nim instynkt saty­
ryka i humorysty, widzącego non­
sensy w stosunkach międzyludzkich, 
przywary bliźnich. Humorystat z 
Kondka jest tym sympatyczniejszy, 
że potrafi on spojrzeć przymrużo­
nym okiem również i na samego 
siebie — jesteśmy jacy jesteśmy, a 
rzeczy wielkie składają się z okru­
chów i drobiazgów.

Książka Kondka jest dowcipna I 
pełna ciepła. Pełna troski artysty o 
rzeczy stare, łaknące naszej opieki. 
Warta przeczytania.

A.G.

W acław  Kondek „R Y S U N K I i SLO- 

W A “ , w ydaw nic tw o  Łódzkie, 1971, ce­

na zl 30.—

Przeszłość i teraźniejszość

Różne były koleje tematu 
Września w naszej litera­
turze współczesnej. Wstrzcts 
społeczny byl zbyt wielki, 
doznania zbyt okrutne, 
byśmy mogli od razu zinte- 
lektualizować nasze prze­
życia i wspomnienia. Stąd 
pierwsze jego literackie 
wcielenia cechował nadmiar 
goryczy i żal, że śuńat nie 
chciał być takim, jakim  my 
pragnęlibyśmy go uczynić, 
że nie byl taki, jak nam po­
wiadano, jakeśmy sami mó­
wili i wierzyli. Literatura 
obrachunkowa podejmowała 
więc rozprawę z nami sa­
mymi, rozdzierała nasze 
własne sumienia i nie zaw­
sze troszczyła się o to, by 
jej sąd byl w pełni wszech­
stronny i pogłębiony. I to 
właśnie drażni nas w książ­
kach pisanych w tym okre­
sie, na które dziś, z per­
spektywy upłynionego czasu 
spoglądamy inaczej niż wte­
dy, kiedy po raz pierwszy 
braliśmy je do ręki.

Dla coraz większej liczby 
Polaków Wrzesień jest dziś 
nie tyle przeżyciem, ile his­
torią. Niejeden uczestnik 
kampanii wrześniowej ob­
serwuje z zaskoczeniem, że 
dla współczesnej młodzie­
ży sprawy 1939 r. i okupa­
cji s ą — jak spostrzegł to Jan 
Koprowski — „tak samo od­
ległe, jak dla mego poko­
lenia pierwsza wojna świa­
towa i dziewiętnastowiecz­
ne powstanie”. Ale prze­
cież temat Września nie 
schodzi z kart literatury, 
nie przestaje się nim pa­
sjonować historia. Czas 
zmienił jednak perspekty­
wę, z której spoglądamy na 
tamte chwile, pozwolił 
przekroczyć psychologiczną 
barierę własnych przeżyć, 
spojrzeć w przeszłość spo­
kojniej, a często bardzie) 
wyrozumiale, Czas wydobył 
wreszcie z ukrycia liczne 
jakty, informacje i szczegó­
ły, udostępnił nam utnva- 
lone na piśmie, na taśmie

filmowej czy w fotografii 
przeżycia i spostrzeżenia in ­
nych. Miejsce obrachunku 
na gorąco zajmuje powoli, 
zarówno w piśmiennictwie 
naukowym jak w literatu­
rze pięknej, spokojniejszy, 
bardziej rozważny i lepiej 
udokumentowany osąd,
świadczący o potrzebie nie 
tylko opisania, lecz przede

Wejście
wszystkim zrozumienia
przeszłości.

Ryszard Zieliński, autor 
wydane) ostatnio przez Wy­
dawnictwo MON opowieści 
dokumentalnej o wrześniu 
1939, bo tak najogólniej na­
leżałoby określić jego k s ią ż ­

k ę  „Wejście w mrok” jest 
historykiem i pisarzem 
młodszego pokolenia, za­
fascynowanym wielkim dra­
matem naszego narodu 
sprzed 32 lat. Wrzesień u- 
rzeka go — jak sam powia­
da — „jako niewyczerpane

tworzyu>o dla wszelkiego 
typu twórczości: największy 
w polskiej historii dramat,
o wiele bardzie) wstrząsa­
jący społeczeństwem niż 
rozbiory w X V III wieku. 
Tamten świadomie przeży­
ła tylko garść Polaków, 
ten — w związku z rozwo­
jem świadomości narodowej 
podczas dwudziestu lat nie-

w mrok
podległego bytu — dosłow­
nie cały naród. Urzekający 
jest we Wrześniu i rozmiar 
dramatu, i siła idei niepo­
dległości, i owocność owe) 
tragedii. Uważam, że dzię­
ki postawie Polaków za­
demonstrowanej w 1939 ro­
ku, wykluczającej pojawie­
nie się nie tylko polskich 
Quislingów, ale również 
polskich Petainów, historia 
potoczyła się w sposób naj­
korzystniejszy, sądząc ją po 
ostatecznych wynikach ka­
taklizmu zwanego drugą

wojną światową. (...) W łaś­
nie Wrzesień zadokumento­
wał światu prawdę, że na 
to, aby Polskę trwałe wy­
mazać z mapy, trzeba by 
zabić wszystkich Polaków".

Przedmiotem rozważań R. 
Zielińskiego jest dramat, 
który stał się udziałem ca­
łego polskiego narodu, 
wszystkich jego klas i  grup 
społecznych. Ale jest to 
jednocześnie dramat poli­
tycznych orientacji i na 
tym skupia się głównie re­
fleksja autora. Ideą książki 
jest bowiem — jak powia­
da na jej wstępie R. Z ieliń­
ski — wykazanie tej wrze­
śniowej prawdy, „że żadna 
z tradycyjnych formacji po­
litycznych Polski międzywo­
jennej nie była zdoina od­
wrócić wyroku, wszystkie 
bowiem były formacjami 
międzyepoki i żadna nie 
przeczuwała, że Europa i 
Polska kończące się na 
Zbruczu są tworem na o- 
kres życia jednego tylko 
pokolenia".

Ogólnonarodowy dramat 
Września jest więc w u ję­
ciu pisarza dramatem 
wszystkich Polaków: od o­

bozu rządzącego 1 składa­
jących się nań orientacji, 
przez opozycję związaną z 
Frontem Morges, do nau­
czyciela — komunisty i pro­
stego polskiego żołnierza. 
Stara się bowiem R. Zieliń­
ski odsłonić przeżycia, wa­
hania i jakże ułomne czę­
sto z perspektywy dzisiej­
szej racje wszystkich, stara 
się ich zrozumieć gdy oni 
sami jakże często zrozumieć 
się nie mogli. Jeżeli się to 
pisarzowi udaje, jest to na 
pewno jego wielki sukces. 
Jest w tej książce wielu, 
bardzo wielu przegranych, 
bowiem było ich mnóstwo 
iv tamtym Wrześniu, jest 
tragedia omylonych nadziei 
t bezprzykładnego bohater­
stwa. Porusza to głęboko czy­
telnika. Jest jednak i inna 
nadzieja, ta, o której mówi w 
dramatycznym sporze z pro­
stym żołnierzem nauczyciel 
-komunista: „Więc koniec z 
Polską? (...), Z tą, którą 
znasz, chyba tak — odpo­
wiedział nauczyciel bardzo 
cicho. — Ale zobaczysz in­
ną. Jeżeli dożyjesz..."

JOZEF GRZELAK
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O
d  czasu do czasu chlaśnie 
pod brzegiem ryba. Obżar­
ta kaczka^ z trudem poder- 

wle się do lotu młócąc skrzydła­
mi wodę. Bociany i czaple ster­
czą nieruchomo wzdłuż brzegu, 
uśpione skwarem. Błyśnie naj­
czystszą bielą lub soczystym żół­
cieniem kwiat grzybienia, oran- 
żem zapłonie uschnięty liść koń­
skiego szczawiu. Z gęstych szuwa­
rów jak cień bezszelestnie wy­
chynie płaskodenna pychówka ry­
baka, taka sama jak sto, trzysta, 
pięćset lat temu. Po łąkach 
dzwonią kosy, a nocą dzwonią aż 
do bólu w uszach, aż do bólu w 
sercu, świerszcze.

O, jak dobrze przy ognisku sie­
dzieć, piec srebrne ryby naniza­
ne na patyk i słuchać jak olszyna 
w ogniu śpiewa. Leśni ludzie mó­
wią, że to dusza drzewa wyzwo­
lona przez ogień tak śpiewa, u la­
tując z dymem.

O, jak dobrze odejść od ognis­
ka i podnieść oczy na sierpniowe 
wygwieżdżone niebo, odczytać z 
położenia Wielkiego Wozu godzi­
nę, zamamrotać pod nosem, nie­
śmiało słowa Andrzeja Bursy:

M iałem  błyszczący fińsk i nóż 

Z  napisem  „M ade in F in iand”

Gdy zm ierzch podm iejskich sięgał 

wzgórz

We flechtach krew tętn iła

Bawola m ogłem  zabić n im  

C iąć na ognisko trzaski 

A gdy się w lók ł Już gęsty dym  

Kzeźbić psi leh na  łasce

Siedzę wpatrzony w ognisko 1 
myślę, że mój nóż zrobiony jest 
z niemieckiego bagnetu, który o j­
ciec przyniósł z wojny, A drugi 
nóż, który mam ze sobą, wyto­
czono kiedyś, dawno, ze złamane­
go szwedzkiego rapieru. A ile 
obcej broni ta ziemia w sobie 
chowa? Nie było czasu przeku­
wać jej na lemiesze...

I
* ☆ •

Tragedia zaczyna się u ujścia 
Supraśla. Supraśl niesie śmierć. 
Z białostockiej gazowni, z Fa- 
stów płynie Supraślem trucizna, 
wlewa się w Narew, zabija rze­
kę. Aż hen, za Tykocin rzeka jest 
martwym, cuchnącym rynszto­
kiem, lśniącym przy brzegach po­
rosłych sparszywiałą roślinno­
ścią, kolorami tęczy. Tu nie ma 
ryb, nie ma bocianów i siwych 
czapli,, nie ma wesołych trzcinia- 
kńw, małych ptaszków skaczą­
cych po szuwarach. Tylko skarla­
łe, brudne kaczki, na które nikt 
nie poluje, bo mięso ich śmier­
dzi fenolem. I rybi twy iase na 
truchło.

Inaczej jest, kiedy się o m ar­
twych rzekach czyta, a inaczej, 
kiedy się martwą rzeką płynie. 
Niedawno przez radio słyszałem 
audycję, w której rzecz była o 
zatruwaniu rzek i jezior, o ka­
rach, które płacą lub płacić po­
w inny poszczególne przedsiębior­
stwa, o zaawansowanych pra­
cach nad polskimi urządzeniami 
filtrującym i, o tym, że nie jest 
wreszcie u  nas tak źle, bo taka

Francja na przykład ma aż 60 
proc. martwych rzek, a nam je­
szcze do taj liczby trochę braku­
je. Zastanowił mnie w wywodach 
inżynierów i dyrektorów przed­
siębiorstw ton optymizmu, gdy 
mówili o daleko posuniętych pra­
cach nad polskimi filtrami. Prze­
cież od ludzi z tytułem magi­
strów, od ludzi zajmujących sta­
nowiska dyrektorów można i 
trzeba wymagać rozumowania 
opartego na tabliczce mnożenia i 
najprostszych założeniach logiki. 
Od ilu lat zatruwane są wody 
Polski — żyjemy bowiem w Pol­
sce. Rzeki Francji Interesują 
mnie dopiero na samym końcu — 
od roku, od dwóch lat? Od ilu 
lat pracuje się nad „polskimi fil­
tram i" — od roku. od dwóch lat? 
Francja ma 60 proc. rzek zatru­
tych, ale ma tak ostre przepisy, 
że liczba ta jest stała. Poza tym 
ma filtry. I Anglia ma filtry. I 
Związek Radziecki ma filtry. I 
filtry te można kupić, a my nad 
filtram i pracuremy od lat! Pracu­
jemy na rajzbretach nad filtram i 
i pozwalamy, aby umierały dzie­
siątki kilometrów rzek, usychały 
hektary lasów. Jak to się dzieje? 
Ile lat trzeba będzie, aby te rze­
ki ożyły, aby je zagospodarować 
od nowa? Ile lat i Ue pieniędzy? 
Niszczenie przyrody jest dywer­
sją. Jest sabotażem wymierzonym 
nie tylko w kieszeń kraju, ale i 
w jego kulturę. Fizyczne i mo­
ralne zdrowie obywateli. J. J. Ru- 
seau pisał: „W pięknym kraju 
piękni ludzie żyją". Tajemnicą 
publiczną jest, że są zakłady, w 
których dokonano prostej kalku­
lacji — bardziej opłaca się pła­
cić kary za zanieczyszczanie rze­
ki, niż zainstalować filtry. Za ta­
kie kalkulacje powinno się wsa? 
dzać do więzienia.

Inaczej się czyta o martwych 
rzekach, a inaczej jest, gdy się 
martwą rzeką płynie.

* ☆ •

Tykocin, małe miasteczko nad 
Narwią, którego panoramę jak w 
nawias wzięły z jednej strony 
barokowy kościół, z drugieij przy­
sadzista, obronna synagoga, uw ie­
cznił Sienkiewicz w „Potopie", 
Za rzeką, fundamenty zamku po­
budowanego z rozkazu Zygmunta 
Augusta przez architekta holen­
derskiego Joba Bretfusa. Miesz­
kał w nim onegdaj poeta Łukasz 
Górnicki, pełniąc funkcję zarząd­
cy królewskiego — dziś funda­
menty zrekonstruowano i zabez­
pieczono. Panorama Tykocina 
jest poglądową lekcją jakiegoś 
tam małego fragmentu historii. 
Życie toczyło się tu  właśnie w  
owych nawiasach: kościół i sy­
nagoga, zamek warowny nadpsu- 
ty przez Szwedów, wysadzony w 
powietrze w latach 1914-15 przez 
Niemców, a przez nas z pietyz­
mem zabezpieczany i pola rozle­
głe i lasy z przeciwka, a pośród 
nich jaźwlngowe grodziszcza. 
Może historii należałoby uczyć 
oprowadzając młodych po ziemi 
ojczystej, po miasteczkach, ru i­
nach zamków, lasach i  rzekach,

a- nie z podręczników i Wawelu 
jedynie? Może wtedy nie byłoby 
martwych rzek, uschniętych la ­
sów.

Tykocin jest też innym symbo­
lem, wulgarnym symbolem na­
szej polityki turystycznej — w 
pełni sezonu dom PTT-K w re­
moncie, knajpa obskurna z pi­
wem i wódką jedynie, choć w 
stylu „nowoczesnym", kawiarnia 
w remoncie... Ano. można 1 tak.

Przed Łomżą dopiero Narew 
nieco się oczyszcza. Kleń się rzu­
ci. Nocami słychać jak b iją su­
my. Ale na rzekę czeka inna pla­
ga — niedzielni wycieczkowicze 
jak szarańcza spadają na jej 
brzegi. Przyjeżdżają polskimi fia-

ANDRZEJ GRUN

proszę", „przepraszam" — pozo­
stawiają śmietnisko i ruinę. Jak ­
że chętnie widziałbym tych „oby­
wateli" sprzątających brzeg rze­
ki. Zbierających papiery, butelki, 
puszki po konserwach, oczywiste 
dowody swojej „kultury". Za je­
dno złamane drzewo kazałbym 
im sadzić hektar lasu. Może wte­
dy cham jeden z drugim, posia­
dacz samochodu, lodówki, mag­
netofonu, tranzystora pojąłby, że 
rzeka, las to świątynia, do które] 
trzeba wchodzić ze skupieniem, 
z czcią, z miłością do zieleni, błę­
kitu nieba, wody Perswazja tych 
ludzi nie przekona — na nich 
trzeba bata. Którejś nocy, kiedy, 
grzałem się przy ognisku,

Pieśń stara. Słyszały ją lasy, 
których dawno nie ma. Obyczaj 
nowy. A gdzie przykazanie har­
cerskie, że będziesz kochał i sza­
nował przyrodę? A gdzie ten 
drużynowy, co starodawne dzieje 
opowiada, a jutra nie patrzy? A 
gdzie wreszcie wychowanie oby­
watelskie?

Wiensz Bursy o fińskim nożu 
tak się kończy:

W kącikach flechtów  w ieczór Juź 

Lśni ja k  porzeczka krwaw a 

Ukradkiem  z rdzy wycieram  nóż 

I m iędzy  ba jk i wkładam .

Nasypałem talku do swojego 
wiernego składaka, aby się nie

MARTWA RZEKA

Waniewo nad Narwią — rysunek tuszem.

tami, syrenkami, moskwiczami, 
trabantami. Ryk motorów i tran­
zystorów. Śniadania na trawie z 
szampanem (sam widziałem!), z 
„żytnią" (to normalne). A kiedy 
wieczorem odjadą cl posiadacze 
samochodów, solidni obywatele 
tak chętnie i umiejętnie korzysta­
jący z dóbr cywilizacji, uczący 
swoje dzieci mówić „dziękuję",

doszła mnie zza rzeki śpiewana 
chórem, m łodymi głosami pieśń:

Plonie ognisko i szumią knieje, 
Drużynowy Jest wśród nas...

Harcerze rozbili nieopodal 
obóz. Popłynąłem tam rano. Har­
cerzy już nie było — był śmiet­
nik.

pozlepiał. Zamykając go w  p iw ­
nicy zastanawiałem się, czy syn 
mój nie włoży go czasem między 
bajki. Ja  mam wspomnienia ze 
szlaków. Co on będzie m ial?

No i przesyłam jeszcze, korzy­
stając z okazji, najserdeczniejsze 
pozdrowienia wszystkim pracują­
cym nad polskimi filtram i.

ZE WSPOMNIEŃ  
O  JANIE SZTAUDYNGERZE

BYŁ w  naszym świat­
ku kimś osobliwie a- 
nachronicznym — 

przybyszem z odlegle] cza­
sowo, podobno nigdy nie 
istniejącej Arkadii. Naiw­
nym świętym Franciszkiem 
ł Dionizosem w jednej oso­
bie. Ale Dionizosem rodem 
z naszego renesansowego, 
przez Czarnolas nobilitowa­
nego epikureizmu. Wcale 
nie tym z misteriów orfic­
kich. Dionizosem — patro­
nem drobnych, pięknych 
radości 1 trefnych żartów — 
bynajmniej nie nastroszo­
nych przeciw kanonom ży­
wota człowieka poczciwego. 
Był, powiedzmy to wreszcie, 
w wyznawane], a sporady­
cznie i formułowane] filo­
zofii radosne] afirmacji ży­
cia oraz w klimacie swych 
utworów — jakby epigonem 
renesansu. Był i w życiu, i 
w tym, co pisał, zaprzysię­
żonym estetą. Mam tu na 
myśli estetyzm tradycyjny 
(choć rozciągnięty również i 
na sferę moralną). W tej 
dziedzinie wyjątkowo nie • 
był tolerancyjny. Estetyki 
turpistyczne — od apaszow­
skiej do hippisowskiej —

były mu szczególnie wrogie 
i nienawistne.

W życiu 1 dydaktyce p i­
sarskiej Sztaudyngera epi-

wizę minorytów. Zabrzmi 
wtedy: CIESZMY SIĘ W 
ŻYCIU (rozumianym jako 
dobro i piękno).

Sztaudynger pochwala 
wszelką radość, jaką niesie 
życie — owa Hebe z pełną 
czaszą, r&ida przychylić ją 
do ust każdemu. Wszelką — 
a więc i radość, jaką przy­
nosi zdrowy śmiech. Zw ła­
szcza w odniesieniu do na-

TADEUSZ CHRÓ ŚCIELEW SKI

Przybysz z Arkadii
kureizm bynajmniej nie 
kłócił się z franciszkaniz- 
mem. Nie darmo przecież 
założyciela Zgromadzenia 
Braci Mniejszych skłonni 
jesteśmy umieszczać, nie 
tylko jako poetę, wśród 
prekursorów renesansu. Ła­
two zresztą te umowne bie­
guny praktykowanej filozo­
fii autora Antyfony o nie­
śmiałej świętej podporząd­
kować wspólnej formule. 
Wystarczy, nie naruszając 
treści, nieco zlaicyzować de­

cji, której rzekome bajecz­
ne poczucie humoru złożyć 
należy po trosze między 
bajki. Radość wszelką, a 
więc i odbioru pełnią zmy­
słów, cudów natury, dzieł 
artyzmu ludzkiego i geniu­
szu cywilizacji. Także i 
pantagruelskich — cóż, że 
nie ma na Olimpie Ich 
przedstawicielek — sztuk u- 
przyjemniania życia. Wszel­
ką — a więc także (o czym 
mógłbym na dobrą sprawę 
na$vet nie pisać, bo czytel­

nicy, zwłaszcza czytelniczki 
mentalności i wieku „ma­
łych kobietek, którym i lu­
sterko kłamie już też", do 
tej „idei” sprowadziły nie­
mal całość zainteresowań i 
dydaktyki Sztaudyngera) 
radość z uprawiania t y c h  
r z e c z y .  Świadomie uży­
wam okropnej peryfrazy, w 
której eksponuje się z całą 
wyrazistością dulska pru- 
deria jej mieszczańskiego 
wynalazcy.

Zatem wszelką radość... 
Ale czy wszelką?

Tylko ta, która nie speł­
nia się kosztem krzywdy 
innego człowieka i ładu spo­
łecznego, która jest zgodna 
z pięknem pojętym jako 
odbicie ładu naturalnego. 
Ze świecą nie znajdziecie 
wśród na] fry wolni ej szych 
nawet. epigramatów autora 
Szumowin zachęty do nieli­
czenia się z czyjąś osobo­
wością, wolną wolą, godno­
ścią ludzką, do rozbijania 
trwałych układów między­
ludzkich, do nadużywania 
życia. Jeśli tego humorystę 
i uroczego dydaktyka — bo 
rozśmieszanie i uwrażliw ia­
nie na piękno są jedynymi 
alternatywami Sztaudynge- 
rowskiej twórczości — na­
zwałem Dionizosem, to jest 
to, wbrew rozhukanemu i 
rozpustnemu nieprzytomnia- 
kowi z Narodzin Tragedii 
Nietzschego, właśnie Dioni­

zos zbratany na śmierć i ży­
cie z patronem ładu w  na­
turze — ApoLlinem. Wszel­
kie odstępstwo od tego ładu 
naturalnego jest szpetotą, 
której Sztaudynger, łagodny 
zazwyczaj i poczciwie tole­
rancyjny dla słabości ludz­
kich, był nieprzejednanym 
wrogiem. Nie znosił i zwal­
czał w życiu i w utworach 
hulaków, chamów wszelkie] 
maści i szczebli społecznych, 
i brudasów, w szerokim 
znaczeniu tego słowa — fi­
zycznym i psychicznym. 
Nawet palący niełatwo się 
mieścił w świecie Sztaudyn- 
gerowskiego ładu. Wprowa­
dzenie dymu do cudownie 
urządzonego przez naturę 
wnętrza organizmu, zatru­
wanie nim siebie i otocze­
nia gwałciło do żywego je­
go poczucie estetyczne. Mea 
culpa, gdyż mój (teoretycz­
nie jak najbardziej solida­
ryzowałem się z nim) 
wstrętny nałóg mocno kom­
plikował nasze kontakty 1 
nieraz zmuszał obie strony 
do krańcowego samozapar­
cia.

Sztaudynger był zawsze 
niezwykle schludny, nie po­
zwalał sobie na żadne za­
niedbania w ubiorze, uchy­
bienia w grzeczności, na ża­
dną wulgarność w sposobie 
bycia. W trosce o szerzej i 
węziej pojętą czystość świa­
ta otaczającego bywał cza­
sem agresywny, np. w
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tramwajach łódzkich. A na­
wet komiczny. Mam na my­
śli manifestacyjne oprząty- 
wanie ulic, którymi prze­
chodził, z papierków i nie­
dopałków beztrosko rzuca­
nych przez ordynusów 
wszelkie] maśai. Nieustają­
ce] też kampanii służył i 
wiersz. Ileż to dźwięcznych 
dystychów poświęcił właś­
nie łajaniu „śmiecących 
psubratów”. „Trudne słów­
ko przepraszam nieznane 
jest w Lodzi, Pomarańcz i 
grzeczności bruk łódzki nie 
r o d z i . — piętnuje w zna­
nym wierszyku odpychający 
(też i dosłownie) sposób by­
cia, dość charakterystyczny 
dla łódzkiej ulicy, a  zwła­
szcza tramwajów. „Mło­
dzieńcze, rówieśników na­
mów, Aby mniej dobrze 
grali chamów” — apeluje 
do rycerzy deptaków — 
„Ach, ta łódzka nieludzka 
łacina! Ciągle się człowiek 
na nią n&icina” — reaguje 
w jednym z wielu epigra­
matów na nowy obyczaj 
Sarmatów wymiotowania 
słowami.

Nie znaczy to, jak wiado­
mo, by Sztaudynger był 
wrogiem wszelkich obsce- 
niów wszędzie i zawsze. 
Znał różnolitą urodę słowa, 
w tym 1 słowa jurnego — 
tóik jak znali ją ludzie re­
nesansu: Rej, przede wszy­
stkim Kochanowski. Zaszo­
kował przecież rodzimych
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— A tam ci trzej, to kto? — 

strzeliłem .

— Jezus ! w K u tn ie  żeS pan 

nie byl, życ ia  nie znasz? — 

sku lu  sie i ly pną l trw otnle  

zam glonym  ok iem  ku kum p lom . 

Doda) szeptem :

— Mowa będzie cicha, ty lko 

znów  ta Sahara w pysku.

Postaw iłem  stopkę.

— Panie, tu był walutowy skok

— cm okną ł z zachwytem , 

westchnął.

— No...

— Podchodzi Jeden do dwóch 

tę tn iaków  rozlazłych I m ów i, 

że Jest księdzem . Możo po ucz­

ciwej cenie, po bożem u dolar- 

ki dostarczyć. K ażdą ilość. Mie­

li zaufanie  do sługi bożego, za 

p ięćdziesiąt patyków  chcieli... 

To ich zaprowadził do Katedry,

przed ołtarzem postaw ił I k a ­

że czekać. Po dolai kl Idę. m ó­

w i, a wy się pomódlcie za 

dobrą transakcję . Po dziew ięć 

dych chciał puścić, tantocha, 

tak?

Czekają. W  tym  czekaniu od 

zdrowasiek do k lą tw y  przecho­

dzą. Wruazcle idzie biskup, 

twarz tna boską. Chyli się ku 

n im  i szepcze, aby  przeszli do 

zakrystii, to tam  będzie w y­

m iana. On iem ie li, ale Jeszcze 

m ocn ie j uw ierzyli. W oniem ie­

n iu  z dobry pacierz tkw ili na  

ko lanach, a b iskup  mszę cele­

brował. Poszli do zakrystii, 

gdzie Ich spotkał koście lny, 

k tóry  pow iada, że ksiądz zos­

ta ł nagle wezwany za chore­

go kolegę do wygłoszenia nauk  

katechetycznych. Prosi!, nby 

dali pieniądze, to po skończe­

n iu  tych nauk  przyniesie do la­

ry.

Poszeptali między sobą I 
dali. Upłynęła godzina, dwie... 
Strach, wnerwienie... Gnają 
przed ołtarz! Biskupa nie 
ma... Ani księdza, kościelne­
go... Taki skok!...

Zamówiłem płyn firmowy. 
Wypiłem. Stali nadal...

Ż rozszumianej rezerwowej 
salki wyszło dwóch wojsko­
wych. Przyłączyłem się. 
Trzech w siatkowym nylonte 
podążyło za nami. Przy An­
drzeja, pod osłoną wojsko­
wych, wskoczyłem do rusza­
jącego autobusu.

Odczekałem kilka dni i ru­
szyłem podszepnlętym przez 
Cyngola tropem.

*  - f  *

Cyngola już nie spotkałem. 
Według zapowiedzi zmienił 
pewnie miejsce zamieszkania. 
Nie nadziałem się też na 
trzech z „Turystycznej". Nic 
dziwnego. W każde lato w 
łódzkim gangu waluciarsklin 
powstają luki. Cinkciarze jadą 
do roboty na Wybrzeże.

Cyngol byl napity i sporo 
zbajdurzyt. Ale wśród cin- 
kclarzy krąży przecież legen­
darna historia z Katedry. 
Wstydzą się jej, bo trafili na

lepszych od siebie cwaniaków. 
Pod PeKaO na Sienkiewicza 
wszystko się zaczęło. Tutaj 
dwaj cinkciarze spiknęli «ię 
z kanonikiem w sutannie. Ka­
nonik się zgodził, ustalono 
cenę. Polary miał wziąć w 
Katedrze, by nie było obcla- 
chu.

Kanonik posadził walucla- 
rzy na ławce 1 wyszedł. Dość 
długo czekali. Wreszcie przy­
szedł 1 oznajmił. Iż zarutko 
przybędzie przełożony ksiądz 
proboszcz 1 załatwi transak­
cję. I zjawił się proboszcz. 
Wziął dolary do zakrystii, aby 
przeliczyć, bo przy ołtarzu 
nie wypadało.

Poczekali... Dwie godziny, 
cztery, wieczór nadchodził... 
Kanonik z proboszczem znik­
nęli. W obrzędowych szatach 
wyszli na ulicę.

Najśmieszniejsze w całej sto­
ry jest to, że poszkodowanym 
został cinkciarz z niższej ka­
sty walurlarsktej, zwany „Bu­
dowlanką", który dzięki temu 
do dziś nosi drugie pseudo pt. . 
„Biskup".

Zapytałem waluclarza w 
zielonej koszuli pod PeKaO 
w Alejach, czy nie ma forin­
tów, lejów. Syknął do ucha!

— W Parzęczewie idą i w 
Zadupnym Siole, he, he, he!

Tenże sam waluciarz zako­
łował kobiecinę w czerni. Wi­
działem ten taniec. W cleniu 
drzew przy ogólniaku doko­
nał transakcji. Potem kobie­
cina wybierała angielską ko­
szulę z nylonu. Dla syna.

Mają wnluciarze swoje me­
tody. Karciarski dryg w ręku. 
Banknoty stasowane w talii. 
Zielone o różnej wartości. Na 
spodzie dwudziestki. Ciągną z 
wierz-hu. Bardzo szybko. Te 
drobne. Ani się połapiesz, jak 
ci wcisną piątkę, dychę za 
mało. Na spodzie dwudziestka 
w ręku mistrza zostanie. Nad 
to z jedynki I dwójki można 
zrobić pięćdziesiątkę. I pój­
dzie...

Wciąż się toczy brudna gra 
w „zielone". Pod sklepami, 
kawiarniami i w bazach 1 
„Turystycznej" i węgierskim 
barku w „Balatonie". Tam bu­
szuje „Budowlanka", „Igieł­
ka" „Wieszak", „Albinek" 1 
„Krawiec", który teraz *le- 

dzi.
Rai' Ściągnęli pożyczonym 

wozem chłopa z południowej 
Polski, który dostał spadek 
z Ameryki i chciał w Lodzi 
sprzedać dolary, aby wybudo­
wać domek. Postawili wóz 
przy Narutowicza, zamknęli i 
idą na oblanie interesu. For­
sa w samochodzie. Chłop był 
niespokojny, Zawrócił. — Rze­
czywiście, dolarki szlag tra­
fił Bo był drugi kluczyk u 
cinkciarza z paki.

Ale w kanty gra lumpen- 
proletarlat cinkciarski. Szanu­
jący się cinkciarz nie włazi 
w machlojki.

Na ławeczce pod sklepem 
przy Sienkiewicza co dnia

siedzi siwy, stateczny emeryt. 
Podszedłem, przysiadłem, o 

gwineję pytam. Odwrócił się 
t popatrzył smutno na moją 
koszullnę z „Wólczanki" i 
zdarte w obcasach półbuty. 
Szepnął.

— Ani pan na glinę, an i na 

takiego * ozubków  nie w yg lą­

dasz, a tak głup io  pytasz.

— Dlaczego?

— No bo każdy  g łup i wie, 

na jak ie j taryfel lecą funty .

— Może co* innego?

— Nowe frank i, korony 

szwedzkie, frank i szwajcarskie, 

m ark i. Ale nie u m nie...

I odszedł.
Nie za wielki kozak, a ta­

ki ostrożny, porządny, Fa-

W końcu kiszki podwórka 
przy Piotrkowskie] 84 inna 
gra się toczy. Zdezolowana 
zielona budka przyjmuje za­
kłady na konnych wyścigach. 
Wyścigi odbywają się rzadko, 
mało na nich kto gra. Ale i 
tu trafisz, w rzadkiego, co 
prawda, bookmakera polskie­
go. Namówi, podpuści, fra­
jera; sprzeda, kupi zakład. 
Ale to jest nic, to jest ćwiar­
tka w ośmiu. Trzeba podejść 
do ławek, gdzie szaleją cin­
kciarze; „Wicher I i II", 
„Budowlanka" i „Hindus".

Nad szeroką płachtą z wi­
zerunkiem kart wianuszek 1e- 
leni, których do gry podla- 
pall. Sam przegrałem stówę,

GRA W ZIELONE 
ALBO
PANNY Z KOCA

A. Grun — Ziemia jałowa (grafika)

chowlec. Nie wykantuje. Był­
by rozpoznany i koniec z ro­
botą. Ale nawet taki szanu­
jący się cinkciarz może zafał­
szować. Ma do tego nagania­
czy, młodych obiboków.

Zarobek. Co punkt to zło­
tówka.

I tak na ulicach Lodzi to­
czy się na punkty brudna gra 
w zielone.

przyznaję, ale nic dziwnego, 
skoro poniżej dychy się nie 
gra. Hazard, nie zmechanizo­
wana ruleta. Bo gdy karty 
na płąchcie gęsto obstawiam, 
bankier wyrzuca z talii kar­
ty. Dziewiąta wygrywa, kto 
obstawił tę dziewiątą, ten 
tańczy! I sypie po półbasa, po 
jabcok. A kto przerżnął, ten 
jęczy i bluźni. Odchodzi, gry­

zie palce, bije pięścią, czołem 
w ławkę. Tak się gra w dzie­
wiątego walał 

Rozegrani tu cinkciarze ma­
ją grubą flotę w kiejdach. 
Zawsze wytłumaczą, skąd. 
Wygrali w konie albo akurat 
idą telewizor kupować, albo 
są na utrzymaniu bogatej żo­

ny...
A pod „Jubilerem" jeszcze 

Inna gra. Złota. Tu pracuje 
„Kaju“ z trzema braćmi 
„Bandytami". Skup złota. 
„Kaju“ już od kilku lat jest 
organizatorem i szefem zło­
tego gangu. Siedział, ale jest 
twardy. Znów działa, Nigdy 
nie pracował. Praca jest za­
szczytem, mówi, a ja nie do­
rosłem do tego zaszczytu. W 
niedzielę się urodziłem, do­
daje, i idzie do innej pracy, 
pod „Europę".

Kiedy wieczór zapada, w si­
nym blasku neonów pojawia­
ją się na ulicach dziewczyny
o zwiędłych twarzach i sfla­
czałych piersiach. Zmięta ży­
ciem dolina. Z zawiścią pa­
trzą w okna „Grandki", „Ma­
linowej" i „Europy". Tam 
jest dla nich wstęp wzbronio­
ny. Tam pracuje KOC, czyli 
Krajowa Obsługa Cudzoziem­
ców. W dwu grupach. Pier­
wsza odwala robotę codzien­
ną, niemal charytatywną. Za 
pięć, dziesięć dolarów. W dru­
giej grupie Idzie się na przy­
padkowe zamążpójście. Tutaj 
prostytutka odgrywa cichodaj- 
dę bezpłatną. Chodzi z cu­
dzoziemcem do „Europy", 
„Malinowej". Ale i tak wy­
ciąga sporą forsę, bo gość nie 
zna cen usług; daje 10 do­
larów na fryzjera, który ko­
sztuje 30 zl. Po wyjeźdzle 
przysyła dziewczynie walutę 
w listach. Tą drogą „Cygoj- 
na" zdążyła wyjść za mąż za 
zagranlcznika.

Cyngol rzeczywiście bajdu- 
rzył. Mafia to jest wielkie 
słowo. W „Grandzie" działał 
tylko szatniarz z windziarzem.
I za prawo wstępu dziewczyn­
ki wypłacały się szatniarzowi 
w dewizach. Wsuwały Je pod 
dywanik na I piętrze. Po­
tem poszły przecieki. A że 
stary wciąż podwyższał ta­
ryfę, to się panny z KOCa 
wnerwiły i wszystko potwier­
dziły. Szatniarz wyleciał.

Na Wybrzeżu „mewki", a w 
„Grandce" co druga to Ewka; 
Ewka Szwedka, Sucha Ewka, 
Ewka Krówka, która wciąż 
się obżerała lepkimi „krów­

kami".
Młodziutkie dziewczyny z 

poważnym stażem. Zdążyły 
się nauczyć języków: angiel­
skiego, niemieckiego. Im nie 
sprawia kłopotu nawiązanie 
kontaktów z cudzoziemcami. 
Nawet polska gościnność Im 
to niejako ułatwia, gdyż gość 
zagraniczny ma prawo zamel­
dować w swoim pokoju na­
wet prostytutkę.

Kontakt można również na­
wiązać w ubikacji przy wiel­

kim lustrze, przed którym
najpiękniej gnie się „Ku- 
nlok“, matka dwojga dzieci 
(trzecią ciążę usuwała); dziew­
czyna o cholernym szczęściu, 
która w ciągu pół roku 60 
tys. miała w PKO 1 świeci­
dełek za 40 tys. Przeszła pro­
ces, wszystko utraciła, ale już 
dochodzi do siebie, już świe­
ci zlotem, kamyk»mi w u- 
szach. Z zawiścią patrzą na 
nią Głucha Kryśka („daj” nie 
słyszy, ale „bierz” wspaniale), 
Krysia Ziżel, Ruda Hclka, 
Mrugawka 1 Pupa.

Współpracują z nimi strę­
czyciele cinkciarze: „Ro­
mek", „2yd", „Fryzjer", 
„Garbus", „Perlą" i pan 
mecenas „Pudel", który 
ma 55 lat, lecz od ukończe­
nia studiów nigdy nie pra­
cował.

Oni, wielu już siedzi, żyją 
z nierządu. Oni odkupują zie­
lone od dziewczynek i KOCa. 
Oni naprowadzają klientów 
dla prostytutek. I od „łebka" 
ciągną ciężki haracz dege­
neraci, sutenerzy znad ka­
wiarnianych stolików. Wypa­
liło się w nich słowo mi­
łość, dobroć, życzliwość. Za 
zielonym papierkiem narobili­
by w portki. Wiedzą, co im 
grozi, ale si« aie wychyla­
ją z gangu.

Idą nasze dziewczyny, ta­
kie ładne dziewczyny, w rę­
ce z a g ra  niczniakiiw, którzy 
błysną zielonym. Omamione 
bogactwem nie wiedzą, że 
wszystko ma swój kres. Zga­
sną przecież jak bokserska 
gwiazda. Póki siła, postawa, 
jędrne ciało i twarz pozba­
wiona zmarszczek,

A rodzice nie wiedzą. Ro­
dzice się cieszą, ie córka ma 
bogatego narzeczonego; że ro­
bi w walucie, że ładnie zara­
bia. Tylko na czym zarabia, 
nie wiedzą...

*  +  *

W pełnym słońca lipcu, 
sierpniu, w dnie upalne, kie­
dy mdleją kobiety przy kro­
snach, a mężczyźni w odlew­
niach, na ulicach miasta żon­
glują oburęcznl mańkuci, pa­
sożyci żerujący na ludzkiej 
głupocie, na pracy tysięcy 
prostych, szarych ludzi. Kiedy 
prządki zdejmują ślubie ob­
rączki. by Się n ie  zniszczyły, 
oni bawią się zlotem i wożą 
dolary we własnych samocho­
dach, zdobytych za ubitą na 
clnkclarstwie forsę.

Kiedy noc zapada 1 tysiące 
ludzi stoi przy warsztatach na 
nocnej zmianie, w jęku gitar 
elektrycznych pod „Europą", 
pod „Grandką", krążą walu- 
ciarskie hieny i dziewczyny 
sprzedające polską godność za 
zielone papierki. Oni smaku 
pracy nie znają. To koniec. 
Koniec reportażu. Bez ko­
mentarza. Ech...

RYSZARD BINKOWSKI

Tartufów wprowadzeniem 
do paru fraszek śmiałych 
,,wyrazów”, i to bez pru­
deryjnego wykropkowywa- 
nia. Tyle, że tak właśnie 
jak J«n z Czarnolasu wie­
dział, gdzie, w jakim  kon­
tekście i proporcji słowa te 
nie obrażają smaku, a prze­
ciwnie, działają na zasadzie 
szczypty pieprzu w odpo­
wiedniej i właściwie przez 
kucharza doskonałego przy­
prawionej potrawie. Ta 
właśnie umiejętność użycia 
bez nadużycia słowa jurne­
go tak że wiersz nie staje 
się przez nie ordynarny, a 
tylko jest pikantny i uroczo 
ludzki w znaczeniu, jakie 
wyraża znana renesansowa 
dewiza, że „nil humanl a 
me alienum" — wymaga 
szczególnie wysokiej kultu­
ry artystycznej i ogólnej.

<■ Owej kultury, jaką posiadł, 
powiedzmy, Sienkiewiczow­
ski Petroniusz, a nigdy po­
siąść nie byłby w stanie 
Tygellin. Tzw. młodzi gnie­
wni, szermierze politycz­
nych wolności dla ekshibi­
cjonizmu, którzy w mtodo- 
poetyckim hippisowskim u- 
mundurowaniu ostatniego 
dnia VI Ogólnopolskiego 
Festiwalu Poez.ji w Lodzi w 
1971 r. zamieniali, jeden po 
drugim poezję w rynsztok 
bądź w ścianę lat.rvny (no­
tabene zapominając, że 
owe zdobycze cywilizacji 
też są komponowane i re­

prezentują jakąś myśl for­
malną), stanowczo nie są 
uczniami Sztaudyngera.
Przeciwnie, są mu nieskoń­
czenie i nienawistnie dalecy.

Kult czystości i ładu spra­
wił, że drukowane utwory 
Sztaudyngera odznaczają się 
niezwykłą starannością for­
my i niedzisiejszą — jasno­
ścią wypowiedzi.

Filologia polska, w odróż­
nieniu od filologii krajów 
zaprzyjaźnionych, nie trak­
tuje takich pojęć, jak ro­
mantyzm czy renesans, po­
nadczasowo. Są u nas wy­
łącznie określeniami kierun­
ków przypisanych konkret­
nym epokom rozwoju lite­
ratury i sztuki. A zatem w 
odniesieniu do Sztaudyngera 
używam terminów „rene­
sans” czy „renesansowy” u- 
mownie. Jako obrazowej 
metafory, która, sądzę, po­
zwala lepiej unaocznić pe­
wne cechy jego usposobie­
nia 1 pisarstwa.

Choćby sama rozległość 
osobistych i twórczych za­
interesowań Sztaudyngera.

Był Sztaudynger miłośni­
kiem 1 koneserem sztuki, 
teatru, folkloru. Był, jak już 
mówiliśmy, kwiaciarzem, 
grzybiarzem nad grzybiarze, 
teoretykiem niewiastologii, 
arbitrem elegantiarym, no i 
umiarkowanym królem ży­
cia czy też królem życia u- 
miarkowanego.

Był w młodości nauczy­

cielem szkół średnich — 
ora® wykładowcą wyższej — 
i o jego samorodnej sztuce 
pedagogicznej, zapale i nie­
banalnych pomysłach dy­
daktycznych opowiadają do 
dziś z rozrzewnieniem si­
wiejący bądź już osiwiali 
jego wychowankowie.

Był naukowcem: poloni­
stą 1 germanistą. Doktory­
zował się j&iko komparaty- 
sta, badacz pogranicza lite­
rackiego polsko-niemieckie­
go w czasach romantyzmu 
(bardzo Istotne prace nad 
wpływem Goethego na 
twórczość Stefana Garczyń- 
skiego). Byl 1 bohemistą. 
Mało kto wie, że ten wy­
chowanek, poza krakowską 
również 1 brneńskiej szkoły 
średniej, ogłosił pierwsze 
swe prace krytyczne w 
wielkich czasopismach arty­
stycznych na tematy bohe- 
mistyczne, W późniejszych 
latach umieszczał w czes­
kich pismach specjalistycz­
nych artykuły z dziedziny 
lalkarstwa. Był więc pisa­
rzem w pewnym sensie 
dwujęzycznym.

Był wybitnym, cieszącym 
s!ę międzynarodowym auto­
rytetem znawcą teatru la­
lek, badaczem jego tradycji 
1 specyficznych genre’ów 
poszczególnych krajów eu­
ropejskich, członkiem hono­
rowym Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Lalkarzy 
„Unima”, jurorem między­

narodowych festiwali. Był 
teoretykiem i prekursorem 
nowoczesnego lalkarstwa w 
Polsce, w której sztuka ta, 
w odróżnieniu od Czech czy 
Niemiec, nie m iała zbyt bo­
gatych tradycji. Byl auto­
rem pierwszej w Polsce 
monografii teatru lalek i, 
również przed wojną oraz 
w pierwszym dziesięcioleciu 
powojennym, założycielem i 
redaktorem szeregu pism 
poświęconych lalkarstwu. 
Śmierć jego okryła żałobą 
wszystkie tak pięknie roz­
wijające się teatry lalek w 
naszym kraju.

Wreszcie literat.

Przede wszystkim byl 
Sztaudynger lirykiem, auto­
rem szeregu znanych swego 
czasu tomów wierszy — 
wierszy impresyjnych, peł­
nych ciepła — co do czasu 
narzucenia poezji wzorca 
awangardowego uznawane 
było za zaletę — pisanych 
z niecodzienną kulturą sło­
wa i kulturą obrazu poetyc­
kiego. Poświęcał je cieka­
wym ludziom, z którymi sie 
zetknął, przeżyciu dziel 
sztuki, zwłaszcza sztuki ży­
wego słowa, pięknu przyro­
dy. goryczy przemijania, 
przedziwnościom 1 filozofii 
legendy, i tej rzeczywiście 
przyrosłe) do starych miejsc. 
1 kreowanej we własnej 
wyobraźni. K limat wierszy 
i sztuka poetycka umiejsca­
w ia ich autora na mapie

poetyckiej pierwszego dzie­
sięciolecia międzywojennego 
gdzieś między gawendą  ̂li­
ryczną późnej Maryli W ol­
skiej a wierszami Lieberta, 
Maliszewskiego i balladami 
Iłlakowiczówny. Wiele z 
tych wierszy oraz wierszy 
pisanych już po wojnie, na 
ziemiach odzyskanych, w 
tym i najpiękniejszy w do­
robku Sztaudyngera _ Anty- 
fona do nieśmiałej świętej, 
przypomniane zostały ostat­
nio przez Wydawnictwo 
Łódzkie w retrospektywnym 
tomie Rymy, który dotarł 
do rąk ich autora niemal w 
przededniu śmierci. Za swą 
twórczość liryczną otrzymał 
przed wojną Srebrny Waw­
rzyn Polskiej Akademii L i­
teratury oraz Nagrodę Od­
działu Poznańskiego Związ­
ku Zawodowego Literatów 
Polskich.

Był Sztaudynger utalento­
wanym tłumaczem klasy­
ków literatury niemieckiej: 
Goethego, Kleista. Gertrudy 
von Le Fort. Był autorem 
szeregu książek wierszyków 
dla dzieci, sztuk marionet­
kowych; uprawiał poemat 
opisowy 1 heroikomicznv, 
miniaturę sceniczną; bawił 
się w mistyfikację poetycką
— czy, jak to Leon Przem- 
ski nazywa, apokryfy: zaba­
wny gatunek literacki, któ­
remu swego czasu dały a- 
sumpt rzekome znaleziska 
Macphersona i Hanki. Wre­

szcie — zdaję sobie sprawę, 
że wymieniam te gatunki w 
kolejności odwrotnej od od­
czuwanej przez wielu jego 
czytelników, za to zgodnej 
z chronologią — od kiedy 
zelżał impet literatury o 
przekraczaniu norm murar­
skich, zaczął pisać, i z cza­
sem temu gatunkowi po­
święcił najwięcej uwagi, 
epigramaty refleksyjno-liry- 
czne i żartobliwe.

Zatem to nie siwy urwi- 
poleć z obsesją szokowania 
słuchaczy wierszykami, „od 
których uszy puchną” — jak 
go widzi we wspomnieniu 
wydrukowanym w 1970 r. 
w „Życiu Literackim” Ma­
gdalena Samozwaniec, lecz 
krewniak „I u możnych 
dziwnego” z powieści Par­
nickiego, który świadomie 
zacieśnił w połowie lat 
sześćdziesiątych renesanso­
wą rozległość uprawianych 
dyscyplin i przyjął rolę, je­
dnak bynajmniej nie wyłą­
czną, wesołka. Wesołka — 
a może także belfra z po­
pularnej serii dydaktycz­
nych książeczek w rodzaju 
Matematyki na wesoło, aby 
uczyć rodaków kultury 
śmiechu. A także I innej 
sztuki niezbędnej dla życia, 
do której zaniedbania zmu­
siła ich woina, zaś później 
nie sprzyjały jej odnowie 
okresy zwane minionymi.

* Fragment większej całości.
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WŁADYSŁAW ORŁOW SKI

„Rachunek nieprawdopodobieństwa”
czyli
czy komputer 
będzie 
komponował 
piosenki 
dla Sopotu? Scena zbiorowa: Nina Król (Magda), Janusz Krawczyk (Adam), Hen­

ryk Jóźwiak (Piotr), Marek Kołaczkowski (Bob) i Maciej Małek
(Marek).

Fot. FR. MYSZKOW SKI

Nie, nie! Z góry się za­
strzegam: nie chodzi tu o 
jeszcze jeden głos w dysku­
sji nad tegorocznym Festi­
walem Piosenki w Sopocie. 
Nie czuję sie do tego powo­
łany. (Dziwne wyznanie, pra­
wda? Zdawałoby sie. że w 
sprawie piosenek w Sopocie 
wszyscy sa kompetentni!) Po 
prostu nawiązuje do treści 
komedii Jerzego Jurandota 
Rachunek nieprawdopodo­

bieństwa”, która oglądać 
możemy w Teatrze „7.15". *) 

A więc wróćmy do pyta­
nia, czy maszyna matema­
tyczna. czyli mówiąc z obca 
komputer, może kompono­
wać miiżykę i układać tek­
sty piosenek! Komponować 
muzykę odpowiednio zapro­
gramowany komputer umie- 
Mówi nam o tym jedna z 
bohaterek ..Rachunku nie­
prawdopodobieństwa” M a­
gda: (cytuję) „Pierwszy u- 
twór: „Suita na kwartet 
smyczkowy” Hillera i Isaac- 
sona, partyturę przygotowa­
ła maszyna Illiac, znajduja- 
ca się na uniwersytecie U r­
bana, stan Illinois. Potem 
„Wariacje na tembr 1 atak”, 
autor J. R. Pierce i maszy­
ny cyfrowe IBM  704 i 7090 
ze specjalnymi urządzenia­
mi do komponowania”.

Tyle Magda. Od siebie do­
dam, że automat Kalliooe. 
skonstruowany przez twór­
cę tzw. zwierząt cyberne­

tycznych A. Duroąa. był w 
stanie komponować poezję, 
malować obrazy abstrakcyj­
ne i realistyczne itp. Ma­
szyny cybernetyczne skute­
cznie zastępują wiec owa 
poczciwa krowę, której 
przed pół wiekiem futuryści 
przywiązali pędzel do o- 
gona i postawili tyłem do 
płótna na stalugach, po 
czym powstały w ten spo­
sób obraz wystawili w ga­
lerii malarstwa ku zachwy­
towi krytyków.

Wyjaśniliśmy więc już so­
bie, że automaty posiadły 
sztukę komponowania mu­
zyki. Problem polega je­
dnak na tym. że piosenka to 
muzyka plus tekst. Tekst mu­
si się z muzyka wzajemnie 
dopasować. I ten właśnie 
problem usiłuje, rozwiązać w 
komedii Jurandota Profesor 
wbrew swemu synowi M ar­
kowi? członkowi zespołu bea­
towego „Bombersi”.

Niech się przypadkiem 
ktoś nie zlęknie, że komedia 
Jurandota ma charakter p o ,. 

pularnonaukowy! Nie. jest 
ona po prostu zręcznym żar­
tem na tematy badź co badź 
aktualne. Czy iesteśmv mu­
zykalni. czv też nrzvsłowio- 
wy słoń nadepnał nam na 
ucho — wszystko jedno! 
Wszystkich nas neka nasio. 
nowanio sie piosenka i pio- 
senkarstwem jak chroniczny 
katar.

Rodzima twórczość, zachę­
cona intratnymi tantiemami, 
krzewi się bujnie. Parę dni 
temu słyszałem w radiu ze­
spół młodzieżowy śpiewają­
cy piosenkę, której stale po. 
wracający motyw tekstowy 
brzmiał:

„w czesną w io sną

t r z y m a j m n ie  m o c n o !”

Rym lichy, ale wykrzyczany 

na tle agresywnych gitar ja ­
koś obleci. A tantfemy w 
ZAIKSie takie same jak za 
tekst Osieckiej, czy Fickow- 
skiego. Więc tworzy piosen­
ki kto żyw. Kto żyw? D la­
czego wobec tego nie ma ich 
tworzyć nieżywy automat? 
Wiosną, trzymaj mocno? 
Tak złego tekstu chyba na­
wet martwą maszyna nie 
wykoncypuje.

Ale to moje własne reflek­
sje na marginesie sztuki Ju ­
randota! W samym „Rachun­
ku” sprawa nie jest potrak­
towana problemowo. Po pro­
stu kupa śmiechu z konku­
rencji między svnem — dłu­
gowłosym i olcem — cy­
bernetykiem. Mało kto po­
trafi u nas tak smacznie 
przyprawiać lekką, wodewilo­

wa komedie, jak stary 
mistrz tego gatunku — Je­
rzy Jurandot. Można wiec 
śmiało zaryzykować pójście 
do Teatru „7.15” pnd w a­
runkiem. że nastawimy się 
na beztroska zabawę i  że

w „Rachunku nieprawdopo­
dobieństwa” nie będziemy 

szukali'recepty na rozwiąza­
nie trudności wychowaw­
czych, jakie miewamy z na­
sza młodzieżą.

Sztukę wyreżyserował z 
akcentem na tempo, ruch i 

czytelne podawanie dowci­
pów Feliks Żukowski. Melo­
die piosenek skomponował 
niezawodny Jerzy Wasowski. 
Wszyscy wykonawcy czuja 
się znakomicie w tym weso­
łym komediowym klimacie. 
Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje jednak moim zda­
niem Nina Król jako Magda, 
która wnosi do przedstawie­
nia wiele życia, werwy 1 
autentycznego humoru.-, ,

Konsekwentna i bardzo 
zabawną postać asystenta 
Gustawa przedstawił nam 
Krzysztof Różycki. Ponadto 
występują: Bohdan Wróble­
wski (Profesor). Lena W il­
czyńska (Beata), Maciej Ma­
łek (Marek), Marek Kołacz­
kowski (Bob), Janusz K raw ­
czyk (Adam), Henryk Jóź­
wiak (Piotr), Bożena Darła- 
kówna (Pani docent) i in.

•) Teatr „7.15” : Jerzy  Juran- 

dot „RACH U N EK  N IE PR A W ­

DO PODO B IEŃST W A” , m uzyka 

— Jerzy  W asow skl; reżyseria — 

Feliks Ż uk o w sk i; scenografia — 

Ewa Sobo ltow a; opracowanie 

m uzyczne — P io tr Hertel; cho­

reografia — Barbara Fljewska.

STUDIUM UDRĘKI I SAMOUDRĘKI

Teatr Telew izji na Sw lede. program  um ożliw ia jący  nam  

pewne konfrontac|e rodzimej produkc ji te lew izy jne j — z 

k tórą stykam y się na co dzień — z p rodukc ją zagraniczną, 

przyniósł nam  ostatnio sfilm owane w idow isko telew izji sło­

wackiej „Łagodna" (3. IX . br„ reż. Stanlslav Barabasz).

Opow iadan ie Fiodora Dostojewskiego pod tym że ty tułem  

(w Innym  przekładzie : „P o tu lna” ) nie należy do szozyto- 

wych osiągnięć w ielkiego pisarza, a przecież niepokoi 1 k o r ­

ci reżyserów swoim dram atycznym  napięciem . W ostatnich 

„K onfron tac jach” pokazywany byl film  Roberta Bressona 

oparty na tejże noweli, transportowanej wprawdzie na sto­

sunki francuskie 1 we współczesność. Rów nież Telew izja 

Polska prezentowała Już adaptację s tudy jn ą  „Łagodne j" z 

Aleksandra Ś ląską w roli tytułowej.

N:e będę Jednak w daw ał się w porów nan ia, które łatwo 

rozsadziłyby ram y tego fe lie tonu. Pozostanę przy edycji 

te lew izy jne j, z Bratysławy, k tórą m am  w pam ięci na świeżo, 

zestaw iając Ją jedynie z pierwowzorem literackim . Od niego 

zresztą zacząć wypada.

Dostojewski opatrzył „Łagodną” w  podty tu ł „Opow ieść 

fantastyczna” 1 we wstępie wyjaśnił, co przez to m a na 

myśli. B y na jm n ie j nie fantastykę w dzisiejszym  potocznym 

rozum ieniu  tego słowa. Autor określa sytuację wyjściową 

opow iadan ia : pewien człow iek nad ciep łym i jeszcze zw łoka­

mi iony-sam obójczyn l próbuje w ytłum aczyć sobie sam emu, 

co było przyczyną je j desperackiego kroku. Gdyby wyobra­

zić sobie, że jak iś  stenograf no tu je  słowa wypow iadane do 

siebie przez bohatera I że potem ową n ieuporządkow aną 

spow iedź odtwarza się ze stenogram u na papierze, to efekt 

by łby  Ideałem, do Jakiego Dostojewski zm ierza ł przy pisaniu  

tego opow iadania .

Ale, m ów i Dostojewski, nie m a stenografów , k tórzy  noto ­

waliby  w  dram atycznych mom entach tok m yśli ludzk ie j, 

w ięc I „Łagodna” Jest ty lko czystą fan taz ją , czy może le­

piej pow iedzieć: fikc ją  literacką.

Dostojewski ży ł w x ix  w ieku, a przecież w  tym  skrom ­

nym  wstępie do „Łagodne j”  w ydaje ,się być prekursorem 

surrealistów  l ich metody pisarskie j zwanej autom atycznym  

zapisem skojarzeń myślowych (A ndrś Breton |), lub  strum ie­

n iem  św iadomości. Bohater „Łagodne j" , w łaśolclel lom bardu 

(autor nie w yposażył go w  im ię  an i, nazw isko), wygłasza 

przed nam i monolog wewnętrzny, nlewygładzony, bez ko­

sm etyki lite.raokleJ, n iezby t ściśle przestrzegający reguł 

chronologii. ,

Myślę, że w łaśnie to prekursorstwo Dostojewskiego czyni 

opow iadanie tak bardzo współczesnym 1 tak  frapu jącym  dla 

adaptatorów . Nie sprzen iew ierzając się autorow i, m ożna 

w prow adzić do adap tac ji ekranowej elementy nowoczesnej 

narrac ji film ow ej. Skoro więc w pełnych nap ięcia m om en­

tach postać żony — „ łagodne j” (także n ie  znam y Jej im ie ­

nia) w ydaje  się Jakby p łyn ąć w  zwoln ionych ruchach, lub  

gdy pewne sceny rw ą się, pow tarza ją po k ilk a  razy od no ­

wa, tp ty jjjysy^e je v figury  sty listyki film ow ej uspraw iedli­

w ione są  wstępnym  zaloferilerii' D tfłW jW sk iego . l l

Pr**ei«S J)if jw w fctfezyh iy . w  wydarzeniach . Te Już się od- 

by ły  i  ząkończy ły  w raz ze śm iercią 'żciińy. M am y do czynie­

n ia  tylloo z  ich odzw ierciedleniem  w psychice narratora . A 

w  psychice ludzk ie j rea lne  życie ulega subiek tyw lzac ji i  zde­

form ow aniu , różne  warstwy przeszłości zalegają obok siebie 

1 nie chronologia a ciąg skojarzeniow y nada je  lm  kolejność.

Jednoaześnle Jednak film  Barabasza n ie  dorów nuje  ory­

g ina łow i literackiem u w  Jego, ana liz ie  udręczenia i samo- 

udręczenia, którego o fia rą  pad ło  dwoje ludzi. Scena gwałtu 

(ukazana zresztą na  ekranie efektownie 1 k u ltura ln ie ) do­

konanego przez narra to ra  na  w łasnej żonie została Dostojew­

sk iem u dopisana. U legając modzie ukazyw an ia  drastycznych 

scen seksualnych, reżyser sp łyc ił 1 zw ulgaryzow ał m otywy, 

k tóre  pchnęły  „ łagodną” do sam obójstw a.

Reżyser dopisał zresztą Dostojewskiemu taikże inne  rzeczy 

(np. sceny z dam ą lekkego prowadzenia, z  k tó rą  narrato r 

przed m ałżeństw em  u trzym yw ał in tym ne  stosunki, lub  epi­

zod z niedorozw iniętym  parobkiem , którego narra to r prosi 

na św iadka n a  ślub). Te uzupe łn ien ia  w ypad ły  Jednak w  

stosunku do p ierw owzoru płasko.

W. O.

o rum wm

ommoomiitz
sir. 10

Luls B unue l Już dw ukrotn ie  

zapow iadał swe odejście od 

film u . M ów ił o  tym  po „P ięk ­

nośc i d n ia "  i  po „M lecznej 

drodze” , po  czym zrealizował 

„T R IST A N Ę" — ostatnie  swe 

dzieło? Robi ten film  wrażenie 

testamentu, lecz jednocześnie 

pozostaje św iadectwem tak w iel­

k ie j aktywnośol in te lektua lne j 

i  artystycznej, że trudno  uwie­

rzyć, że m ia łby  to być nap raw ­

dę ostatni film  w ielk iego H isz­

pana.

Jeśli m ów ić o  „T ristan ie” ja ­

ko o swoistym  testamencie, to 

widzieć w tym  film ie  sumę 

m otywów  i środków  artystycz­

nego wyrazu dla Bunuela zaw­

sze najistotnie jszych, to Jednak 

także, w idzieć w  tym  film ie  ca­

łą wiedzę o śwlecle l ludziach, 

mądrość, k tórą osiągnąć można 

gdzieś u schytku życia. Nie 

ma w „T ristan ie" drapieżnego, 

gwałtownego, bezkom prom iso­

wego Bunuela. Opow iada nam  

tę historię artystą, dla którego 

człow iek nie Jest Już tajem nicą, 

k tóry  zna wszystkie grzechy 

św iata — ukazu je  Je Jednak 

Już spokojn ie  i z rozwagą. Nie 

znaczy to, że Jest dla n ich  wy­

rozum iały . Zm ien ił ty lko tona­

c ję  wypow iedzi —, b u n t i  sprze­

ciw zastąpił goryczą l reflek- 

sy jnośclą, sm utną zadum ą nad 

życiem .

Przy  i,Tristanie”  n ie  sposób 

nie  w spom nieć „y ir id iam y” , zre­

alizowanej dziew ięć la t  wcze­

śniej. Będą tacy, k tórzy  przy 

okazji tego porów nan ia  zapyta­

ją  o daw ną pasję Mistrza,, ale 

czyż „T ris tana" jest łagodn ie j­

sza? Jeśli tak, to tylko w środ­

kach wypow iedzi, n ie  zaś w 

wymow ie ostatecznej. Tak, Jak 

ongi w „V lrtd lan le” , czy „Arnie, 

le zag łady” , tak  i  w „Trista­

n ie ” Bunuel oddaje pod osąd 

św iat ludzi bogatych, pozostaje 

sędzią ich m oralności, dem on­

stru je  swój an tyk lerykallzm , 

dociera do na jta jn ie jszych  za­

kam arków  ludzk ie j duszy.

Jest jednak  w „T ristanie” coś, 

co otw iera Jakby  now ą perspek­

tywę w  twórczości Luisa B unu ­

ela. Bunue l chyba po raz 

pierwszy n ie  ty lko  człow ieka 

sądzi, sztuka d lań rów nież ra­

tunku . W jego twórczości Już 

dawno Bóg, a także w iara, 

przestała być człowieczą szansą, 

szuka je j w „T ristanie" Bunuel 

w dwu na jbardzie j ludzk ich , 

bo na jbardzie j przez 1 ud7,1 pod­

trzym yw anych m itach — , w 

legendzie o Tristanie i  Izoldzie 

1 legendzie o  Fauście. Sp lata­

jąc  je  obie, prowadzi do fina łu  

tragicznego, k tó ry  dotyczy Jed­

nak  nie tyle rozw iązan ia  ży­

ciowych losów bohaterów  f il­

m u , choć sam a fabu ła  i  n a  to

■wskazuje, ile destrukcji m oral­

ne j bohaterów . R a tunku  w  m i­

łości, mogącej być silą zarów ­

no m łodości ja.k i  starości, 

Bunue l n ie  znalazł. Pozostają 

ludzie  nie jako  n a  siebie ska­

zan i zarów no w  uw ik łan iu  ży ­

ciowych losów, Jak nam iętności 

i  m arzeń, k tórych  nie osiągnęli. 

K lęska m iłości Jest tym  bar­

dziej gorzka, że m a ona w  

tym  film ie wiele Im ion, żadne 

nie będzie ratunk iem  m ora l­

nym , wszystko zaś złudzeniem . 

Na placu pozostaje ludzka m a ­

łość, a naw et n lkczem ność.

Wszystko to pokazu je  Bunuel 

w  sposób dalek i od tego, do 

czego nas przyzwyczaił. M ą­

drość starości pozwala m u na 

obiektyw izm  daleki od dawnej 

gwałtowności, dem askatorskie j 

Pasji. W idzi w swych bohate­

rach i  zło l  dobro, Ich osobi­

ste racje, w idzi Ich w życiu 

sam ym . Dalek i Jest jednak  od 

wyrozum iałości, życia ich nie 

tłum aczy. Pokazu je Je tylko, 

sm utnie zadum any nad koniecz­

nością Jego m oralnej k lęski, bo 

ra tunku  nie m a. Jego rozw a­

żaniom  przedstaw ionym  z ab­

solutną prostotą narrac ji towa­

rzyszy cudowna, nostalg iczna 1 

głęboka ko lorystyka obrazu, 

k tórą w ynosim y pod pow iekam i 

z k ina. D om inu je  w  niej orcłia 

i  brąz. W ynosuny obraz p iękne­

go Toledo i  Św iadomość w iel­

k ich  kreac ji aktorskich Cathe- 

rlne  Deneuve i  Fernando Reya.

N a pow itanie  roku szkolnego 

CW F przygotowała film , który 

dzieciom 1 szkole m oże się po­

dobać m im o swej uproszczonej 

1 na iw ne j dydaktyk i. „W ŁA D ­

CA G O R ” to f ilm  składający 

się z trzech nowel, w k tó­

rych reżyser, Borys Dolin, uczy 

swych m łodych w idzów  rozu­

m ieć i kochać przyrodę. Trzy 

opowieści o ludziach 1 zwierzę­

tach mogą się podobać, bo nie 

tylko uczą i w ychow ują, ale i 

w zruszają. G łów n i bohaterow ie 

film u  — niedźw iedź, je leń i  bo­

c iany  — przeżyw ają swe dum ­

ne 1 sm utne życie w spotkan iu  

z człow iekiem , który bywa dla 

nich bądź przyjacielem , bądź 

śm iertelnym  wrogiem. Dolin 

ładnie fabu laryzu jąc  swą opo­

wieść, uczy m łodych w idzów 

właśnie p rzy jaźn i i  rozum ienia 

praw  przyrody. W ykorzystuje 

piękno pejzażu, podpatruje  

zwierzęcych bohaterów , gorzej 

radzi sobie z wprowadzeniem  

w ich św iat człowieka. Całość 

łączy je dnak  nastrojem  1 «mo- 

c ją , spraw dzającą się w  kon­

takcie m łodych odbiorców  z 

film em .

EW A N U RC ZYŃ SK A



N OW E K S IĄ Ż K I 

P ISA R ZY  

A M ER YK A Ń SK IC H

Pisarze am erykańscy, 

k tórych  powieści były w 

swoim  czasie św iatowym i 

bestselleram i pub liku ją  o- 

becnle swe nowe dzieła. I 

tak  Herman W ouk w lis to , 

padzie br. w ydaje grubą, 

dw utom ow ą powieść, której 

tem atem  Jest druga woj­

na  św iatowa.

P rzypom n ijm y , że Her­

m an W ouk (ur. w 1915) w 

Nowvm  Jo rku , z pochodze­

n ia  Rosjanin , służy ł w la­

tach 1942—48 jako  oficer 

m arynark i na Pacyfiku . 

Życie na morzu znalazło 

ewe odzwierciedlenie w Je­

go głośnej książce pt. 

>,Bunt na okręcie’’ (1951). 

D użym  sukcesem cieszyła 

się powieść W ouka 1 Jej a- 

daptacje filmowe 1 sceni­

czne: „H uragan na Catne” . 

Z  dużym  talentem  napisał 

tez powieści satyryezno-o- 

byczajowe Jak: ,, Aurora 

D aw n” , „M arjorle  Mornlng-

W m

Mary McCarthy

z jl pt. i.The Carpentered 

H en" (W yrzeźbiona kura). 

Uznanie Jednak zdobył so­

bie dopiero swym i powieś­

ciam i „Św ięto w przytu ł­

k u ” i „B iegn ij, k ró lik u " . 

Ponadto wydał k ilk a  zbio­

rów opow iadań i powieś­

ci. Polsk iem u ftzytelnlknwi 

znany jest głó vnle z po­

wieści pt. „C en taur” i 

„ fa rm a "  oraz zbiorów  opo­

w iadań pt. „Gołębie p ió ra " 

i „Szko ła  m uzyczna” .

M ary Therese M cCar'hy  

ur. w 1912 roku) nap isała no . 

w ą powieść pt. „A m ery ­

kańskie p tak i" , której te­

matem  Jest życie am ery­

kańskiego studenta. M cCar. 

thy debiutow ała zbiorem  

nowel pt. „The Com pany 

She Keeps” w ydanym  w 

roku 1942. W roku 1949 

w ydala pierwszą swoją po- 

wieść pt. „Oaza'% rodzaj 

satyry na pewien typ m o­

ralności i sposobów m yś­

lenia. Napisała ponadto 

wiele opow iadań i k ilka  

powieści m . in. „W spom ­

nien ia z lat kato lick ie j m ło ­

dości" (wydana u nas 

przez „C zy te ln ika" w ro­

ku 1988). K siążka ta opar­

ta Jest na je j w łasnych 

przeżyciach.

M cCarthy na początku 

lat sześćdziesiątych przeby­

wała jak o  żona dyplom aty 

am erykańskiego w Polsce. 

W roku 1987 przebywała w 

W ietnam ie Połudn iow ym  

ogłaszając cykl reportaży, 

w których nap iętnow ała a- 

m erykańską agresję. Mc­

Carthy Jest ponadto essel- 

stką i  kry tykiem  teatral­

nym  oraz w n ik liw ą  repor­

terką.

star” 1 „Younb lood Haw- 

ke". In teresującą też po­

zycją Jest Jego powieść o- 

parta na w łasnej bu grafli 

pt. „The City Boy” (c h ło ­

piec w w ie lk im  mieście) 

o losach Jedenastoletniego 

chłopca na bruku  Nowego 

Jorku .

John  Updike (ur. 1932) 

wydaje powieść będącą 

czymś w rodzaju dalsze­

go ciągu słynnej, wydanej 

w  roku 1960 powieści pt. 

i.Rabbit, R un” (B iegnij, 

k ró liku ), w której odm alo­

w a ł udrękę życia rodzin­

nego ludzi, którzy w zajem ­

nie zada ją sobie ból, by 

wreszcie popaść w nałóg 

ciężkiego a lkoholizm u.

Jo h n  Updike debiutował 

w roku 1958 zbiorem poe-

W YSTAW A PLASTYCZN A 

W  TRAM W AJU

W ładze m iasta M ogunc ji 

w NRF urządziły  po raz 

pierwszy wystawę obrazów 

w tram w a ju . W dwóch wa­

gonach Unii 11. przebiega­

jące j d ługą trasą poprzez 

miasto, rozwieszono dzie­

sięć obrazów  studenta 

szkoły artystycznej, Reine­

ra Z im m erm anna , k tóry  w 

bieżącym  roku otrzym ał 

od m iasta M oguncji nagro­

dę w wysokości trzech ty ­

sięcy marek.

W ystawę w tram w a ju  u- 

rządzono. aby t,nawet tym  

obywatelom , któ zy un ik a ­

ją  drogi do m uzeum  i ga­

lerii obrazów  udostępnić 

sztukę” .

„M O JE  SZALEŃSTW A 

O P ŁA C A JĄ  SIĘ...*’

Parysk i m arszand A im ć 

Maeght, który siedem lat 

temu założył. dziś Już 

s łynną, Fundację  Maeght w 

Saint-Paul-de-Vence pro­

jek tu je  urządzenie teatral­

nego „Św iatowego awan- 

gardowego centrum** wy­

posażonego w najnows-ze 

środki .techniczne. Koszt 

w yniósłby  około m iliona  

franków , co nie przeraża 

fundatora. „M oje szaleń­

stwa op łaca ją m i się w 

końcu” — tw ierdzi 65-let- 

n i Maeght.

PRETENSJE  O GLOS

K atherine H epburn nie 

zna kobiety, k tóra m a ta­

ki sam Jak i ona głos, ale 

w ystąp iła o odszkodowanie 

w wysokości czterech m i­

lionów  dolarów  od firm y  

reklam owej, która w ybrała 

spikerkę im itu jąc ą  głos 1 

akcent s łynnej ak tork i dla 

rek lam ow an ia ... śledzi w 

marynacie.

G R A F IK A  M O N G O L II

Dzia ło  się to bardzo da­

wno temu. B iedny pastuch 

m ia ł u lub ionego konia, 

który by ł szybki Jak w iatr, 

silny ja k  w ielbłąd. Ale pe­

wnego razu zdechł ów koń. 

Pastuch rozpaczał i op ła ­

k iw ał go rzewnym i łzam i. 

Wtedy to z jaw ił się dobry 

duch w postaci przepięk­

nej dziewczyny 1 kszst pa­

stuchowi wyrzeźbić z drze­

wa sandałowego głowę Je-

G. Soosoj

go konia, przyczepić ją  do 

pudła , a na pudlo to na­

ciągnąć k ilk a  wiosów z o- 

gona padłego konia. Tak 

powstał muzyczny ins tru ­

ment. Przeciągnął pastuch 

sm yczkiem  po tym  instru ­

mencie i usłyszał znajom y 

głos swego u lub ieńca. A 

instrum ent odtąd nazywał 

się „m orichu r” co po 

m ongolsku znaczy glos ko­

nia. Tę prastarą ludową o- 

powleść zilustrow ał w serii 

linorytów  m ongolski arty ­

sta L. Batsuch.

N um er 7 m iesięczn ika 

„Iskusstw o" przyn iós ł m. 

in. interesujący artyku ł N. 

Koczeszkowa o grafice 

m ongolskiej. G ra fik a  ta 

za jm u jąca  poczesne m ie j­

sce w sztuce Mongolii m a 

swe bogate tradycje. Począt­

kowo służy ła ona do ilustra­

cji odręcznie pisanych świę­

tych ksiąg buddy jsk ich  ja- 

k ie sporządzano w klaszto­

rach. Księgi te zdobiono m i­

n ia tu ram i i ornam entam i, o- 

prawia.no w drzewo san­

dałowe rzeźbione i in k ru ­

stowane zlotem, srebrem i 

drogim i kam ien iam i.

Po Rewolucji 1921 r. w 

Mongolii, grafika zna jdu je  

szerokie zastosowanie w 

p lakacie propagandow ym . 

Jeden s w ybitnych arty­

stów starszego pokolenia 

D. Luw santam c w prowadza 

do współczesnego p lakatu  

elementy tradycyjne zarów ­

no barwne Jak i ornamen- 

tacy jne zgodne z przy jętą

Spacer zimowy

od w ieków sym boliką. Z a ­

znaczm y przy tym , że 

czerwona barwa sym boli­

zu je  radość, zwycięstwo,

m ongolskiej 1 choć grafika 

gra wciąż na jw ażnie jszą 

rolę, rozw ija ją  się 1 Inne 

działy plastyki jak  m a lar­

stwo akwarelowe czy sztu­

ka w ycinanek ludowych o 

bardzo ciekawej, bogatej 

ornamentyce. Upraw iane 

jest również m a low anie na 

jedw ab iu , w latach 60 

bardzo popularne stale się 

linorytnlctwo.

Niektórzy m alarze w ierni 

pewnym  formom  tradycyj­

nej sztuki ludowej og-ani- 

czają się w swej twórczJ- 

ści do stosowania dwóch 

barw Jedynie: c iem nobrą­

zowej dla tła I złocistej dla 

przedstaw ianych postaci lu­

dzi czy w izerunków  zwie­

rząt. Dzielą takie charakte­

ryzu ją się specyficzną 

Pkrótowością i syntetycz­

nym  ujęciem , stanow ląo

Ł. Batsuch — Legenda o morichurze

G. Soosoj — Galopujące konie (Wykonanie 
w dwóch barwach na jedwabiu).

niebieska — w ierność o j­

czyźnie, złota zaś w ie lką 

m iłość. Nie ty lko  barwy, a- 

le i lin ie  m a ja  także dla 

'M ongołów  znaczenie sym ­

boliczne I tak np. linie 

p rzypom ina jące  obłoki 0- 

znacza ją szczęście, a tiśić 

lotosu jest symbolem  czy­

stości m yśli l  szlachetności 

postępowania.

W czasach porewolucyj- 

nych grafika obok plalfatu 

służy także przy Ilustrowa­

nia książek i czasopism, 

s ponadto  poszerza się o 

now ą dziedzinę — satyrę 

pc.Miyczną.

W roku 1934 powstaje 

m iesięcznik poświęcony 

plastyce w Mongolskiej Re­

publice Ludowej. Lata 50 

i 60 naszego w ieku zazna­

cza ją się ogólnym  dynam i­

cznym  rozwojem  sztuk i

dzieła n iezwykle oryg ina l­

ne w nastroju.

„Jeśli daw nie j — pisze 

Koszeczkow o plastykach 

m ongolskich — artyści by ­

li sam oukam i, a w na jlep ­

szym przypadku przecho­

dzili’  ' podstawowe kursy 

plastyczne w klasztorach, 

to w dzisiejszych czasach 

w ielu m istrzów  mongolskiej 

grafik i posiada średnie wy­

kształcenie artystyczne, a 

m »którzv z nich chlubni!! 

ukończyli naukę w artysty­

cznych instytutach Zw iązku  

Radzieckiego".

W płynęło  to na spraw ­

ność artystyczną 1 tech­

niczną, Jak i na poszerze­

nie i wzbogacenie tem atyki 

grafik i m ongolskiej, k tóra 

w ciąż jest najbogatszym  

działem  sztuk i plastycznej 

w M ongolii.

< JD rE >  :
M tD M U

n r > (B )NIWMU
M O W IO N A

LEN I? — CO M A JĄ

C IEKAW E O P IN IE  —

R A D A  „N IE  O G LĄ D A Ć”

Tadeusz Breza nap isa ł 

k iedyś, że w yw iad  jest ro­

dzajem  mów ione) fotogra­

fii, bow iem  w  trakcie w y ­

w iadu , tak  Jak  u fotogra­

fa każdy  trochę pozuje. A- 

le — dodam  od siebie — 

naw et na jbardzie j wyszu­

kana poza n ie  zm ien i 

kształtu  tw arzy  a n i nie 

zm ien i prawdziwego w nę­

trza „m ode lu” .

N iedaw no na przyk ład  

czytałem  w yw iad z  by łym  

m istrzem  Europy znanym  

z m ega lom an ii i  zarozu­

m ialstw a. W tym  w yw ia­

dzie -  tak  Jak  na  fotogra­

f ii — M istrz by ł n a jp raw ­

dziwszy. Lekceważąco m ó ­

w i! o kolegach, tw ierdził 

też, że dzisiejsze w yn ik i są 

niczym  wobec w yn ików  o- 

aiąganyeh p r i« z  niego. 

C iekawy pod tym  wzglę-

ZASTĘPCA SZEFA  
D S  ROZRYWKI

dem Jest rów nież w yw iad  

na tem at te lew izy jne j roz­

ryw ki przeprowadzonej na 

lam ach „Pom orza” z A n ­

drzejem  („Zgaduj-Zgadu­

la ” ) Rok itą . P an  Rokita 

jest Zastępcą Naczelnego 

Redaktora Naczelnej Re­

dakcji d/s Rozryw ki. N ic 

nie poradzę —  tak  to się 

nazywa.

Z  rozryw ką w  telew izji 

Jest Jak w iadom o nie  n a j­

lepiej. W iedzą o tym  tele­

w idzow ie, p iszą o tym  p u ­

blicyści. A oo wie na  ten 

tem at zastępca szefa?

Zastępca szefa Jest roz­

bra ja jący . „Nasza rozryw ­

ka  n ie  jest gorsza od fran- 

ousklej i  w łoskiej ty lko po 

prostu techn ika jest słab­

sza” . Zastępca Szefa tw ier­

dzi, że gdyby wysondować

opin ię szerszych kręgów  

odbiorców  to... okazałoby 

się, żc ludzie  są zadowole­

ni. Żeby jednak  nie roz­

w iać tych złudzeń sondy 

6ię n i t  przeprowadza i Z a ­

stępca Szefa jest pełen op ­

tym izm u .

Nie narzeka rów nież na 

b rak  szam pańskich pom y­

słów . U w aża m ianow icie, 

że szkoleniem  piosenkarzy 

d la  TV 1 Radia ... pow inny  

się za jąć  W ydzia ły  K u ltu ­

ry. Trochę to dziwne, bo 

Jednocześnie Zastępca Sze­

fa  stw ierdza, że M aria Wa- 

rzyńska (laureatka festi­

w a li w  Z ie lonej Górze 1 

Opolu) „zostanie nauczy ­

cielką albo będzie cha łtu ­

rzyć po  m a łom iasteczko­

wych estradach"... D lacze­

go sprawdzona p iosenkar­

ka n ie  Interesuje Naczel­

nej Redakc ji d/s Rozryw ki? 

Ozego spodziewa się Za­

stępca Szefa po szkółkach 

w ydzia łów  ku ltu ry  jeśli 

W arzyńską uw aża za nie 

dość przygotowaną do te­

lew izji?  A Jednocześnie 

tra fia ją  przed kamery m i­

zdrzące się pan ienk i, co 

do przygotow ania k tórych 

m a ją  w ątp liw ości n a jpo ­

ważnie js i krytycy.

Zastępca Szefa Jest je ­

dnak  — Jak się rzekło — 

optym istą. Uważa, że wszy­

stko gra, że n ie  ustępuje­

my zagranicy, że autorów

m am y zdolnych czego do­

wodem ... Festiwal w Opo­

lu. „W ślizgu ją  się bezwar­

tościowe piosenki — prze­

strzega p. Rokita . Opole 

się od nich w ybron iło  i 

Jest to generalny sukoes 

tegorocznego festiw alu".

C iekawa op in ia . Jeżeli za 

generalny sukces m ożna 

uznać nieobecność bezwar­

tościowej szm lry — to w ła ­

ściw ie te lew izy jne dokona­

n ia  w  dziedzinie rozrywki 

są pasm em  samyoh sukce­

sów. Zdecydowanej szm l­

ry wszak w niej n ie  ma, 

choć n ieraz bywa nudno  1 

sztampowo, Teraz ju ż  ro­

zum iem  op tym izm  Jak i 

prom ien iu je  z  wypow iedzi 

Zastępcy Szefa. S tosując 

tak ie  m ln lm a llstyczne k ry ­

teria m ożna rzeczywiście 

dostać zawrotu głowy od 

sukcesów.

Na początku w yw iadu 

Zastępca Szefa stw ierdza, 

że nasza rozrywka n ie  Jest 

gorsza od zagranicznej — 

na końcu  zaś m ów i, że 

rozrywkowe program y za­

granicy — „n ie  takie znów  

lepsze od naszych". Zeby 

nie  by ło  n ic  na gębę TV 

zakup iła  rewiowe film y  

w łoskie abyśmy m ogli po­

rów nać. Niestety, porów ­

nan ia  n ie  wychodzą n a ­

szym program om  na  zdro­

wie. A le m oże n ie  m am  

racji, może tu  potrzebna

i,sonda szerszych kręgów  

odbiorców ” ?

Optym istyczny w yw iad  z 

Zastępcą Naczelnego Re­

daktora Naszelnej R edak­

c ji d/s R ozryw ki n ie  na­

straja optym istycznie . Je ­

śli w Naczelnej Redakcji 

panu je  tak ie  sam ozadowo­

lenie to rzeczywiście tru ­

dno oczekiwać czegoś in ­

teresującego. P an  Rok ita  

m a zresztą Jeszcze Jedną 

dobrą radę — nie  og lądać I 

„Cała b ieda w  tym , że 

nasz program  jest og ląda­

ny”  — stw ierdza z estra­

dowym  w dziękiem . I  za­

raz dowodzi — Program  

PR  dla zagranicy? — Po­

dobno znakom ity  — n ik t 

go bow iem  nie słucha. P ro ­

gram  Tli PR? — Podobno 

znakom ity  — n ik t go bo ­

w iem  n ie  słucha... A nas 

og ląda ją  1 k ry ty k u ją ! B rzy­

dale !

N ie w iem  czy Zastępca 

Szefa odkrył, że w  fakcie, 

lż „og ląda ją  1 k ry ty k u ją "  

tkw ią dwie w ielk ie praw ­

dy. P ierwsza to zapotrze­

bowanie społectne na roz­

rywkę te lew izy jną — d ru ­

ga to owej rozrywki nie- 

mrawość l noida. Myślę, że 

te dw ie prawdy warto od­

kryć w  Naczelnej Redak­

cji d/s Rozryw ki TV, by 

zburzyć nieco hurra op ty ­

m izm  Zastępcy Szefa.

JE R Z Y  W ID O K

FO T OG RAFIA  — LU D Z IE  SĄ ZADOW O- 

ROB lC  W Y D Z IA Ł Y  KULTURY — 

H U RRA  OPTYM IZM  — D O B RA  

— DW IE  PRA W D Y .

POLONICA
W A JD A  W  NRF

Andrzej W ajda zn a jd u ją  

się obecnie we F rankfurc ie  

nad  Menem, gdzie kręci 

film  d la drugiego progra­

m u telew izji zachodnlonie- 

m leckle j. Scenariusz pt. 

,PUat", oparty n a  m oty ­

wach znanej powieści Buł- 

gakowa „M istrz l Margare- 

ta” (Istnieje przekład pol­

ski). a w ystępu ją w nim  

m. innym i Daniel O lb rych . 

ski 1 Marek Perepeczko.

W dzienn iku  „F rank fu r ­

ter A llgemeine Ze itung”

(z dn ia  28 sierpnia br.) 

Brlgitte Jerem ias zam ieści­

ła obszerny artyku ł o W a j­

dzie, ozdobiony zdjęciem  

reżysera. Jerem ias pisze, 

że W ajda , po powrocie do 

Polski, m a zam iar rozpo­

cząć pracę n ad  film em  

„Wesele” według dram atu  

Stanisława W yspiańskiego, 

a następnie przystąpi do 

realizacji film u  wg po­

wieści Reym onta „Z iem ia  

obiecana” .

Na zapytanie dzienn ikar­

k i, który  ze swoich fil­

m ów  uw aża W a jda  ta  

najb liższy sobie, reżyser 

polski odpow iedzia ł: „Pi- 
ła t» 'S  wszystko inne m am  

Juz poza sobą” .

SPRA W Y POLSK IE

W  „F1LM SPIEGEL”

W  17 numerze dwuty­

godn ika „fUmsplegel” (ż 

dn ia  18 sierpnia br.), któ­

ry ukazu je  się w Berlin ie 

(NRD), zna jdu jem y  sporo 

m ateria łów  o f ilm ie  pol­

sk im . W ięc przede wszyst­

kim  reportaż z realizacji 

film u  o K opern iku  pod 

k ie runk iem  Ewy 1 Czesła­

wa Petelsklch. Ja k  w iado­

mo w ttlm le  tym  role 

g łów ne k re u ją : Andrzej 

Kopiczyńsk i (Kopernik) l 

Czesław W o łle jko  (Łukasz 

Watzenrode). A le b io rą  w 

n im  rów nież udzia ł ak to ­

rzy n iem ieccy : K laus—Pe­

ter Thlele, H anjo  Hass* 1 

Angelika R itter. Reportaż 

za-wiera wiele ciekawych 

zd jęć z kręconego w łaśnie 

fLLmu. W tym sam ym  n u ­

merze „film sp lege l'' może­

my przeczytać in fo rm ac ję

0 Interesującym  ttlm ie wę­

gierskim , w którym  głów ­

ną rolę gra Beata Tyszkie­

wicz. Wreszcie w zapo­

w iedziach „Ze  św iata fil­

m u "  notatka o realizowa­

nym  w W arszaw ie film ie 

wg noweli Adolfa Rudn ic­

k iego „K siążę na Jedno 

la to " z Beatą Tyszkiewicz

1 Czesławem W olle jką w 

rolach głównych.

J. K.

A U R O R A

W  7 num erze leningradz- 

kiego m iesięcznika „A uro ­

ra” zna jdu jem y  akcenty 

polskie, zw iązane prawdo­

podobnie ze Św iętem  Od­

rodzenia. M iesięcznik dru ­

ku je  wiersze polskich poe­

tów : M ieczysława Jastru ­

na, W itolda Dąbrowskiego 

1 M arka W awrzklew lcza w  

przekładach W ik tora Ku- 

prijanow a, Siergieja Tcho­

rzewskiego i  Leonida Cy- 

w iana. o pa tru ją  tę pól- 

to rakolum now ą pub likac ję  

k ró tk im i no tam i biogra­

ficznym i autorów  1 tłum a ­

czy. Na marginesie warto 

zaznaczyć, że polska po­

ezja kon tynuu je  cykl 

prezentacji noezjl różnych 

narodów , k tóry  to  cykl 

rozpoczęła Aurora od 

A ustr ii; w ybór polskich 

poetów  ukaza ł się Jako 

druga pub likac ja .

w  tym sam ym  num erze 

m iesięczn ika zna jdu jem y  

esej In ny  PrussakoweJ pt. 

„H istoria Zbyszka Cybul­

skiego, nie przez niego 

opow iedziana". Esej ten, 

„spow odow any" listem 

czyte ln ika będącego pod 

wrażeniem  film u , w n ik li­

w ie ana lizu je  cieszące się 

w  Z w iązku  Radzieckim  

ogrom nym  powodzeniem  

dzieło Andrzeja W a jd »  

„W szystko na sprzedaż".

Maw .
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HELEN NIELSEN

NIESPODZIANKA
Kobieta, k tóra szła przez par­

k ing  szybkim  krokiem , m iała 

na sobie suknię, o k tórej się 

m ów i „k reac ja ". O tworzyła 

drzw iczki białego sam ochodu 1 

wsunęła się za kierownicę.

Wtem Jakiś m ężczyzna chudy 

1 blady, w zaniedbanym  stroju 

wsiadł z drugie j strony i za ją ł 

m iejsce obok kobiety.

Spojrzała na niego. — Z a ­

wsze w ierny Tom, w iedziałam , 

ie  przyjdziesz — szepnęła.

Zapuściła motor. O tej po­

rze sklepy J u i  pozam ykano, 

ty lko  Jeden lokal by l otwarty. 

Fasada błyszczała neonam i, na 

tle k tórych odznaczała się ol­

b rzym ia fo tografia p ięknej 

b londynki.

— „Crystal Coe i je j senty­

m entalne p iosenk i" — przeczy­

ta! głośno Tom, gdy przejeż­

dża li obok loka lu . — Stałaś się 

sławna 1

— Czy to z powodu motch 

sukcesów chciałeś m n ie  zoba­
czyć?

— Ja  chciałem  clę zobaczyć 7 

Chyba odwrotnie. To raczej 

Crystal Coe zatelefonowała do 

m ojego hotelu, żeby um ów ić 

się na to spotkanie.

— Po tym , gdy przeczytałam 

tw ó j Ust z groźbam i.

— G roźby? Masz fantazję, by ­

łaś zresztą zawsze taka. P rzypom ­

n ij sobie tę „rozdz ie ra jącą" histo­

rię, k tórą m l opow iedziałaś 

sledpm lat tem u: „Tom , ratuj 

m n ie !... N ie mogę iść do wię­

zienia, nie mogę pozwolić, że­

by nasze dziecko przyszło na 

św iat w w ięzieniu ..."

Zagłęb i! się w m iękk ich  po­

duszkach siedzenia, ja k  czło­

w iek, k tóry  Już dawno nie czul 

się tak dobrze. — Nie otrzy­

m ałem  nigdy zaw iadom ien ia o 

narodzinach, powiedz m l, czy 

to byl chłopiec, czy dziewczyn­

ka?

— Kobieta może pom y lić  się

— odpow iedziała Crystal.

Z im nym  głosem m ów i! dalej.

— Żadne j w iadomości, żadnego 

listu przez cale siedem lat... 

Byłaś zbyt zajęta, żeby pisać. 

B roadway, Hollywood... Nie 

w iedziałem , że um iesz śpiewać.

— P rzystąpm y do rzeczy, 

Tom, Co teraz chciałbyś?

— Odsiedziałem  za ciebie sie­

dem lat... Pewnego dn ia  w wię­

zieniu zobaczyłem  gazetę z 

tw oją fotografią . W pierwszej 

chw ili nie poznałem clę z tym i 

blond w łosam i. No 1 to nazw i­

sko: Crystal Coe. Gazeta poda­

ła, że zm ien iłaś nazw isko po­

ś lub ia jąc  dyrektora orkiestry. 

Co się z n im  stało? Czy to on 

skończył Jako a lkoho lik , czy 

ten agent z Hollywood?

Twarz kobiety  była Jak z 

m arm uru , twarda, z im na, nie­

ma.

— Nie, teraz sobie przypo­

m inam  — popraw i! się. — 

Agent to ten, który się zastrze­

lił. Przeczytałem  tę historię w 

pewnym  przeglądzie m łodzieżo­

w ym . „Tragiczne m iłości Cry­

stal Coe", taki by l tu tu ł. Z a ­

w iadam iano także, l i  nareszcie 

znalazłaś szczęście w m a łżeń­

stwie z człow iekiem  dużo star­

szym od siebie, w łaścicielem 

k ilkunastu  złóż roponośnych,

— No więc dobrze, opow ie­

działeś historię mojego życia I

— wybuchła Crystal.

— Jeszcze nie wszystko. Za 

pom nie li k ilk u  w ażnych szcze­

gółów , może Ja m ógłbym  do­

starczyć dalszego ciągu p t .: 

„U kry ta  m iłość Crystal Coe", 

albo Jeszcze lep ie j: „T a jem n i­

czy m a łżonek "?  P am ię ta j, na­

wet gdy się zniszczy nie w iem  

Ile kartek, zawsze może pozo­

stać Jeszcze Jakiś dowód za­

pom n iane j przeszłości...

Crystal m ilczała...

— Żyjesz sobie teraz wygfl* 

dnie, p iękny  samochód, fantas­

tyczne stroje. Nie fak  było w 

tam tych latach.

— Nie potrzeba, żebyś m l Je 

przypom inał.

— W iem , w iem , zbyt wiele 

jest faktów , które chciałabyś 

zapom nieć. Ten brudny  dom i 

w k tórym  m ieszkałaś, śm ietn ik, 

koty na schodach, Ten loka l o- 

statnlej kategorii, gdzie clę po­

znałem . gdy szukałaś kogoś, 

kto by cl zafundow ał coś do 

picia... U m ia łaś rozm aw iać z 

m ężczyznam i... M ieliśm y piękne 

m om enty  w tych dawnych cza­

sach. Ale by ły  też zle, gdy 

wracałem  po pracy w k in ie  1

nie zastawałem  cię w  dom u. 

W ychodziłem  znów na u licę 1 

znajdow ałem  ciebie tam , gdzie­

śmy się poznali. M iałaś to we 

krw i?... Cale życie... Lecz ja  

zawsze usiłowałem  clę tłum a ­

czyć, nawet wówczas, gdy 

skradłaś pieniądze. Potępiałem  

siebie, że Jestem ty lko nędz­

nym  m echanik iem , że nie m o­

głem cl dać tego, czego po­

trzebujesz.

Nagle w ybuchną ł śm iechem 

ostrym , bez radości. — Czy pa­

m iętasz, jak  lub iłem  przebywać 

w naszej p iwnicy, gdzie trzy ­

m a łem  różne narzędzia 1 pró­

bowałem  coś zm ajstrow ać 

wciąż marząc, że dokonam  

w ynalazku  1 staniem y się bo­

gaci? A potem w w ięzieniu 

tw ój legalny m ąż Tom, trzy­

m a jąc  usta zam kn ięte  przez 

wszystkie te lata, kontynuow ał 

poszuk iw ania. Nie dziw  się, są 

możliwości w w ięzieniu, Jeżeli 

zachowujesz się dobrze. M o­

żesz być dum na ze swego m ę­

ża, m oja kochana!

— Muszę k up ić  benzynę — 

przerwała kobieta. — Zb io rn ik  

Jest praw ie pusty.

— A potem ? Nie zapom ina j, 

że m im o wszystko Jestem za­

wsze twoim  mężem.

— Nie będzie teraz nikogo w 

naszym dom u na plaży. Poje- 

dzlem y tam .

A więc tak  po prostu, bez 

sprzeciwu, bez dyskusji I 

Przejechali Jeszcze k ilk a  k i­

lom etrów  a potem zobaczyli 

św iatła stacji benzynowej. Gdy 

auto  zatrzym ało się, Tom znów 

w ybuchną ł śm iechem . Sm la! się 

jeszcze Jak szalony, gdy praco­

w nik  stacji w sunął głowę przez 

okienko.

— Pełno — rozkazała Crystal. 

Potem  odwróciła się do swego 

towarzysza i spostrzegła, że 

trzym a! rękę na k lam ce drzw i­

czek.

— D okąd  chcesz iść?

— To m o ja  sprawa. Tu Jest 

punk t, gdzie nasze drogi roz­

chodzą się.

Kobieta zmarszczyła b rw i: — 

Nie rozum iem ...

— Na pewno nie rozum iesz! 

Pon iew aż żaden mężczyzna nie 

Odwrócił się od ciebie nigdy, 

praw da? K ażdy  skorzystałby z 
tak  pochlebnego zaproszenia. 

By łem  idiotą, że męczyłem  się 

przez siedem lat, ponieważ clę 

kochałem . Zobaczyłem  cię 

wczoraj wieczorem w tym  lo­

ka lu , gdzie śpiewasz. Zobaczy­

łem kobietę, dla k tórej przesze­

d łem  przez piekło. N ic innego, 

Jak pó łnaga aktoreczka. Nie 

czekałem aż skończysz num er, 

wróciłem  do hotelu 1 napisałem  

ten list, żebyś w iedziała, że 

wyszedłem 1 że teraz ty m u ­

sisz się dręczyć. Jestem  J u i  

wyleczony, nie chcę twych 

brudnych p ieniędzy , nie chcę 

ciebie!

Zdziw ienie, wściekłość odm a­

lowały się na twarzy Crystal.

— Poczekaj, nie wysiadaj tu ta j 1 

W tem  po jaw ił się pracow nik

stacji. — Załatw ione, proszę pa­
ni.

Crystal zaczęła szybko pisać 

na kuponie, następnie podała 

bloczek pracownikow i. — Niech 

pan wypełni to dokładnie, Ja 

zawsze zapom inam  num eru 

mojego prawa Jazdy.

Tom za jrza ł do schowka, le­

żał tam m ały  rewolwer.

— Weź go sobie, Jest tw ój — 

rzekła kobieta.

Tom w ziął go do ręki 1 o- 

bejrzal. — Tak długo go prze­

chowujesz — zdziw i! się. — 

Mnie Jest niepotrzebny.

Crystal w łożyła rewolwer do 

swej torebki.

M łodzieniec z dystrybucji po­

kaza ł się w ok ienku . — P ro­

szę, oto pan i bloczek.

— Czy pan w ziął num er?

— Zrobiłem  wszystko, proszę 

pani.

— Czy droga na Sunset Jest 

o tw arta? — zapytała . — W ze­

szłym tygodniu  była zam kn ię­

ta dla ruchu.

— Tak — rzekł m łodzieniec — 

zakończyli Już roboty.

— Dobrze, w ięc po jadę na 

Sunset. — zapuśc iła  motor.

U śm iechała się teraz. — Po­

w iedziałeś dzisiaj, że Jest za­

wsze jakaś  rzecz, k tóra gdzieś 

pozostała 1 może posłużyć za 

dowód naszego m ałżeństw a. Na 

szczęście Jesteś Jedyną osobą 

na śwlecle, której mogłoby 

przy jść na m yśl szukanie tych 

dowodów .

— Na szczęście? Posłuchaj 

mnie, pow iedziałem  cl Już, że 

nie chcę niczego od deb le  1 

nie pragnę niszczyć twej „k a ­

r ie ry ". Chcia łbym  wysiąść na 

p ierw szym  przystanku au tobu­

sowym, k tóry  znajdziem y.

—* Nie m a autobusu o tej po­
rze.

— To pójdę pieszo.
— Nie potrzeba, zaw iozę clę, 

gdzie chcesz! — krzyknę ła  z 

wściekłością zw iększając szyb­

kość Jazdy.

— Co cl się stało?

Nagle po jaw iły  się za n im i 

o lbrzym ie reflektory sam ocho­

du, czerwone św iatło rzucało 

sygnał a larm u.

— P o lic ja ! — zaniepoko ił się 

Tom. — Co to znaczy? D lacze­

go tak pędzisz?

— Muszę zw iększyć odległość, 

bo „ o n "  m l tak każe.

— On? Kto lo  Jestt

Crystal roześm iała się tr ium ­

fu jąco . — Ten człowiek, który 

m ierzy do m n ie  z rewolweru. 

Człowiek, k tóry  na park ingu  

w śliznął się do mego auta. 

Chcesz wiedzieć, co nap isałam  

na ta lonie benzynow ym ? „Ten 

m ężczyzna chce m nie zabić, te­

le fonu jc ie  do po lic ji 1“ Teraz 

rozumiesz, co się stanie?

— Oszalałaś! Chciałem odejść, 

n igdy  bym  clę nie szuka li

— Nie wierzę. Szantażowałbyś 

m n ie  aż do ostatniego centa.

— A leż Ja nie potrzebuję 

twoich pieniędzy, nie rozu­

m iesz... W y jaśn ię  ci to kiedyś.

M ężczyzna schwycił za k lam ­

kę  drzw iczek, lecz za późno.

Crystal strzeliła trzy razy.

Nie żył, gdy auto policyjne 

dogoniło biały samochód. Ko­

bieta łka ła  histerycznie...

Na posterunku po lic ji dalej 

p łaka ła  i nawet surowy po­

ruczn ik  m us ia ł poczekać, aż 

się uspokoiła 1 mogła opow ie­

dzieć swoją historię.

Św itało Już, w kory tarzu o- 

czeklwall przedstawiciele prasy. 

Crystal siedziała w fotelu, m a­

ła i patetyczna, z b ladą twarzą, 

zaczerw ienionym i oczam i. Obok 

n ie j stał brzuchaty  stary m ęż­

czyzna. G ładzi! plecy Crystal. 

U niosła głowę 1 spojrzała na 

niego z o tuchą. — Bóg czuwał 

nade m ną — rzekła. — Od 

chw ili, gdy ten człow iek wszedł 

do mego auta, zrozum ia łam , że 

chce m nie zabić. A lbo, że sta­

n ie  się Jeszcze coś gorszego...

— Zasłon iła  twarz chusteczką.

— Jest pani odw ażną kobietą

— stw ierdził porucznik . — In ­

na nie w ykazałaby tak ie j przy­

tom ności um ysłu.

— N ie m ia łam  wyboru. Gdy 

Jechałam  w k ie runku  Sunset 

nagle wskutek wstrząsu sam o­

chodu bandyta przewrócił się 

i wypuścił rewolwer z ręki... I  

wówczas Ja... Ja... — Crystal 

znów  zaczęła szlochać.

— M oja żona przeżyła zbyt 

w iele wzruszeń w ciągu tych 

k lik u  godzin — o zna jm ił g ru ­

bas — zabieram  ją  natychm iast 
do dom u.

Polic ja nie sprzeciw iała slę j 

m ia ła  dowody w iny  n iezna jo ­

mego. Na b iu rku  porucznika le­

żała b roń pokryta odciskam i 

palców  zmarłego l talon na 

benzynę z wezwaniem  o po­
moc.

Crystal uśm iechnęła się. Czu­

ła się bezpieczna, n ik t się nie 

zainteresuje by łym  w ięźniem , 

k tóry  nag le  oszalał. A ona bę­

dzie mogła pozować fotografom  

z prasy. Ju tro  przeczyta w ga­

zetach: ,,Crystal Coe zabiła 

mężczyznę, k tóry  Ją zaatako­

w a ł"... „Z nana  śpiewaczka u- 

cleka przed m an iak iem  seksu­
a ln ym ".,.

— Teraz nie pow inna się J u i  

pan i dręczyć z powodu tego 

człow ieka — rzekł porucznik . — 

Zrob iłby  to samo z pan ią . Jest 

Jednak pewne, że Jego śm ierć 

spraw i k łopot kom uś innem u, 

ale tym  nie będzie się za jm o­

wała m o ja  sekcja.

Crystal zaniepokoiła się. — 

Spraw i k łopot? Co to znaczy? '

— Tak proszę pani. o tó ż  kil- ’ 

ka  dn i tem u o trzym aliśm y ra­

port dotyczący w łaśnie tego 

człow ieka. Byl on eksw ięźnlem , 

wypuszczonym  na słowo, po­

chodził z innego stanu, o trzy ­

m a ł specja lne zezwolenie, żeby 

tu zawrzeć umowę, w  w ięzie­

n iu  w yna lazł m echanizm  

film ow ych aparatów  pro jekcy j 

nych. W czoraj podpisał k o n  

trakt, k tóry  m u  gwarantował 

przeszło ćw ierć m iliona dolarów  

gotówką za patent na Jego 

wynalazek . N aprawdę, ty lko

dla

waria t m óg ł tak  postępować, 

gdy czeka na niego tyle pie­

niędzy. A teraz może sobie pa­

ni wyobrazić, Jak  po lic ja bę­

dzie się m usia ła grzebać w 

przeszłości tego człowieka, żeby 

znaleźć jego spadkobiercę?

A.8.

Lewym 

okiem

BEMOLE MOŻNA POLICZYC

Rzadko któremu z wielkich ludzi, z postaci wiel­
bionych i czczonych przez wieki, , udaje się po śmier­
ci przyjąć swobodną, siedzącą pozycję. Nie mówię
0 leżące), bo w takiej pozie nie przyjmuje się kwia­
tów i wieńców. Ale żeby choć usiąść, swobodnie, jak 
u siebie w domu, jak przy pracy, przy gościach, 
przy odpoczynku. Nie szukając za długo — bo pew­
nie bym znalazł, szukając — na raz dwa trzy z pa­
mięci: siedzi na pomniku warszawski Kopernik
1 warszawski Szopen, siedzi ładnie inowrocławski Ka­
sprowicz. Natomiast tych, co stoją, mógłbym bez na­
mysłu tuzinami.

Różnie sobie tłumaczyliśmy tę powszechność posta­
wy stojącej w rzeźbie. Człowiek stojący góruje nad 
tłumem, zwłaszcza jak go się postawi na cokołe. Pa­
trzy nad głowami świata hen w dal i widzi tam,
o ileż więcej, niż my; jest przewodnikiem, wodzem, 
przykładem — wódz musi być większy, musi być nie­
zmordowany, musi iść, dążyć, prowadzić, kroczyć.

Niewykluczone też, myśleliśmy, że łatwiej jest obro­
bić kamień na wydłużoną stojącą postać, niż wda­

wać się w fałdy i fałdki szaty kogoi, kto śledzi, dra- 
pować je drobiazgowo, sytuować prawdziwie a ład­
nie nogi, kolana, plecy, ręce.

Ale okoruje się, że od niedawna zaczął się liczyć
—  i to kto wie, czy nie w stopniu decydującym — 
jeszcze jeden powód. Zdradził m m  Ernest Skalski w 
„Kulturze", że według cennika z 1951 roku honora­
rium  rzeźbiarza załeżne jest od... wysokości rzeźby, 
liczonej po prostu w centymetrach. Siedzący Koper­
nik jest mniej wart, niż stojący król Jagiełło. Jesz­
cze droższy oczywiście Kiliński z szablą wysoko nad 
głową, albo Statua Wolności z wielopiętrowym zni­
czem aż pod chmury. Wielkość głowy gra mniejszą 
rolę, ale zawsze: jeśli nie większa od naturalnej po­
dwójnej, to cztery i pół tysiąca, jeśli większa — od 
razu piętnaśoie!

Oto do jakich szczytów doprowadziła paniczna 
trwoga przed kryterium kwalitatywnym, jakościo­
wym, niemierzalnym. Wszystko musi być zamienione 
na centymetr, gram, sekundę — inaczej kontrola 
nie mogłaby sprawdzić, czy ktoś nie zarobił za dużo. 
To jest zresztą tendencja nieunikniona, jeżeli się 
z góry założy, że kwestionować można i należy każ­
dą decyzję każdego obywatela i że tylko dokument 
jednoznaczny dla wszystkich — od buchaltera przez 
siedemset komisji po prokuratora — może stanowić 
obronę słuszności każdej decyzji. Takim dokumen­
tem jest tylko papier w kratki, w które wpisuje się 
liczby. Liczba z liczbą musi dać liczbę. Ilość centy­
metrów przez cenę centymetra da wartość pracy 
rzeźbiarza. Innej wartości tej pracy nie bierzemy pod 
uwagę.

W odniesieniu do pomników to jest jeszcze doić 
proste, wreszcie można je mierzyć, ważyć, to wzwyż, 
to na objętość, to na obwód w biuście. Ale na przy­

kład powierza się pracownikowi opracoioanie jakie­
goś szczególnego tematu, przygotowanie instrukcji, 
analizy, recenzji itp. Chodzi, rzecz jasna, o słynną 
pracę zleconą. Raz będzie to zestawienie liczb, wy­
magające gruntownej znajomości tabliczki mnożenia 
i pewnej uwagi przy przepisywaniu, kiedy indziej 
bardzo trudne, pionierskie opracowanie, wymagające 
wielkiej wiedzy, erudycji, doświadczenia. Jak zapła­
cić autorowi, żeby dla kontroli pozostał niepodważal­
ny dokument słuszności zapłaconej ceny?

Jasne: bierze się pensję miesięczną autora, dzieli 
przez dwieście, bo tyle jest godzin pracy w miesiącu
* otrzymuje cenę jednej godziny pracy tegoż autora 
rotem tę cenę mnoży się przez ilość godzin, strawio­
nych na odnośną pracę przez odnośnego delikwenta.

jest wartość pracy. 1 jest powszechne, masowe, 
przymusowe, oczywiste i uświęcone praktyką łgar­
stwo: najpierw się przecież trzeba umówić z autorem 
co do ceny za całość, bez takiej umowy on nie zechce 
podjąć pracy, a potem oblicza się, ile to powinno 
być godzin. Inaczej przecież nie można, bo inżynier 
zatrudniony w resorcie za tę samą pracę zleconą 
otrzymałby trzy razy więcej, niż inżynier z zakładu 
pobierający niższą stałą pensję. Bo inaczej Einstein 
za swą trzyliterową sentencję musiałby otrzymać 
ćwierć feniga, a za instrukcję o wypełnianiu kwitu 
jakiegoś tam, trzeba by policzyć tysiące. Więc zmyśla 
się ilość godzin i dopiero to zmyślenie jest balsamem 
na sumienie buchalterów.

tSk, Za utworV muzyczne płacić za ćwierć- 
n r , i l  a / ? Podwójnie, za bemol piętnaście 
procent. Mniejsza o ilość taktów i nawet o melodię 
Bemole można policzyćl
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